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młodzieży # 
z autorami {

—  w dniach + 
Oświaty i Książki *

W RO CŁAW  (kor. w!.). —  *
W  dniach Oświaty, Książ-J 
k i i Prasy lektorzy ZarząA 
du W ojewódzkiego ZMF# 
wygłoszą w św ie tlicacK  
w ie jsk ich , w DMR-ach i ho-f 
telach robotniczych cyk l ocK 
czytów o polskości Dolnegrf 
Śląska i rozwoju k u l tu r ^  
na Ziemiach Odzyskanych.^ 
Wśród imprez nie zabrak-ń 
nie również ciekawych wy-J 
cieczek. Przewidziano wy-J 
jazd k ilk u  grup z Wrocła-ń 
w ia do Nowej H uty pom 
hasłem „Szlakiem  M a ria n ^  
Brandysa“  — autora „Po-J 
czątku opowieści“  — opiń 
sującej życie młodzieży z. 
Nowej Huty.

Zarząd W ojew ódzki Z M P  we* 
W rocław iu  organizuje  te ilk #  
spotkań m łodzieży z autorem#  
książki „N ad  Bugiem«*. H e n i  
ry k ie m  Sm olakiem . W rocław -* 
scy literac i i pisarze odwie-^  
dza swoich w ielsk ich czytel-#  
n ikó w  W grom adzie P io tro w i-A 
czki, pow Trzebnica odbij-* 
dzie sie spotkanie młodzieży#  
i starszych z towarzyszem  Ze^l 
lenayem . W K łodzku  zostań 
zorganizowane w ieczory tu w i- j  
m ow skie  z udziałem  E. Szu-^ 
m ań sklej. f

W ponad 20 PGR-ach i /  
POM-ach zostaną u rac ho -# 
m ione nowe b ib lio tek i i* 
punk ty  biblioteczne bogato# 
zaopatrzone w  nowości# 
książkowe. #

Obecnie w  Bolesławcu# 
trw a ją  intensywne przygo-# 
towania do otwarcia Domu# 
Harcerza. #

(L  f.) #
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lVa budow ie
h u t j j

im. Lenina
W tych dniach do eksploata­

c ji wstępnej przekazany został 
w  W MO oddział zapraw ognio­
trw a łych , t j.  m ateria łów  wiążą­
cych.

W ytw órn ia  M ate ria łów  Ognio­
trw a łych w  hucie im . Lenina 
jest jednym  z najw iększych 
najnowocześniejszych zakładów 
tego typu w  k ra ju  i Europie.

Piec tunelow y jest jednym  z 
najw iększych w  kra ju . Piec ten 
obsługuje ZM P-ow iec, m istrz 
oddziału szamotowego O tton 
Przegędza.

Każda minuta jest ważna w  walce
e likwidację zaległości, o wykonanie planu

oto hasło m łodych  g ó rn ik ó w  z k o p a ln i „S ta lin o g ró d
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

STALINOGRÓD. 27 maja — 
Jeszcze. 22 bm. załoga kopalni 
„Stalinogród“  pracowała z nie­
doborem 3.203 ton węgla. Kie­
rownictwo kopalni postanowiło 
zrobić wszystko, by nie dopu­
ścić do dalszego wzrostu za­
ległości. Dzięki pełnej mobili­
zacji załogi i wytężonej walce 
z trudnościami, górnicy potra­
fili w ciągu ostatnich 3 dni 
nadrobić przeszło tysiąc ton 
niedoboru: Do końca miesiąca 
pozostały jeszcze 4 dni. Zało­
dze kopalni brakuje do nadro 
hienia zaległości 2107 ton wę­
gla.

600 la ł Rzeszowa

Z każdym dniem piękniejszy staje się Rzeszów. Coraz to now­
sze i ładniejsze gmachy ł  zieleńce zdobię miasto.
No zdjęciu: u góry widzimy fragment ulicy 3 Maja. u dołu 
nowo wybudowany gmach Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

„Stalinogród“  od pierwszych 
dni maja nie wykonuje rytm i­
cznie swych dziennych planów 
wydobywczych. Jedną z głów­
nych przyczyn tego stanu jest 
niedostateczna walka z bume- 
lanctwem oraz brak troski do­
zoru niektórych oddziałów wy­
dobywczych o stałą i systema­
tyczną konserwację urządzeń 
odstawczych.

Zarząd zakładowy ZMP 
szczególną uwagę w swej pra­
cy zwrócił na oddziały mło­
dzieżowe. Stała troska zarządu 
o warunki pracy młodych gór­
ników mobilizuje ich do upor­
czywej walki o nadrobienie nie­
doborów.

Jednym z przodujących od­
działów kopalni jest oddział I, 
w którym od kilku tygodni 
stworzono młodzieżową zmia­
nę. Młodzieżowe zespoły fila­
rowe tego oddziału już od 
pierwszych dni ich zorganizo­
wania wysoko przekraczają za­

dania produkcyjne. Dzięki od­
powiedniej organizacji |)racy, 
pełnemu wykorzystaniu czasu 
pracy, pomocy dozoru w dosta­
wie materiałów i należytej kon­
serwacji taśm, zespoły: Stanicz­
ka, Maciejnego i Cierpki uzy­
skały w maju (do 25 bm.) łącz­
nie 777 ton ponadplanowego 
wydobycia.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje zespół Henryka Sta­
niczka, który w chwili obecnej 
jest najlepszym rębaczem fila ­
rowym w kopalni. Do dnia 25 
bm wydobył on 370 ton węgla 
ponad plan, przyczyniając się 
do wykonania planu przez od­
dział.

Nie pozostaje w tyle mło­
dzież oddziału 7 mimo 
że oddział ten nie wykonuje 
dziennych planów i realizuje 
swe zadania zaledwie w 91 
proc.

Główną przyczyną niepowo­
dzeń młodych górników tego

przez
oddziału jest złe prowadzenie 
robót przygotowawczych 
kierownictwo oddziału.

Młodzież nie lęka si? tru­
dności i stara się wszelkimi 
sposobami nadrobić stracone 
minuty. Mimo tak poważnych 
trudności, braków i niedociąg­
nięć zespoły ścianowe Ernesta 
Klaji, Wincentego Wiśniew­
skiego, Józefa Królika, Stani­
sława Rybickiego i Józefa Gan- 
zery wydobyły 680 ton węgla 
ponad plan Sukcesy młodzieży 
oddziały 7 nie są jednak w 
stanie pokryć niedoboru kole­
gów z innych zmian — zale­
głości spowodowanych niewyko­
nywaniem planów przez więk­
szość oddziałów kopalni.

Ofiarna praca młodzieżowych 
zespołów ścianowych oddziału 
7 i zespołów filarowych od­
działu 1 powinna podciągnąć 
pozostających w tyle.

K. T,

Szaleńcze plarif $6<łzSgIĆff Wojennych 
napotykają na coraz mocniejszy opór

narodów całego świata
Czirarty dzień obrad Siriatoirej Rady Pokoju

W czasie p rze rw y w  obradach Nadzwyczajnej Sesji Św iatow ej Rady Pokoju w B erlin ie  Z 
praw e j: poeta tu reck i Nazim H ikm et, laureat S ta linow skie j Nagrody Pokoju. Pośrodku: p i­

sarz n iem iecki Stefan H erm lin .
BERLIN . Dnia 27 bm. w  go­

dzinach przedpołudniowych od­
było się piąte plenarne posie­
dzenie nadzwyczajnej sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju. Prze­
wodniczył pisarz hinduski Pan- 
dit Sunderlal.

W im ieniu narodu burmań- 
skiego zabrał głos przewodni­
czący zjednoczenia burmańskich 
zw iązków zawodowych Takin 
Lwln. Jego przemówienie było 
płom iennym  oskarżeniem agre­
sywnej p o lityk i am erykańskiej 
na Dalekim  Wschodzie.

Przedstawiciel Ind ii, członek 
parlamentu kaszrnirskiego, Krl- 
szan Dew Scti również dema­
skował plany im peria listów  
am erykańskich, którzy us iłu ją  
wykorzystać położenie geogra­
ficzne Kaszm iru w  swyęh ce­
lach m ilita rnych ,

K A R T A  P O C Z T O W A

Dziewczęta i chłopcy!
w iosna I latem  każde z Was chętnie po p ra cy  lub nauce w ychodzi na boisko, w yc ieczkę  

czy w ędrów kę, by odetchną« św ieżym  pow ietrzem , zm ie rzy «  swe siły  z In nym i, nasyci«  
oczy p ięknem  kw itnące) p rzy ro d y  I kw itnąceqo k ra |u

W roku  X lecia Polski Ludow e) w im a q a m y  nasze w ys iłk i w p ra cy  i nauce, w znosim y Je 
rów n ież nad podniesieniem  spraw ności f zyczne), ożyw ian iem  życia  sportow ego I tu ry s ty k i. 
Stańm y na wezw anie: X LEC IE  POLSKI LUDOW EJ W IT A M Y  S PR AW NI DO PRACY  
I 03R O N Y I

W ciąż leszcze za  m ato członków ZM P posiada odznakę SPO, na leży  do kó ł sportow ych, 
poonosi swa sprawność fizyczną , szkoli się w L P l .  A przecież  zetem powlec pow in ien się 
w yró żn iać  i tym , Ze Jest w ysportow any, śm iały, zw inny  i odw ażny.

Dziew częta i chłopcy, w stępulcie  do w ybranych  p rzez siebie sekcji LZS, k ó ł sportow ych, 
zrzeszeń. SKS... N adaicie rozm achu p racy  tych sekcji. A leżeli dotychczas nie m a u Was 
koła sportow ego — rozw ażcie  czy m e m ożna by go szybko założyć... A m oże w a rto  założyć  
nową sekcję? Możecie też pracować w sąsiednim  LZS ie lub kole sportow ym i

Ustalcie, kto  z Waszego kola posiada luż odznakę SPO, a kto  leszcze nie. P rzys tąpc ie  do 
tren ingów , do zdąw an.a  norm  na SPO, a cl, k tó rzy  posiadała  już odznaki niech ¡da da le l — 
zdobyw ała  SPO II stopnia i II  stopnia z „w y ró żn ien ie m “.

Tylko  w tedy gdy Wy sam i -  zetem pow cy -  będziecie czynnie  u p ra w iać  sport I tu ry -  
stykę ożyw icie  tę praco w śród całe j m łodzieży. 7

B ierzcie  czynny udzia ł w dorocznych m asowych Im prezach  sportow ych I tu rystyczn ych , 
In ic lu lo e  lokalne zaw ody i im prezy!

Zbliża ślę Ogólnopolska S partak iad a, 
ta w Budapeszcie,

Ogólnopolska S partak iad ę  poprzedza e lim in ac je  w  kołach sportow ych  
szczególnych zrzeszeń oraz S partak iad a  Wsi.

zb liża ją  się A kadem ick ie  Letnie M istrzostw a Swla-

s p a rta k ia d y  po
P rzyc iąg n ijc ie  m łodzież do masowego udzia łu  w  tych e lim inac jach!
W kołach L P i  odbywać sie będą zawody s trze leckie , LPŻ zo rg a n izu je  wo|ewódzklo za ­

wody m odeli la ta jących , ra ld y  m otocyklow e... ”
PTTK prze p ro w a d z i I I I  Tu rystyczny Raid K o larsk i, Tu rys tyczn y  Spływ  K a|ako w v  Tu rv - 

styczny Raid Pieszy... Czeka na Was ud zia ł w  ogłoszonym  p rzez ZG ZM P  k o n ku rs ie  na 
" g ó rs k ie  ld z n a k !ZpTTK? wvclec7l<e 1 w ędrów kę. Zdobyw ajc ie  piesze, k o la rs k ie . J o d n e  

Bogaty lest p ro g ra m  w iosenny l letni! W y ko rzys ta jc ie  go w pełni,

Sz e g V z a k la d u S ,p r ^ c u lc le ^ rzemaCh Cf ę4cle| do* ^  « l e i  m łodzieży W aszej wsi, W a- szeqo zak ładu , pi acu jc le  razem  -  a na pewno w y n ik i nie każą  długo na siebie czekać.

„SZTAN D AR  M ŁO D Y C H "

zetempowców 
i młodych 
sportowców

Ciężką sytuację mas pracują­
cych B o liw ii przedstaw ił re­
prezentant tego k ra ju  A. Si­
mon. Im peria liśc i amerykańscy 
bezlitośnie grabią bogactwa na­
rodowe B o liw ii, skazując na 
głód i nędzę naród bo liw ijsk i

Z kolei zabrał głos poeta h in ­
duski. jeden z przywódców re­
lig ijnych  Ind ii — J. Szudanan- 
da. „Narody Azji — m ów ił on 
— wkroczyły obecnie na arenę 
międzynarodową jako potężna 
siła I z całą mocą domagają się 
prawa do samookreślcnia. Nie 
można dłużej tolerować, by ob­
ce mocarstwa okupowały obsza­
ry należące do krajów azjatyc­
kich. Nie można tolerować in­
gerencji obcych mocarstw w 
sprawy wewnętrzne Azji.

Delegat Szwecji pastor Sven 
Hector podkreślił, że am erykań­
skie próby z bombą wodorową 
uśw iadom iły narodowi szwedz­
kiemu niebezpieczeństwo, jakie 
k ry ją  w  sobie szaleńcze plany 
im peria lis tów  am erykańskich

Sytuację gospodarczą w kra­
jach azjatyckich ośw ie tlił uczo­
ny h induski J. Ku mara pa. Pod­
k reś lił on, że te kra je  azjatyc­
kie, które do niedawna służyły 
jako źródło surowców dla im ­
peria lis tów , po zrzuceniu pęt ko­
lonia lnych w kroczyły na drogę 
rozwoju i dobrobytu.

Wśród hucznych oklasków 
zgromadzonych przedstaw iciel 
Koreańskiej R epublik i Ludowo- 
Demokratycznej, przewodniczą­
cy Koreańskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju pisarz Han 
Ser Ya, zw rócił się z apelem pod 
adresem uczestników konferen­
c ji genewskiej, oy doszli do po­
rozumienia w spraw ie zapew­
nienia pokoju w Kore i i Indo- 
chinach. .

W tym  celu proponujem y — 
powiedział Han Ser Ya — by 
nadzwyczajna sesja Św iatow ej 
Rady Pokoju uchwaliła  odpo­
w iedn i apel do uczestników 
konferencji genewskiej i jedno­
cześnie rozw inęła na całym 
świecie ruch na rzecz pokojowe­
go rozw iązania kw estii koreań­
skiej.

O znaczeniu szerokiej m ię­
dzynarodowej wym iany k u ltu ­
ra lne j m ów ił prof. B. W eiil- 
Halle (Francja). Dał on wyraz 
oburzeniu z powodu wydanego 
przez rząd Laniela zakazu wy-

Foto CAF
stępów baletu radzieckiego w  
Paryżu.

Znany dziennikarz b ry ty js k i 
Gordon Shaffer m ów ił o sukce­
sach światowego ruchu obroń­
ców pokoju.

Przewodniczący w ietnam skie­
go kom ite tu buddystów Le Din 
Tam m ów ił o stratach koloniza­
torów  francuskich w Indochi- 
narh.

Zwracając się do delegacji 
francuskiej Le Din Tam powie- 
dziat: Podczas gdy nasi bracia 
musza teraz przelewać krew w 
Wietnamie i to wyłącznie w In­
teresie Amerykanów, my może­
my tu w atmosferze przy ja-o| 
omawiać zagadnienia naszej 
wspólnej walki o pokój. Proszę 
nrzekazać wszystkim rodzinom 
francuskim, które maja swych 
hliskirh we francuskiej armii 
Interwencyjnej, ie  nasz naród 
— w myśl wskazań naszego 
prezydenta Ho Szi Mina — ota­
cza troskliwą opieką jeńców 1 
rannych. Będziemy traktowali 
żołnierzy francuskich jako sy­
nów naszych przyjaciół.

Le Din Tam podszedł do 
członków delegacji francuskie j 
i serdecznie ich uścisnął.

Przewodniczący posiedzenia 
udzielił następnie głosu sekre­
tarzowi jury Międzynarodo­
wych Nagród Pokoju — .1. 
Zalamei (Kolumbia). Zalamea 
podał do wiadomości, ic na 
posiedzeniu jury w dniach 
30—3ł marca hr. postanowio­
no przyznać Międzynarodową 
Nagrodę Pokoju za rok !9ó3 
wybitnemu aktorowi brytyj­
skiemu Chartle Chaplinowi 
oraz światowej sławy kom­
pozytorowi radzieckiemu Dy­
mitrowi Szostakowiczowi, za 
wybitne zasługi 1 twórczą 
pracę w służbie pokoiu 1 
przyjaźni między narodami.
Wiadomość tę zgromadzeni 

pow ita li hucznymi oklaskam i.
Zalamea poinform ował, że 

Chaplin p rzy ją ł to zaszczytne 
odznaczenie z radością i wdzię­
cznością oraz zakom unikował, 
że pragnie przyznaną mu na­
grodę przekazać miastom Lon­
dynow i, W iedniow i i Genewie 
na cele pokoju i przyjaźni.

Obecnemu na sali D. Szosta­
kow iczow i delegaci i goście 
zgotowali gorącą owację.

RZESZÓW (kor. w ł) . W roku bieżącym społeczeństwo 
Rzeszowa obchodzić będzie w dniu 22 lipca podwójne świę­
to— 10Jecie Polski Ludowej i 600 lecie Rzeszowa. Obecnie 
trwają już przygotowania do tych uroczystości.

M in otwarta będzie wielka wystawa obrazująca 600-lecie 
miasta Rzeszowa, ze szczególnym uwzględnienie.m jego roz­
woju w okresie 10 lat Polski Ludowej. Na wystawie znajdą 
się liczne eksponaty — stare dokumenty, wykopaliska, róż­
nego rodzaju zabytki cechowe, stroje ludowe, wykresy, 
plany architektury itp., które dadzą zwiedzającym jasny 
obraz ówczesnych warunków politycznych i gospodarczych.

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przygotowuje ciekawe dokumenty z okresu walk 
rewolucyjnych robotników i chłopów z kapitalistycznym 
wyzyskiem oraz z okresu okupacji.

W dziale obrazującym wyzwolenie Rzeszowa, znajdą się 
dokumenty o bohaterze komsomolcu, komendancie „Młodej 
Gwardii“ — Iwanie Turkieniczu, który oddal swe młode 
życie w walce o wyzwolenie Rzeszowszczyzny.

Prezydium Miejskiej i Powiatowej Rady Narodowej oraz 
inne instytucje również przygotowują na wystawę mate­
riały z życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego 
Rzeszowa ostatnich lat, ze szczególnym podkreśleniem roz­
woju oświaty, kultury i budownictwa miejskiego.

T. PAC

Przygotowania PAN 
do obchodu 500-lecia  

powrotu Pomorza 
do Macierzy

Z okazji przypadającego w 
roku bież. 500-lecla powrotu 
Pomorza do Macierzy historycy 
polscy przygotowują dwie waż­
ne konferencje naukowe, zwią­
zane z historią Ziem) Pomor­
skiej oraz Warmii t Mazur.

Polskie Towarzystwo History­
czne przygotowuje swój dorocz­
ny zjazd, który połączony z kon­
ferencją naukową poświęconą 
historii Warmii i Mazur odbę­
dzie się w stolicy Ziemi Mazur­
skiej w Olsztynie w dniach 
30—31 bm.

Instytut Historii PAN przygo­
towuje na koniec września br 
sesję naukową, poświęconą 500- 
leciu powrotu Pomorza do Pol­
ski,

Delegacja sejmowa PRL 
wyjechała do Moskwy

W dniu 27 bm. wyjechała do 
Moskwy na zaproszenie Rady 
Najwyższej Rosyjskiej FSRR w 
celu wzięcia udziału w jubileu­
szowej Sesji Rady Najwyższej 
RFSRR, poświęconej uczczeniu 
300-lecla zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją — delegacja Sejmu 
PRL w składzie: przewodniczą­
cy delegacji Jan Dembowski — 
marszałek Sejmu oraz członko­
wie delegacji: Jerzy Albrecht— 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy, 
Zofia Wasilkowska — sekretarz 
CRZZ, Wojciech 2ukrowskJ — 
literat, Michał Ryslński — prze

wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Milinie, pow. Wro­
cław.

Na lotnisku żegnali odjeżdża­
jących: zastępca Przewodniczą­
cego Rady Państwa Wacław 
Barcikowskl, minister Spraw  
Zagranicznych Stanisław Skrze­
szewski, członek Rady Państwa 
Aleksander Juszkiewicz, posło­
wie na Sejm Jerzy Jodłowski i 
Jan Frankowski oraz dyrektor 
Gabinetu Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Franciszek Nowak.

Na lotnisku obecny był Am­
basador ZSRR w Polsce Niko­
łaj Michajłow,

Wszystko, zawsze i wszędzie 
powinna przewozić PKS-walcząc 
o obniżkę kosztów własnych

W ostatnich dniach odbyły się 
pierwsze w resorcie transportu 
drogowego I lotniczego narady 
aktywu gospodarczo - politycz­
nego, poświęcone zagadnieniu 
wzmożenia walki o obniżenie 
kosztów własnych w Państwo­
wej Komunikacji Samochodo­
wej, przedsiębiorstwach budowy 
drńg i mostów oraz w kamienio­
łomach ł klinkierniach drogo­
wych.

Na naradzie aktywu Państwo­
wej Komunikacji Samochodo­
wej podkreślano, te mimo bar­
dzo ciężkich warunków atmo­
sferycznych w I kwartale br. 
załogi PKS wykonały swe glo­
balne zadania w zakresie prze­
wozu towarów i komunikacji 
osobowej. W szeregu ekspozy­
tur znacznie przekraczane są 
planowane koszty przewozów 
łedną z ważnych przyczyn prze­

kroczenia przewidywanych kosz-

sat.ów własnych przewozów 
tzw. puste przebiegi.

Uczestnicy narady wskazywa­
li, że Istnieją w PKS bardzo 
poważne możliwości obniżenia 
kosztów własnych. Będzie to za­
leżało przede wszystkim od kie­
rowców, którzy powinni zmniej­
szyć ilość awarii, obniżyć zuży­
cie paliw 1 ogumienia, przewo­
zić towary bez nieuzasadnio­
nych przestojów, zapewnić 
sprawniejszą komunikację oso­
bową. Podkreślano również, że 
na obniżenie kosztów własnych 
w poważnym stopniu powinno 
wpłynąć pełne wykorzystanie 
przyczep do samochodów, które 
dotychczas miały częste postoje.

Podsumowując dyskusję na 
naradzie, wiceminister Trans­
portu Drogowego i Lotniczego 
J. Burgin podkreślił, że Pań­
stwowa Komunikacja Samocho­
dowa powinna przewozić 
wszystko, zawsze < wszędzie,

C  PRZED X IX  W IEKÓW
piec garncarski oraz 

cmentarzysko liczące ok. 
2,5 tys. lat odkryto kolo 
Kartuz. Odkrycia te ułat­
wiają poznawanie kultury  
prasłowian w okresie 
rzymskim.

cp R ZY RYSIE, wielbłąd
dromader i lama ame­

rykańska urodziły się 
ostatnio w  warszawskim 
ZOO. Najmłodsi mieszkań­
cy ZOO czują się dosko­
nale, jedynie mały wielbłąd 
ma kłopoty z „wyrodną 
matką", która nie chce się 
nim opiekować.

37 nowych przedszkoli
poujstanie

w woj. bydgoskim
W całym kraju stale rozsze­

rza się sieć nowych żłobków, 
przedszkoli i ogródków jorda­
nowskich. I tak ostatnio zosta­
ło oddane do użytku przedszko­
le w Hucie Starej w pow. czę­
stochowskim. 120 dzieci górni­
ków l członków miejscowej 
spółdzielni produkcyjnej znala­
zło już w nim pomieszczenie.

W nowym żłobku dla dzieci 
wrocławskich pocztowców, po­
za najnowocześniejszym urzą­
dzeniem, dzieci otrzymały spe­
cjalny autokar, który wykorzy­
stują na spacery i wycieczki.

W województwie bydgoskim 
zostaną otwarte w br. 24 przed­
szkola wiejskie i 13 miejskich, 
tak że ogólna ilość przedszkoli 
w ośrodkach wiejskich na Po­
morzu wzrośnie do 205, a w 
miastach do 339,

gabinecie dyrektora  
technicznego tow. Kun  
k e la  k ilk u  ludzi z za. 
In teresowaniem  czyta­
ło listy, k tóre  ostatnio 
napłynęły  do War, 
szawskich Zakładów  K1 
notechnicznych. Treść 

ich m usiała być ciekaw a, a ton ser­
deczny, bowiem  na twarzach czy­
tających po jaw ia ły  s1e od czasu do 
czasu uśmiechy zadowolenia.

Tow  Wysocki — pi-zewodntczacy 
Żarz Z a k ł Z M P  Drzerwa! na chw i­
le ciszę 1 zaczął głośno czytać list 
z Sopot od ob. W ikto ra  P aw łow ­
skiego:

— D ow iedziałem  sie z prasy, że 
Wasze Zak łady  rozpoczęły produk­
cję aparatu fotograficznego „S ta n  
1“ ... (tu następowały słowa uznania 
dla pro jektantów , konstruktorów  I 
załogi) — Jestem niezm iern ie u ra ­
dowany, te  nasz przem ysł po raz 
pierwszy w Polsce bedzte prodnko  
w ał aparaty  fotograficzne Czeka 
m y więc z niecierpliwością na po­
jaw ien ie  stę „S ta rtó w “ w sprze­
daży.

To w . K u n k e l podszedł do opan­
cerzone) szafy 1 de lika tnym  ruchem  
w yciągnął m ałą skrzyneczkę w Jas­
nym . skórzanym  fu tera le , odpiat 
zatrzask 1 oczom zebranych ukazał 
sde estetycznie w yg lądający aparat 
fotograficzny. Na górnym  brzegu 
w idn ie je  napis: ..S tart 1“ . Znali go 
wszyscy dobrze. To Jeden z pięciu  
proto typów .

Pierwszy polski
fotoaparat

Trudno w  te j ch w ili za­
spokoić niecierpliw ość ob. 
Pawłowskiego i w ielu , w ie­
lu  Innych entuzjastów  fo ­
togra fii. k tó rzy  pragna ro­
bić zdjęcia polskim ajyara- 
tem  fotograficznym . Do­
piero niedaw no „S ta rt"  
przeszedł ..ostatnią próbę"  
w rekach w ytraw n ych  fo­
toreporterów  Fachowcy zgo 
dnie orzekli, te  aparat zdał 
egzamin, że robi dobre  
zdjęcia. Jest le k k i t ła tw y  
w obsłudze. Zresztą, pro­
je k ty  szły w  tym  k ie run ­
ku, aby pierwszy polski 
aparat by ł pełnowartościo­
w y, o stosunkowo n isk ie j 
cenie, by by ł ła tw y  w  ob­
słudze, naw et dla początku­
jących am atorów  i daw ał 
przy tym  pewność uzyska­
nia znacznego procentu u - 
danyeh zdjęć.

„S ta rt 1“ m a wszystkie  
te za le ty  (dodać należy że 
Jest to lustrzanka o fo rm a­
cie zd jęć 6 X 8  z  o b iekty ­
wem  zdjęciow ym  o sile 
św iatła  1:4. z ob iektyw em  
celow n iczym  1 ram ką  ce­
lowniczą).

„S ta rt I "  składa się z 166 
poszczególnych części, a każda część 
w a ty  przeciętn ie 4 gram y. To też  
m usim y zdać sobie sprawę, tle  w y ­
siłku i pracy kosztuje w ykonanie  
a następnie zm ontow anie tak  m a­
leńkich, precyzy jnych  elem entów.

Aby częściowo zaspokoić niec ier­
pliwość czyte ln ików  zdradzam y ta -  
lem nicę. że na w ystaw ie z o k a z ji 
10-lecta Polski Lu dow ej bedzie w  
sprzedaży k ilkadzies ią t „S ta rtó w “ 
z próbnej serii. A pod koniec roku  
bedzie ich w  sklepach... k ilk a  tysię­
cy, bowiem  załoga W Z K  w krótce  
przystąpi do sery jne) p rod ukcji a -  
paratów .

Załoga W Z K  składa się w  w ię k ­
szości z m łodzieży, która bezpoś­
rednio przyczyn iła  się do .naro­
dzin“ polskiego aparatu  fotografi­
cznego ..S tart" , a szczególnie do o - 
czekJwanej przez nas serii próbnej. 
W narzędzlow nl tow, Józef W it­
kowski. w ykonu jąc  w y k ro jn lk l do 
blachy, dobrze w y w ią zu je  się ze 
swe) pracy U w zorcarzv przew o­
dzi m łody brygadzista, tow  M a ria n  
Kuliński. Takich  )ak oni spotyka­
m y w iecel w zakładzie, 1 dziew ­
częta nie pozostają w  ty le  Ostat­
nio trzy  pracownice za dobre w y ­
n ik i w pracy przy m ontażu, zostały  
przeg-upowane do wyższej g rupy  
uposażeń.

K onstruk to rzy  W Z K  opracow ali 
również proto typ nowego po w ięk­
szalnika, k tórem u dali nazw ę .K ro ­
kus" 1 myślą Już o pro jektach  in ­
nych typów  aparatów  fotograficz­
nych, a m ianow icie  o popularnym  
ajtąracfe m ałoobrazkow ym  ty p u  
„ E e tin y "  lu b  czeskiej „E ta re ty "

C. SAPIAPf



Faksy... fakty.
„CEREMONIA"

1X 7 L ippstadt (N iem cy za­
chodnie) odbyła się 

uroczysta ceremonia spu­
szczenia na wodę okrętu. 

O kręt ten nazwano im ie ­
niem adm ira ła  Raedera, 
byłego szefa m aryn a rk i wo­
jennej, członka h itle ro w ­
skiego sztabu generalnego 
i zbrodniarza wojennego.

Cerem onii przewodniczyła 
m ałżonka Raedera. N iektó - 
rzy _ uczestnicy uroczystości 
by li w  m undurach h itle ­
row sk ie j m a ryn a rk i w o jen­
nej (Kriegsm arine), albo w  
m undurach h itle ro w sk ie j 
organizacji m łodzieżowej 
„H itle r ju g e n d “ .

„OCHRONA“ 
AMERYKANÓW

T )T Ł A  posłanka z ram ie- 
. nia centrum  do boń- 

skiego Bundestagu Thei 
A rno ld , zażądała zakazu 
stosowania bron i atomo­
wej. A rn o ld  s tw ie rdz iła : 
„Do Niem iec zachodnich 
przyby ł ponownie oddział 
am erykańskie j a r ty le r ii a- 
tom owej z sześcioma dzia­
łam i. W idzim y ja k  P a la ty- 
nat Reński zostaje naszpi­
kowany^ bron ią atomową, 
ja k  są W montowywane kap 
sle wybuchowe w  ulice, w  
mosty i  nawet w  góry, ko­
ry ta  rzek i główne przewo­
dy sieci e lektryczne j. Ze 
strachem spostrzegamy no­
we transporty  am u n ic ji ato­
m owej w  portach morskich, 
A m eryka w yw ie ra  nacisk 
na repub likę  zw iązkową w  
celu przekształcenia je j 
m łodzieży w  żo łn ierzy słu 
żących am erykańskim  in te ­
resom. M łodzież ta, ja k  
tw ie rdz i am erykański ge­
nerał G ruenther, ma służyć 
jako ochrona A m erykanów  
znajdujących się na ty lnych  
lin ia ch “ .

ZBRODNIE 
ANG'ELSKiEGO 
IMPERIALIZMU

Ą N G IE LS K A  gazeta „D a i 
1 Ł ly  W orker“  donosi, że 

w  K e n ii 370 A frykańczy  - 
ków  zostało niedawno stra­
conych przez powieszenie, a 
150 skazanych oczekuje ka­
ry  śmierci.

„N ig d y  przedtem  w  d łu ­
giej, k rw a w e j h is to r ii b ry ­
ty jsk iego im peria lizm u — 
pisze dziennik —  nie było  
tam  tak ich  zbrodni. Te o- 
f ia ry  b ia łe j zemsty nie zo­
sta ły zastrzelone w  w o j­
skowym  ataku an i w  
k rw a w e j walce.

Zostały one powieszone 
po przeprowadzeniu pro­
cesu sądowego przez ko lo­
n izatorów “ .

W  zw iązku z tą sytuacją 
reakcy jny  „T im es“  zapytu­
je : „Czy nie budu jem y w  
im iem u W ie lk ie j B ry ta n ii 
s trasz liw e j spuścizny n ie ­
naw iści i  goryczy?“

Dyskusjo nad „Pigtkcj z ulicy Barskiej"
Pr Tadeusz Pasierbiński

p ro f. P W S P  w  W arszaw ie

U źródeł naszej siły
] V I E  przechodzi się do p o ­

rządku dziennego nad 
treścią takiego film u , ja k  
„P ią tka  z u lic y  B a rsk ie j". Są 
bowiem  f i lm y  —  tak  ja k  ' i  
ks iążk i —  nawet ciekawe, p ięk­
ne, a ty le  ich życia w  nas, pó- 
k i  ̂ ̂  oglądamy, pók i czytam y. 
M ija ją  jednak szybko i  nie 
wraca się do nich. Zapomina. 
Tego f i lm u  się n ie  zapomina. 
Zyje_ się n im  i  powraca doń 
m yślą i  sercem. N ie dz iw ię  
się profesorow i, k tó ry , ja k  p i­
sze K raw cew icz, wyszedłszy z 
k ina  pow iedzia ł: „po  tak im  
f ilm ie  to i  k ro k  szybszy i  gło­
w a w yże j". Podobne uczucia 
przeżyw ali, ja k  czyta liśm y w  
wypow iedziach dyskusyjnych, i  
m łodzi i  starsi. P otw ierdzają 
to  codzienne rozm ow y z róż­
n ym i ludźm i. Różnie ty lk o  m y­
ślą i  uczucia swoje w ypow ia ­
dają. Treść przeżyć jest po­
dobna. A  m a te ria ł różnorodny 
i  bardzo bogaty.

Powtórne narodziny
człowieka

f~'* O D ZIEN N E rozm ow y pau- 
^  czają o tym , że w ie lu , k tó ­

rz y  og lądali f ilm , nie d o ­
strzegło tego czy innego w ą t­
ku, tego czy innego fragm en­
tu. A le  n ie  spotka się czło­
w ieka, k tó ry  by n ie  przeżył 
tego, co w  f ilm ie  wysuwa się 
na czoło: radość pow tórnych 
narodzin człowieka. Chłopcy z 
„P ią tk i“  przeobrażają się nie 
w  sie lankow ych rozm owach 
pouczających, lecz w  walce i  
trudzie. Radosna jes t św iado­
mość, że bierze się udzia ł w  
pracy, robocie, k tó ra  odradza, 
odbudowuje. W  procesie cięż­
k ie j, celowej, pracy dochodzi 
zepchnięty poza nawias życia 
m łody człow iek dó poczucia 
w łasne j godności. F ilm  rzuca 
św ia tła  swego re fle k to ra  na 
fragm ent życia. P rzekonuje i  
Porywa jednak, bo każdy w ie, 
że odrodzenie przez pracę w  
ko lek tyw ie , to ty lk o  część te­
go odrodzenia, ja k ie  rozpoczęło 
się od dn ia naszego w yzw ole­
nia. K oźn iew sk i w  powieści 
pod ty m  samym ty tu łe m  po­
w iedz ia ł w  pew nym  m ie jscu: 
„ t ró jk a  Com plaka zrob iła  te­
go dn ia sześćset czterdzieści 
Procent dotychczasowej no r­
m y. Stołeczna m ura rka  drgnę­
ła  10 swych średniow iecznych  
posadach".

dzą, że pode jm ują się zada­
n ia  zleconego przez P artię  i 
W ładzę Ludową. N iektó rzy  
tw ierdzą, że kobieta -  sędzia, 
m ia ła  za surow y w yraz  tw a­
rzy. N ie w  tym  rzecz. Rzecz 
w  tym , że sądząc sprawę w e­
spół z przysięg łym i podjęła 
społecznie słuszną decyzję,

A  więc, rozsądną i  serdecz­
ną. A  W ojciechowski? Czy 
słodko m u szło sprawowanie 
opieki? N ie ła tw o! Rozwiązu­
je  trudności bez ck liw ośc i i 
f i la n tro p ijn e j łezki. S tanów  -  
czo a serdecznie. G dy ma 
w ą tp liw ośc i, pomogą ihu  to ­
warzysze. A  i  do M akarenk i 
zagląda, by  się pokrzepić i u - 
pewnić, choć w ie, że znajomość 
ks iążk i n ie  wystarcza. Nowa­
to r  w  zawodzie m ura rsk im , 
n ie jedno nowe o d k ry ł na d ro ­
dze w ychowania człowieka. 
Niejeden pedagog od W ojcie­
chowskiego —  murarza, nau­
czy się: cierpliwości i konse­
kwencji na tle rozumienia celu.

Toteż W ojciechowski ma na­
śladowców nie ty lk o  w  nowej 
sztuce m ura rsk ie j, rosną w okó ł 
niego in n i m urarze — rozsądni 
i szlachetni, robotn icy i  rze­
m ieśln icy. Są dziś w  każdym  
zakładzie pracy, na każdej bu­
dowie, w  każdej spółdzielni 
p rodukcy jne j i gromadzie w ie j­
skie j. Pedagogika wychodzi 
poza gmachy szkolne i upow­
szechnia się wszędzie tam, 
gdzie żyje i pracuje człowiek.
I  wszędzie w  walce o nowego 
człow ieka każdy działacz, każ­
dy  człow iek pracy przekonuje 
się o te j n iezb ite j prawdzie, 
że stary, przezwyciężany u - 
s tró j zna ł tysiące sposobów na 
to, by skrzywdzić człow ieka; 
zaś ustró j budu jący socjalizm  
te  w szystkie sposoby odrzuca, 
a wysuwa jeden, by pomóc 
cz łow iekow i, podać rękę. X 
d 1 a tego ręka W ojciechowskie­
go nie  zaw isła w  próżni.

Stary świat 
kończy swoją drogę

błąd, gdyby ta k  wszystko roz­
w iązano gładko. To m im ow ol­
ne przestępstwo legło cieniem  
n iepoko ju  i ud ręk i na nowej, 
jasnej drodze chłopców. Czy 
sprawa będzie rozwiązana? 
N ie w ą tp liw ie  tak. Chłopcy w y­
zw a la jący się z koszmaru prze­
szłości w  tw órcze j pracy i w  
tym  w ypadku nie będą osa -  
m otn ien i. Dopomoże im  orga­
n izacja  ZW M . Dopomoże im  
partia . Nowa m oralność nie  
zna niedom ów ień w  bezkom­
prom isow ej walce z wszelkie­
go rodza ju  prze jaw am i zła.

W  pracy zawodowej i  orga­
n izacy jne j chłopcy dojrzeją. 
Pogłębią swój stosunek do ży­
cia, do pracy, do człowieka, i 
tego wszystkiego, co nowe w o ­
kó ł n ich wyrasta. M iłość f la n ­
k i, rozumna rada W ojciechow­
skiego dopomogą.

Czy film
jest bez błędów?

p  IS A N O  o nich. W ydaje m l
się, że uw agi o tych błę- 

o.sch są przekonywające. P rzy- 
dadzą się n iew ą tp liw ie  auto­
rom , reżyserom i  artystom . 
Trzeba m ów ić o błędach. 
Zwłaszcza przy om aw ian iu  ta­
kiego film u , k tó ry  jest dobry 
i posiada ty le  twórczych w a r­
tości. Wspomnę ty lk o  o  jed ­
nym  błędzie, bodajże nie po­
ruszanym  dotychczas. W  czasie 
le k c ji z analfabetam i Hanka 
pisze szybko kredą na ta b li­
cy,^ gdzie się z K azkiem  spot­
kają. Po co to? Przecież mo­

gła podejść do Kazka ! zamie­
n ić  z n im  k ilk a  słów. Na k u r­
sy przychodzili op iekunow ie i 
ins truk to rzy . Kursanci b y li do 
tego przyzwyczajeni. Jeśli Han­
ka napisała na tab licy  w iado- 
mość d la  Kazka, to liczy ła  na 
to, że je j dorośli uczniowie 
n ie  przeczytają, bo dopiero się 
uczą. Jest to  po prostu n ie tak t 
pedagogiczny. K ró tk a  in fo rm a­
cja, k tó regoko lw iek nauczycie­
la w y jaśn iła by  reżyserom, tę 
sprawę.

O tym  wspom inam  ty lk o  na­
wiasowo. B łędy, o k tó rych  p i­
sano i  dyskutowano, nie p o ­
m niejsza ją wartości film u . D la­
tego o n ich  m ów im y, by na - 
stępne f i lm y  b y ły  jeszcze lep­
sze. B y  zasłużyły sobie jesz­
cze bardzie j n iż „P ią tka  z u l i­
cy B a rsk ie j“  na dobre i  ciepłe 
słowo.

To słowo należy się f ilm o ­
wy i jego twórcom , tym  bar­
dziej, że nad treścią f ilm u  
dysku tu je  się dzis ia j w  św iet­
licach zakładowych i  gromadz­
kich. A  dyskusje te — to  nie 
ty lk o  sprawa film u . To przede 
wszystk im  spraw y naszego ży­
cia, naszej pracy i naszego 
w ie lk iego  budownictw a. D y - 
skusje te pomagają głębiej 
spojrzeć nie ty lk o  na wspania­
łe  osiągnięcia Polski Ludowej, 
ale i w n ik liw ie j,  ostrzej spoj­
rzeć na błędy i niedomogi.

Dostarcza bowiem  f ilm  m a­
te r ia łu  dużo i d la  m łodzieży i 
d la  dorosłych. Bo porusza spra-

Odil« Eü6|diije się równik?’

w y, k tó ry m i ży ją  
drudzy.

i  jedn i i

- O  przemianie „Piqtlci" - 
nie jesteśmy przekonani

Tak. Oglądając f i lm  w id z i­
m y  i  czujemy, że nie ty lk o  
m ura rka  drgnęła, to  drgnę ło 
całe dotychczasowe życie z 
jego przesądami, naw ykam i i 
naroślam i starego ustro ju , u - 
s tro ju  k rzyw d y  i wyzysku czło­
w ieka. Ta m yśl rozgrzewa nas 
cd  początku do końca, gdy pa­
trzym y, gdy przeżywam y treść 
film u .

Wojciechowski 
nie jest sam

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
5 IRAŃSKICH 
PATRIOTÓW

p O L IC J A  Zahedi‘ego za- 
-*• b iła  w  w ięzieniu Rasht 

5 pa trio tów  irańsk ich  • 
członków p a rtii Tudeh. Pod 
pretekstem  wybuchu buntu 
w  w ięzieniu 2 samochody 
ciężarowe naładowane w o j­
skiem  p rzyby ły  przed bu­
dynek więzienny. Żołnierze 
o tw o rzy li ogień do uw ię ­
zionych patrio tów . P ięciu z 
n ich zostało zabitych, a 
w ie lu  rannych.

r P  RUDNE zadanie z leciła 
W ojciechowskiem u Partia . 

N ie  szuka on litośc iw ych  o- 
sób, k tó re  by mu pom ogły 
przygarnąć m łodych przestęp­
ców. On ich za przestępców n ie  
uważa, bo wie, gdzie są źród­
ła  ich  przestępstw. W ie rów ­
nież i to, że to nie ty lk o  w o j­
na i okupacja. W ie, że to 
po lip  ustro ju  w yc isną ł swe 
p ię tno i stworzy! w a ru n k i, w  
k tórych m łodzież wzrastała. 
Sąd dla n ie le tn ich  podejm u -  
jąc decyzję oddania chłopców 
odradzającemu się społeczeń -  
stw u w ie, kom u ich oddać pod 
opiekę. To nic, że są jeszcze 
ludzie, że są jeszcze instytucje , 
k tó re  się wahają, czy aby ta ­
k ich  chłopców można przyjąć. 
Już w ięcej jest tak ich , k tó rzy  
p rzy jm u ją . P rzy jm u jąc w ie -

p  O opuszczeniu sali roz -  
p raw  chłopcy przyśpie - 

szają kroku, wreszcie biegną. 
Uciekają? Tak. Od tego, co 
m inęło. Od tego, co stare. 
B iegną na spotkanie nowego. 
W ita  ich nowe życie. N ie 
Wszystkich jednak. Kozłow ski 
—  m e lin ia rz  —  cieszy się z po­
w ro tu  syna po swojemu. A  i 
m łodzi nie od razu się w yzw a­
la ją . T rzym a ich i  stara się za­
chować d la  siebie ginący św iat. 
A le  n ie  pomaga ju ż  ani krzyż, 
an i p isto let. Zenon i  jego 
nędzny św ia t staje się coraz 
bardzie j osamotniony, M o - 
ralność nowego św iata jest s il­
niejsza. N ie ty lk o  Zenon po­
został sam. Został sam M ą­
cisz i  in n i podobni do niego. 
Czas, który nas dzieli od cza­
su akcji film u potwierdził to 
niezbicie, ukazał wielokrotnie 
więcej: narastającą silę na­
rodu, stającego się narodem 
socjalistycznym. Z na jdu ją  po­
tw ierdzenie słowa poety, że

„M ora lność starego św iata  
um iera
•w bankach, fab rykach  bron i. 
S tary  św ia t kończy swoją  
nocną drogę 
n im  gw iazdy blednąć 
zaczną".

A sprawa 
Radziszewskiego?

TT IL M  nie  jest i  n ie  może 
A  być zbiorem  przepisów i 

recept. B y łb y  to  n ie w ą tp liw ie

K om uż b a rd z ie j n iż  nam  
m łod ym , leżą  na sercu źycio - 
w.® ,ta ra p a ty  naszych rów ieś­
ników? O bojętn ie, czy  pozna­
je m y  ich w  książce, czy też  
z a w rz e m y  z n im i znajom ość  
d zięk i e k ra n o w i.

Ford w  swoim  p ierw szvm  
b a rw n y m  film ie  p o kazu je  nam  
pięciu  m łodych chłopców  z  u- 
hcy  B ars k ie j, każe nam  za ­
poznać się z n im i nie gdzie  
in d z ie j, a w  sali ro z p ra w  w  
sądzie  d la  n ie letn ich . W ydafe  
nam  się, iż postąpił tu  b ard zo  
słusznie i zgodnie  z począt­
k iem  k s ią żk i Koźniew skiego.

Chłopców  17 i 18 -le tn ich  
„ n a z a ju trz  po w o jn ie “ m o g li­
śm y spotkać na jczęście j w ła i-  
nie w śród  rum ow iskow ych  
„ m e lin “  i „c zarn y c h  ry n k ó w “ , 
skąd  w  p rze w a ża ją c e j części 
d ro g a  w iod ła  nie gdzie  In d z ie j, 
ty lk o  na ław ę  oskarżo nych . 
Nie n a leży  rozum ieć , że by ła  
to je d y n a  d rog a  po lskie j m ło ­
d z ieży  tu ż  po w yzw o len iu .

A le  ta k  dz ia ło  się. K tóż z  
17, 18 -le tn ich  w y ro s tk ó w
nie Jest zw o len n ik iem  ła ­
tw ych  zysków , tym  b a rd z ie j, 
zę „ n ic zy ja  papa leża ła  na  
placu bez o p ie k i“ .

Jak ie  w ra że n ie  odnieśliśm y  
po o b e jrze n iu  film u? Otóż 
w ra że n ie m  n a jb a rd z ie j rz u ­
cającym  się w  oczy, jest w y- 
so,, l  pozlom  a k to rs k i film u .

W yko n aw cy  poszczególnych  
ró l swoim  m łod zieńczym  en ­
tu z jazm e m , w ia rą  w  o d tw a­
rza n e  postacie s p ra w ili, że  
ch łopcy ż y ją  na e k ra n ie  
swoim  w łasnym  życiem , a Jed­
nocześnie p o tra fią  um ieścić je  
w  ży c iu  „ p ią tk i“ .

T rze b a  dodać, że film  ten  
o ty le  spełn ia  sw oią  u m o ra l- 
h ia jąc ą  m is ję  w śród  m łod zie ­
ży , ze pobudza nas do m yśle ­
n ia  na tak ie  te m a ty  ja k  sto­
sunek wobec w y ra fin o w an y ch  
m etod w ro g a  k lasow ego, w o­
bec osobistych (m iłosnych) 
s p raw  m łod zieży , k tó re  do­
tychczas b y ły  otoczone n ieo fi­
c ja ln ą  zm ow ą m ilczen ia ; w o ­
bec w ychow aw czych  m etod  
sądow nic tw a Polski Lu dow ej, 
wobec n iedocen ian ia  p rze z  
m łod zież  m ożności n a u k i, 
zd o b y w a n ia  zaw odu o ra z  a- 
w ansu społecznego.

Co m yś lim y  o zauw ażon ych  
brakach? Jak ie  n ied oc iągn ięc ia  
u tk w iły  nam  w  pam ięc i.

Otóż w  pam ięci zosta ła  nam ,
, e . tego z  pew nością

chcie li re a liz a to rz y  f ilm u , hl- 
s to rla  w ew n ętrzn eg o  życ ia  ca­
łe j p ią tk i. To zn aczy  nie sp ra - 
w a du ch ow ej p rze m ia n y  
chłopców , dyk to w a n a  rac ze j 
podśw iadom ie (tak  p rz y n a jm ­
n ie j w y n ik a  z  treśc i film u ) 
koniecznością  o d erw a n ia  się 
od Zenona, k tó ry  d y s k re tn ie  
u m ia ł pow iązać „ p ią tk ę “ z  ob­
cym  w yw iad em .

Z w e w n ętrzn y c h  
trw a liła  się nam  
s to rla  K azka ,

s p raw  u - 
Jedynie h i- 

Jego duchow a

p rze m ia n a  I w e w n ętrzn a  w a l­
ka  o tę p rze m ia n ę , ja k o  n a j­
m ąd rze jszego  z p ią tk i. K azek  
P rzec ież  z ro z u m ia ł w cześn ie j 
n iż  Jego ko ledzy , że m otorem  
ich n iezgodnych z  p raw em  i 
głosem  w ^ ^ n e g o  rozs7'rM<*i 
poczynań jest Zenon — agen t 
obcego w yw iad u .

W y d a je  nam  sle, iż n ie  ro ­
zu m ie  tego M a re k  albo z ro ­
zu m ie  o w ie ie  późn ie j. P rze ­
cież to M a ro k  po c ię żk ie j ro z ­
m ow ie  z m a tk ą  R adziszew ­
skiego, m ów i piątce: „niech  
w as w szyscy d iab ii w e zm ą “ . 
Tym  sam ym  w in n y m i śm ierc i 
R adziszew skiego czyn i swoich  
kolegów .

C zyżby  a u to rzy  f ilm u  soli­
d a ry zo w a li się z  d esperack im  
o k rz y k ie m  M arka?

A te ra z  p arę  słów o sądo­
w y m  k u ra to rz e  W o jc iech ow ­
skim .

W ojc iechow ski, zastaw szy  
p ią tk ę  „ z a le w a ją c ą “ się po 
p rzy p a d k o w e j śm ie rc i R adzi­
szew skiego, nie pow in ien b y ł 
ro zm aw iać  z  p ija n y m i.

W iem y, że a lkoho l o g ra n i­
cza bystrość m yś len ia . A tu  
W ojc iechow ski z p ija n y m i 
w szczyna  pow ażną rozm ow ę, 
w y ja ś n ia ją c , że jes t ich sado­
w ym  k u ra to re m . Psu na bu ty  
to jego gadan ie .

Na zako ńczen ie  s taw iam y  
p y ta n ia . Skąd Zenon w ied z ia ł 
o pobycie  K azka  na sylw e­
s tro w e j zabaw ie? Chcąc z a ­
w iad om ić  go, że  „Jutro  o 
o-m ej ‘ m usia ł m ieć pewność, 
że go tam  spotka.

D laczego nag le  M ącisz sta­
je  z b ro n ią  go tow ą do s trza łu  
w  obozie w ro g a  klasowego?  
Czy ty lk o  d latego , ±e Jest 
g b u re m  na budowie?

D laczego o k rz y k  H anki 
„O n m usi ż y ć “ stanow i za ­
kończenie  film u? Czy okrzvl<  
ten m a nas p rze ko n a ć , że 
p ią tk a  z  u licy  B ars k ie j stanie  
się św iadom ym  ko lek tyw em  
budow niczych  soc ja lizm u  ja k  
tego chce jeden z b io rących  
u d zia ł w  te j dyskusji?  C zyny  
p ią tk i w cale  nam  ta k  m yśleć  
m e każą.

P rzec ież  p racę  na budow ie , 
w  re d a k c ji, k o n s e rw a to riu m , 
w y ro b ił im po prostu  k u ra -  
i? J i . ai,e. w w o b ił  ta k  ba rd zo  
słodko , że  o słuszności p ra c y
Sch^HCy "Z® usą p rze ko n a n i. 5chodzą  się by dyskutow ać i 
ro z p ra w ia ć  m ię d zy  sobą: „c zy  
d a le j z  Zenonem  czy  p rz e c iw “ , 
zam iast: „Jak zro b ić , by moż^

w ^ a jn ie  1 P racow ać  dla  do bra  O jczy zn y “ .
Bo p rzecież  in teresu jąca

Pow inna w yzw o lić
f  Pęt „niechlubnej"

w-Jfi=Z °iŚC Pomóc do w y r-  
w a m a  się z  pęt Zenona. A  te­
go w  f ilm ie  nie w idać.

B A D U C ą W A C ŁA W  
GONDEK ZENOBIUSZ  

Jednostka W o jskow a

P otakujem y, przypom inam y sobie.
„S ta ł tam  kiedyś pom nik  faszystowski, 

z napisem, k tó ry  uprzedzał podróżnych, że 
przejeżdżają rów n ik . Jakiś  nasz Tom m y  
w e tkn ą ł pod pom nik kęsek dynam itu ..." 
żegnał się z nam i kap itan .

A  w ięc zna jdu jem y się na p ó łk u li po łud­
n iow e j.

B io to. Straszna m u lis ta  maź n ie  pozwa­
la  na szyoszą jazdę. K o la  w rzyn a ją  się 
coraz g łęb ie j, m arny wrażenie, że zna jdu­
je m y  się na ja k ie jś  ruchom ej płaszczyźnie.

W leczemy się na p ierw szym  i  d rug im  
biegu po ś lisk ie j naw ie rzchn i drogi. B y le  
naprzód! Po pew nym  czasie m ija m y  o lb rzy ­
m ią  _ dw jukołową karę**), zaprzężoną w  
sześć a frykańsk ich  bawołów. Załadowana 
po sam czub pakam i posuwa się wolno, 
ostrożnie. Zw ie rzęta k ie row ane ins tynktem  
w yb ie ra ją  drogę ła tw ie jszą do przeciąg­
nięcia  ka ry  w yładow ane j kawą. K aw a! 
To na jlepszy znak, że zb liżam y się do 
K en ii.

I Potężne kopce, zbudowane przez a frykańsk ie  
' m ro w k i-te rm ity , w p ra w ia ją  nas w  podziw.

eśli chcecie przejechać rów n ik , 
m usicie się spieszyć“  — prze­
strzegano nas —  „o trzym a liśm y  
właśnie telegram , że przed trze­
ma dn iam i przesta ł padać 
“ es?cz, chyba od dz is ia j droga 

znów otw arta . Na granicy m ają  
rozkaz przepuszczenia was, oczywiście o ile  
nie zacznie padać. Jeżeli możemy wam  coś 
poradzie —  to chyba ty lk o  natychm iasto­
w y  wyjazd, zeoyście zdążyli".

Po pó ł godzinie T a tra  w ys ta rtow a ła  w  da l­
szą podróż.

, , rC'i1eż!ta- w Pr°st. nie do opisania droga. 
Woda, głębokie bagno, ostre kam ien ie i 
znów woda, woda...

Dwa dn i t łu k liś m y  się po błotach Somali.
W ciasnej p o licy jne j budce m urzyńsk ie ­

go pa tro lu  zapisu ją num er naszego wozu. 
P y tam y sierżanta, gdzie zna jdu je  się ró w ­
n ik . P okręc ił n iezrozum iale głową —  ,Nie 
wiem . N igdy ta k ie j nazwy nie  słyszałem "
, R ów n ik  zna jdow ał się chyha w  odległo- 
sci 100 —  200 m etrów  od niego, ale jego 
przełożeni nie zadali sobie trudu , aby w y ­
jaśn ić mu, co praw da trochę abstrakcyjne, 
ale ta k  ważne pojęcie.

Dopiero^ k ilk a  k ilo m e tró w  przed K is im a- 
jem  spotykam y samochód. Kom endant po- 
ń c ji w  K is im a ju  udzie la nam w yjaśnień.
„R ó w n ik  ju ż  dawno prze jechaliście“  __
śm ieje się w  odpowiedzi na pytanie , k tó re  
n ie  po raz pierwszy chyba tu ta j słyszy. 
„Zauw ażyliśc ie  z pewnością kaw ały betonu 
przed M argerita  na Dżubie?“

' '

Jedziem y d a le j.p rze z  to  w ilgo tn e  piekło . 
Ju re k  jeszcze nie  doszedł do siebie po m a­
la r i i ;  wymęczony, źle wygląda. W  tak ich  
w arunkach  je dyn ym  ra tun k ie m  je s t c h i­
nina.

Słońce od samego rana p a li bezlitośnie 
O ósmej by ło  ju ż  30 stopni w  cieniu, a 
tem peratura  w zrasta ła  z  godziny na ’ go­
dzinę, by w  ku lm in a cy jn ym  punkcie  osiąg­
nąć 59 stopni.

W  po łudnie _ tuż  p rzy  drodze n a tra f i l i­
śmy na tab licę z dwom a przec iw nym i 
s trza łkam i i  lakon icznym  napisem: Ken ia 

Somali.  ̂ A  w ięc przejeżdżamy granicę 
now e j ziem i; jes t to nasza dziew iętnasta 
granica w  ciągu podróży. Jedziem y przez 
Kenię... *

Z a . Garisą po w ita ła  nas soczysta zieleń 
K en ii. Z n ik ły  suche badyle krzew ów  i  
pożółk łe  tra w y , po obu stronach szosy 
m ie n iły  się św ieżym i ba rw am i przeróżne 
p lantacje. Z ieleń, zieleń, zieleń. T y lko  
czerwony pas d ro g i przem ykający pod ko­
la m i wspaniale kon tras tow a ł z lazurem  
nieba i śnieżną bie lą  obłoków.

Po k ilk u  k ilom e trach  drogi, prowadzącej 
wśród palm , przebiegło nam  przez szosę 
w ie lk ie  stado paw ianów. Jedynie mała 
grupka została po przeciw ne j stronie, ga­
p iąc się c iekaw ie na wóz. W  te j sekundzie 1 
znalazła się przed nam i duża m ałpa z ka ­
m ien iam i w  czterech łapach. Na k ilk a  me­
tró w  przed T a trą  podskoczyła, b łyskaw icz­
n ie  rzuc iła  kam ien iam i w  samochód i  na­
tychm iast zn iknę ła  w  gęstw in ie zarośli. < 
W  n ie tłukącym , ochronnym  szkle zostały I 
dw ie  gw iazdy prom ieniście rozbiegających 
się pęknięć.

G łup ia ! W  ta k i sposób p rz y w ita ła  nas 
w  K e n ii.„

(c. d. n.)

7 ? n ? iPrai T a. n e . M  p o d s ta w ie  k s ią ż k i ,T. H A N -  
Z E L K I  1 M , Z IK M U N D A  p t. „ A f r y k a  
1 rz e c z y w is to ś c i“ “  (w y d . P ra h a  1953 r .)
Z . M ik o ła jc za k a  i Z. N ow aka.

♦*) K a ra  — d w u ko ło w y  wóz a frykań sk  

.................  >

snów
przez

k ilk a m in u t grzężliśm y w  bagniste j mazi.

Mgr M adej Perćzyński
[ PÖZNÄJEMYJÖKUWY BKONOMTpoUiYCZNil

istocie i charakterze działania praw ekonomicznych i i

W  dn iu  dzisiejszym  rozpoczynamy pu b likac ję  cyk lu  konsu ltac ji z eko­
no m ii po lityczne j. Redakcja pragn ie w  ten sposób pomóc C zyte ln ikom  
w  zapoznaniu się z podstaw ow ym i zagadnieniam i m arks is tow sk ie j eko­
no m ii po lityczne j i  zachęcić ich do głębszego stud iow ania ekonomicznych  
problem ów rozw o ju  naszego społeczeństwa.

Ekonom ia po lityczna jest jedną z części składowych m arksizm u. S tu­
diowanie je j jest n ieodzownym  w a runk iem  przysw ojen ia  sobie rzete lne j 
i  p raw dz iw e j w iedzy o społeczeństwie i  prawach jego rozw oju.

Szczególnie teraz, w  św ietle uchw ał I I  Z jazdu PZPR, głębokie pozna­
wanie ekonomicznych zagadnień naszego życia społecznego posiada ogrom­
ną wagę. Pozw oli nam  ono bardzie j świadom ie i  twórczo uczestniczyć 
w  rea lizac ji postaw ionych przez P artię  nowych, po ryw a jących zadań bu­
dow n ictw a socjalistycznego.

/ - i  ORAZ p iękn ie jszą, bogatszą I s iln ie jszą  
staje się nasza ludow a O jczyzna. Co­

ra z  szczęś liw ie j r lep iej ży je  się w  n ie j lu ­
dziom  p ra cy , p raw d ziw ym  gospodarzom  
swego k ra ju . Osiągnięcia na w szystkich  od­
c inkach  naszego życ ia  społecznego nie p rz y ­
chodzą jed n akże  sam e. Są one rezu lta tem  
w y s iłk u  m as p ra cu ją c yc h , są w y ra zem  z w y ­
cięstw , ja k ie  nasz n aród  odniósł i odnosi 
nad s iłam i s tarego  po rząd ku  opartego  na 
w yzysku  i nędzy m as ludow ych.

D roga nasza ku soc ja lizm ow i nie Jest d ro ­
gą  g ład ką , d ro g ą  bez przeszkód  i tru d n o ­
ści. Z d ro g i te j w  n iem ałym  w ys iłku  usu­
w ać m usim y kam ien ie , k tó re  pod nasze nogi 
ciska z a c ie k ły  w ró g  k lasow y — kap ita lis ta , 
k u ła k  i ich poplecznicy.

Po to, ażeby sku teczn ie j z  n im i w a lczyć , 
by  szybc ie j w ypełn iać  zadan ia  socla listycz- 
nego bu dow nic tw a, trze b a  swą działalność  
op ie rać  na rze te ln e j znajom ości życ ia  spo­
łecznego i d ró g  Jego rozw o ju . M arks izm  uczy  
bow iem , że  ro zw ó j społeczny m im o skom ­
p likow anego  c h a ra k te ru  z ja w isk  życia  spo­
łecznego nie do ko nu je  się p rzyp ad ko w o  i do­
w o ln ie, że rozw o jem  tym  rząd zą  określone  
p ra w a . Jedynie  o p ie ra ją c  się o znajom ość  
tych  p ra w  m ożna na jsku teczn ie j i n a jp e ł­
n ie j w y k o rzy s ta ć  nasze potężne siły i re ­
z e rw y  w  w alce o pełne zw ycięstw o socjai Iz­
m u.

Podstaw ą ro zw o ju  każdego społeczeństwa  
Jest rozw ó j Jego eko n o m ik i. D latego m a r ­
ksizm  w skaza ł, że  k lu cza  do zbadan ia  p ra w  
ro zw o ju  społecznego szukać na leży  nie w  
ideach i poglądach społeczeństw a, a w  Jego 
ekonom ice. Z tego w zg lędu  d la  o d kry c ia  

I zbadan ia  p ra w  ro zw o ju  społecznego pod­
staw ow e znaczen ie  posiada o d kry c ie  j zba-

rząd zących  rozw o jem  stosun­
ków , w  Jakie w chodzą ze sobą ludzie  w  nro - 
cesie p ro d u k c ji. Te w łaśn ie  p ra w a  -  p raw a  
ro zw o ju  stosunków  p ro d u k c ji m iędzy  lu dź­
m i n azyw am y p ra w a m i eko nom icznym i.

k *Óra s'? ich badaniemJest ekonom ia  po lityczna .
Spróbu jem y w yjaśn ić  sobie czym są 

prawa nauk i w  ogóle i w  ja k i sposób 
dz ia ła ją  prawa ekonomiczne.

J. Stalin w  swej pracy „Ekonom iczne 
prob lem y socjalizm u w  ZSRR“  w  ten 
sposób cha rakteryzu je  praw a nauk i: 
„M a rks izm  po jm u je  praw a na u k i — 
wszystko jedno czy chodzi o prawa przy­
rodoznawstwa, czy też o praw a ekono­
m ii po lityczne j —  jako  odbicie ob ie k tyw ­
nych procesów dokonujących się nieza­
leżnie od w o li lu d z i"  *).

Spróbujem y w yjaśn ić  to sobie na pro­
stym  przykładzie. W ie lk i uczony po l­
ski M ikołaj Kopernik, na podstawie d łu ­
gich obserw acji i dociekań naukowych 
dokonał epokowego odkrycia , które  gło­
si, że nie Słońce krąży w okó ł naszej p la­
nety, a na odw ró t Z iem ia obraca się wo­
k ó ł Słońca. O dkry te  1 sform ułowane przez 
K opern ika  prawo obrotu Z iem i w okó ł 
Słońca by ło  n iczym  in nym  ja k  odzw ier­
c iedleniem  w  świadomości ob iektyw n ie  
istniejącego procesu zachodzącego w  ota­

czającej nas przyrodzie. Bez względu na 
to, czy sobie ktoś życzył tego czy n ie  żv- 
czył fa k tu  krążenia Z iem i w okó ł Słońca 
zm ienić to n ie  mogło. N ie K op e rn ik  bo­
w iem  s tw orzy ł tę praw id łowość, a jedy­
nie  o d k ry ł ją  i s form ułow a ł.

Tego rodzaju p rzyk ładów  przytoczyć 
można w iele . P rzypom nijm y sobie' prawo 
ciążenia c ia ł fizycznych, prawo zachowa­
n ia  energ ii i w ie le  innych p raw  fizyk i, 
chem ii, b io log ii, ażeby u tw ie rdz ić  się w  
przekonaniu, że praw a nauki, .a w  tym  
w ypadku  prawa przyrodoznaw stw a, od­
zw ie rc ied la ją  na jis to tn ie jsze zw iązk i m ię­
dzy z jaw iskam i przyrody, stanowią odbi­
cie ob iektyw nych, poza naszą wolą i  św ia­
domością dokonujących się procesów.

Podobnie rzecz się ma z praw am i eko­
nom icznym i. I  one dz ia ła ją  ja ko  prawa 
ob iektyw ne, wyrażające procesy zacho­
dzące niezależnie od w o li ludzi, w  dzie­
dz in ie  społecznych stosunków produkcji. 
N a jła tw ie j w y jaśn im y to sobie znowu 
posługując się przykładem .

R ew olucyjne wyw łaszczanie k a p ita li­
stów, przejęcie ich fab ryk , kopalń, hut, 
przez cale społeczeństwo oznacza l ik w i­
dację wyzysku szerokich mas robo tn i­
czych. Robotnicy socjalistycznego prze­
m ysłu w  naszym k ra ju  pracują dla siebie 
i  dla swego społeczeństwa.

Za swoją pracę o trzym u ją  on i w yna­
grodzenie w  zależności od tego, ile  pra­
cow ali i  ja ka  by ła  ich praca, t j.  w g ilości 
i  jakości swej pracy.

Oznacza to:
1) wyższą plącę za w iększą ilość pra-

cy,
2) wyższe wynagrodzenie za pracę bar­

dzie j kw a lifiko w a ną ,
3) wyższą płacę za pracę ciężką an iże li 

za pracę lekką.
W yobraźm y sobie, że zasadę tę prze­

sta jem y stosować w  naszym przemyśle
w e X y : 0b° lniCy otrzymują* jednako: we płace, niezależnie od tego jak i ile 
pracowali. Doprowadziłoby to na pewno
hv n Z f t0Wnegp spadku p ro du kc ji G dy-

y oplacac m ałą i dużą ilość pracy jed­
l in ? '™ ’ robotn icy nie b y lib y  m ate ria ln ie  
zainteresowani w  zw iększaniu w yda jno- 
sci i ulepszaniu metod swej pracy Przo- 
d o w n ik  pracy nie by łby bezpośrednio za­
in teresowany w  przodowaniu w  produk­
c ji,  a bum elant wcale by nie odczuwał 
tego, ze nieróbstwo, wałęsanie się w  pra- 
cy prowadzi do spadku zarobku. W  re ­
zultacie n ik t  nie s tara łby się pracować 
lep ie j i  w yda jn ie j.
,  Równa płaca oznaczałaby jednocześnie, 
ze w y k w a lifik o w a n y  pracow n ik  zarabia ł­
by » i ! 6’ CO n ‘ewy ^ w a lifikow an y . L ik w id o ­
w a łb y  to m ateria lne  bodźce dla pracow­
n ik ó w  _ do podwyższania swych k w a lif i­
k a c ji i  doskonalenia zawodu, a tym  sa- 
mym^; ham owałoby dalszy rozw ój pro-

W idz im y więc, że jedyn ie  przy kon­
sekw entnym  zastosowaniu zasady op ła ty  
pic.cy wg je j ilości i jakości m ożliw ym  
jest sta ły rozw ój naszej gospodarki. Zna- 
czy to, że podział wytworzonych przez 
społeczeństwo dóbr konsumcyjnych może 
się odbywać w  socjalizmie jedynie w  
oparciu o zasadę —  każdemu wg ilości 
I jakości jego pracy. Jest to więc obiek­
tywna, niezależna od naszej woli koniecz­
ność prawo ekonomiczne rozwoju so­
cjalistycznych stosunków produkcji.

■+r
Weźmy z kolei p rzykład z kap ita lizm u.

. K^Pńalizm jest ustrojem, który opiera 
się na wyzysku mas pracujących przez 
garstkę kapitalistów. Źródłem zysków 
i bogactwa kapitalistów jest nieopłacona 
praca najmowanych przez nich robotni­
ków. Przywłaszczenie sobie przez kapi­

ta lis tó w  p roduk tów  nieopłaconej pracy 
rob o tn ików  (czyli tzw . w artości dodatko­
w e j) jest celem i  s iłą  napędową produk­
c ji kap ita lis tyczne j. Dlaczego kap ita lis ta  
ma możność wyzyskiw ać robotn ika? D la­
tego, ze jest posiadaczem środków  pro­
d u k c ji: fab ryk , maszyn, urządzeń. Robot- 
n ik  zaś n ic nie posiada i po to, ażeby żyć 
m usi na jm ować się u kap ita lis ty  do pra­
cy, m usi przyjm ow ać w a ru n k i ja k ie  mu 
kap ita lis ta  dyktu je , m usi pracować na 
kap ita lis tę . W idz im y więc, że w yzysk ' ka­
p ita lis tyczny, polegający na przywłaszcze­
n iu  sobie przez kap ita lis tów  wartości do­
da tkow e j, jest n ieun ikn ionym  skutk iem  
is tn ien ia  kap ita lis tycznych . stosunków 
p rodukc ji, u podstaw k tó rych  leży kap i­
ta lis tyczna .własność środków produkcji. 
Powstawanie wartości dodatkowej, wzrost 
zysków kapita lis tycznych jest w ięc obiek­
tyw ną  koniecznością, prawem  ekonomicz­
nym  rozw oju kap ita lizm u.

P rawa tego nie można ani zmieniać, an i 
z likw idow ać, jeżeli is tn ie ją  w a ru n k i eko­
nomiczne, k tóre go pow o łu ją  do życia 
tzn. jeże li is tn ie je  kap ita lizm . Prawo to 
przestaje działać w raz z likw id a c ją  ka­
p ita lizm u, w tedy, k iedy powstają nowe 
w a ru n k i ekonomiczne, now y — socja li­
styczny ustró j społeczny.

tAt

Przytoczone przyk łady  praw a podziału 
według pracy w  socjalizm ie i  prawa w a r­
tości dodatkow ej w  kap ita lizm ie  w y ja ­
śn ia ją  nam, że praw a ekonom ii po litycz­
ne j podobnie ja k  i  praw a przyrodoznaw­
stwa posiadają ob iektyw ny charakter. 
Oczywiście, dotyczy to  nie ty lk o  p raw  
ekonomicznych kap ita lizm u  i  socjalizmu, 
a p raw  wszystkich fo rm a c ji społeczno- 
ekonomicznych.

O b ie k tyw ny cha rakter p raw  nauk i nie 
jest jednakże równoznaczny z żyw io ło­
wością ich działania, nie oznacza, że lu ­
dzie są wobec p raw  tych bezsilni, że nie 
po tra fią  w p ływ ać na otaczającą ich rze­
czywistość i św iadom ie ją  kształtować. 
O b iek tyw ny cha rakter p raw  przyrody 
i p raw  rozw oju społecznego oznacza, że 
ludzie nie mogą likw id ow a ć  istn ie jących 
praw , czy też tw orzyć now ych ; mogą na­

tom iast poznawszy ich Istotę i  w ym ogi 
w ykorzystać je  w  interesach społeczeń­
stwa, nadać ich dz ia łan iu  k ie runek  odpo­
w iada jący interesom  społeczeństwa.

^'a'a na p rzyk ład  ludzie, poznając praw a 
fiz y k i, chem ii czy b io log ii, z powodzeniem 
w yko rzys tu ją  je w  p rodukc ji dóbr ma­
teria lnych. Poznanie i uwzględnienie 
w  działa lności ludzi wym ogów tych p raw  
pozwala żyw io łow o działa jące s iły  n a tu ry  
postaw ić na służbę człow iekow i. Towa­
rzysz S ta lin  m ów iąc o w ykorzystan iu  s ił 
przyrody przez człow ieka w  w y n ik u  po­
znania p raw  nią rządzących, podaje na­
stępujący przyk ład :
i naidaw n ie jsze j epoce w y le w y  w ie l­
k ich  rzek, powodzie, zniszczenie w  zw iąz­
ku z tym  siedzib ludzk ich  i  zasiewów, 
uważano za nieodpartą  klęskę wobec k tó ­
re j ludzie- b y li bezsilni. Jednakże z b ie- 
giem czasu, w  m ia rę  rozw o ju  w iedzy  
ludzk ie j, k iedy ludzie nauczyli się budo­
wać tam y i  e lek trow nie  wodne, okazało 
się m ożliw e uchronien ie społeczeństwa od 
klęsk powodzi, k tó rym  ja k  w ydaw a ło  się 
daw nie], n ie  podobna zapobiec. Co w ię­
cej, ludzie um ie ją  ju ż  u ja rzm iać niszczy­
cie lskie siły,, p rzyrody, że tak  pow iem , 
okiełznać je, obrócić siłę wody na poży­
tek społeczeństwa i  w ykorzystać ją  do 
zraszania pól, do otrzym an ia  energ ii“  **;.

Cały ten proces dokonuje się bez naru­
szenia praw  nauki, a przeciwnie, na pod- 
staw ie ich dzia łan ia  z tym , że ludzie po­
t r a f i l i  prawa  ̂te um ie ję tn ie  zastosować.

i  o, co m ów im y o charakterze dzia łania 
p raw  przyrody i  ich w yko rzystan iu  w  in ­
teresach społeczeństwa odnosi się i  do 
p raw  ekonomicznych. Jednakże obserwu­
jem y tu  isto tną specyfikę. P raw a ekono­
m ii po lityczne j w  porów naniu do p raw  
przyrodoznaw stw a posiadają pewne szcze­
gólne cechy, w yp ływ a jące z ich społecz­
nego charakteru . W ymaga to 
om ówienia.

szerszego

(Dokończenie nastąpi)

*) J. S ta lin . „Ekonom iczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR“  str. 6.

**) S ta lin  —  „Ekonom iczne prob lem y 
socjalizm u w  ZSRR“ , str. 6—7,



„LEGENDA O MIŁOŚCI"
T ea tr Nowe) W arszaw y: „L e ­

genda o m iło śc i“ N azim a Hik- 
m eta. R eżyseria: Jerzy  Rako­
w iec k i. K ostium y: Ire n a  No­
w icka . D ekorac je : Jan Ko­
s iński. M uzyka: Tadeusz Baicd.

„S łucha jc ie , słuchajcie, wszy­
scy, od s ług i do w ielm oży, od 
siecImiu la t do siedemdziesię­
ciu, słuchajcie, abyście nie 
m ó w ili, że n ie  słyszeliście“ . 
T ym i znam iennym i słowam i, 
w łożonym i w  usta N ieznajo­
mego, rozpoczyna H ikm e t swój 
poemat dram atyczny — „L e ­
gendę o m iłośc i“ , wzruszającą 
opowieść o na jp iękn ie jszym  z 
Uczuć towarzyszących człow ie­
k o w i w  jego w ie lk ich , tw ó r­
czych poczynaniach, pom agają­
cym m u lep ie j i p iękn ie j żyć. 
S łuchajcie te j opowieści wszy­
scy, bo w ie le  jeszcze na św ię­
cie zła, zw yrodn ien ia  i  zakła­
m ania — zdaje się m ów ić au­
to r  przesuwając przed oczami 
Widza baśniowe postacie, pełne 
szlachetnych uczuć i  nam ię t­
ności, kochające ludz i, św iat, 
życie.

W ie lk i poeta tu re ck i, bez­
kom prom isow y szerm ierz po­
k o ju  i  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i, d o tk liw ie  odczuł na 
sobie samym s k u tk i n ienaw iści 
do człowieka. Osiemnaście la t 
swego niedługiego jeszcze ży­
cia spędził w  tu re ck im  w ięzie­
n iu  za postępową działalność, 
za pełną um iłow an ia  człow ieka 
Poetycką twórczość, k tó ra  nie 
W  smak by ła  ludziom  rządzą­
cym  jego ojczyzną. N ie p rzy ­
padkiem  też za m uram i kaza­
m at, w  ciężk im  d la  siebie o - 
kresie, rozpoczął H ikm e t p ra ­
cę nad „Legendą o m iłośc i“ , 
sztuką pełną optym izm u, w ia ­
ry  w  ludzi, w  ich zwycięstwo 
nad w szystk im  co podłe i  złe, 
co zagraża ludzk iem u szczę­
ściu.

„Legenda o m iłośc i“ , podobnie 
ja k  cała twórczość H ikm eta , 
n ie rozerw a ln ie  związana jest 
z ludem, z jego legendami i  
p ieśn iam i. W  języku  u tw o ru , 
W rysunku  bohaterów  odna j­
dziem y całe bogactwo wschod­
niego fo lk lo ru , p iękno i  św ie­
żość ludowego spojrzenia na 
św iat. W  postaci Ferhada od­
gadniem y wym arzonego przez 
lu d  bohatera, zdolnego do w ie l­
kiego i pięknego czynu, boha­
tera, którego ślady spotkać 
można w  pisanych i  n iep isa­
nych opowieściach Wschodu. 
Przepych dw o ru  i  nędza ludu , 
szlachetna su łtanka i  o k ru tn y  
Wezyr, bezsilny lekarz i  ta ­
jem niczy uzd row ic ie l oraz 
w ie le  innych  postaci i  sytua­
c j i  przypom n i nam  treść zna­
nych baśni wschodnich „Z  ty ­

siąca i  jednej nocy“ , ta k  chęt­
n ie  czytywanych w  dzieciń­
stwie.

D ługo można by w y lic z a ć , 
wszystkie baśniowo -  ludowe 
elem enty sztuk i H ikm eta. Nie 
na ich  ilośc i polega, główna 
wartość u tw o ru . Ważne jest, 
że w  sposób m is trzow sk i prze­
tw o rz y ł je  poeta w  jeden 
zw a rty  obraz sceniczny, pe -  
łen egzotycznego ko lo ry tu  i 
—  co jes t chyba n a jis to tn ie j­

sze —  zaw iera jący p iękną l 
zawsze aktua lną ideę szczęścia 
człow ieka.

W iele je s t w  „Legendzie“  
w ą tkó w  m iłosnych. Tworzą 
one ja k  gdyby de lika tną, p u l­
sującą życiem tkankę  sztuki. 
Jesteśmy św iadkam i g łębokie j 
i  trw a łe j m iłości Mehmene 
Banu do swej siostry Szirin, 
m iłości, k tó re j n ie  n iweczy 
naw et konieczność w ie lk ich  o- 
f ia r  i  wyrzeczeń. Wzrusza nas

m iłość ojcowska Benhzada czy 
ukochanie um iłowanego zawo­
du przez Ezrefa. A le  na jp e ł­
n ie j i  na jp iękn ie j ukazał poe­
ta  w ie lką  m iłość swego g łów ­
nego bohatera —  Ferhada. Po­
stać ta na jlep ie j wyraża myśl 
autora. W  Ferhadzie i  jego lo ­
sach skupia się g łównie w y ­
mowa u tw oru .

Szlachetny i  odważny F e r- 
had nie  boi się w  życiu t ru d ­
ności i  przeszkód. P o tra fi w a l­

czyć o swe szczęście. A b y  zdo­
być ukochaną S z irin  pode jm u­
je  się przebić skałę w  celu do­
prowadzenia do A rzenu zdro­
w e j wody. Podejm uje się czy­
nu godnego Herkulesa m imo, 
iż  w ie, że praca trw a ć  ma b l i­
sko dwadzieścia la t, co ozna­
cza dwadzieścia ła t roz łąk i z 
Szirin. Gdy po dziesięciu la ­
tach wyczerpu jące j pracy Fer­
hada Mehmene Banu cofnie 
swe w a ru n k i, pozw oli m u 
przerwać pracę i  połączyć się 
z ukochaną, on postanowi kuć 
dale j skałę. „N ie  w iem  — m ó­
w i Ferhad — czy p rzeb ijam  
tę skałę po to, by zdobyć Szi­
r in , czy po to, by zdobyć w o­
dę dla ludzi...“  Jego w ie lk ie  
i  głębokie uczucie sięga sze­
rzej i da le j, poza samą Szirin. 
Z m iłości do ukochanej zrodzi­
ła  się n ie  m n ie j s ilna m iłość 
do człow ieka w  ogóle, do ca­
łego narodu. I  gdy pod koniec 
sztuki S z irin  nam aw iać go bę­
dzie do powrotu, Ferhad zde­
cydowanie odpowie: „Czy w ów ­
czas, k iedy ludzie um ie ra ją  z 
pragnien ia , m y możemy być 
szczęśliwi w  naszym pałacu  
p ijąc w  srebrnych dzbankach 
wodę z Żelaznej Góry? Nie, ta 
woda m usi spłynąć z m arm u­
row ych fon tann  Arzenu...“

A  co z Szirin? — zapytacie. 
Zadziw ia jąca jest w  te j sztu­
ce w ia ra  autora w  szlachetność 
człowieka, trudno  nie wspo­
m inać o n ie j co chw ilę. „W  te j 
bajce — m ów i S z irin  — każ­
dy czegoś dokonał... Ja chcę 
także... I  będę Cię czekać ja k  
więźnia  — żona, ja k  żołnierza  
—  matka... Dowidzenia, F e r­
hadzie“ .

Postacie „Legendy“  są głę­
boko ludzkie . Potw ierdza ją  
one w  pe łn i słowa w ypow ie ­
dziane przez Ferhada w  ostat­
n im  obrazie sztuk i w  jego 
pełnej baśniowego u ro ku  roz­
m owie z górą, d rzew am i i 
gw iazdam i: „T y , śm iejący się 
granacie, umiesz ty lk o  śmiać 
się. Ty, płacząca pigwo  — t y l ­
ko płakać. A  c z ł o w i e k  
u m i e  i  p ł a k a ć  i  
ś m' i  a ć s i  ę“ .

„Legenda o m iłośc i“  to d ru ­
ga sztuka H ikm eta  na naszych 
scenach (po „O pow ieści o T u r­
c j i“  w ystaw ione j przez Teatr 
Nowy w  Łodzi). Można by się 
sprzeczać o to, czy tego rodzą 
ju  sztuki nie pow in ien po raz 
pierwszy w  Polsce zaprezen­
tować jeden z w ie lk ich  na­
szych teatrów. Jedno nie u le­
ga jednak w ą tp liw ośc i: insce­
nizacja „Legendy“  nawet na 
m ałej scenie, jaką dysponuje 
Teatr Nowej Warszawy, przy 
skrom nych w arunkach tech­

nicznych i  obsadowych stała
się sukcesem tego teatru. Suk­
ces ten stal się m ożliw y 
przede wszystkim  dzięki urze­
kającym  w prost dekoracjom  
Jana Kosińskiego. Pieczołowi­
cie opracowane w  na jd robn ie j­
szych nawet szczegółach, za­
skakujące barwnością i pomy­
słowym i rozw iązaniam i, stwo­
rz y ły  one praw dziw ie  baśnio­
wą atmosferę.

M ów iąc o reżyserii Jerzego 
Rakowieckiego można by dy­
skutować, czy nie pow in ien on 
pójść jeszcze dalej w  ubaśnio- 
w ien iu  postaci. W ydaje się, że 
podkreślenie — bardzo zresz­
tą  dyskre tne — praw dy psy­
chologicznej bohaterów nie za­
łam ało sty lu  przedstaw ienia, 
k tó re  od początku do końca 
nie przestaje być bajką.

A kto rsko  przedstaw ienie jest 
bardzo równe. Daje się to zau­
ważyć w  starannym  opracowa­
n iu  zarówno ró l g łównych ja k  
i epizodów (np.' M ichn ikow sk i 
w  ro li Człow ieka małego wzro­
stu). Jest to n iew ą tp liw ie  jesz­
cze jedna zasługa młodego 
reżysera, k tó ry  p o tra fił spraw­
nie poprowadzić duży, bo l i ­
czący 28 osób zespół w yko ­
nawców.

Niespodzianką przedstaw ie­
n ia  była S tefan ia Jarkowska,
rzadko do te j pory w idyw ana 
na scenie Teatru Nowej W ar­
szawy. W ykorzystu jąc w  pełni 
bogactwo psychologiczne po­
staci Mehmene Banu, św ietnie 
posługując się swym  charak 
terystycznym  głosem stworzyła 
Jarkowska postać szczerze, po 
ludzku wzruszającą, zwłaszcza 
w  ku lm ina cy jn e j scenie rozmo­
w y  z Ferhadem i Szirin, do 
k tó re j konsekwentn ie dopro­
wadziła  swą rolę.

Z dw ojga baśniowych ko­
chanków Ryszard Barycz (Fer­
had) szczerością, prostotą i 
m łodzieńczością uzyskał zde­
cydowaną przewagę nad M a­
r ią  Janecką (Szirin), k tóra po­
za sceną rozm owy z Mehmene 
Banu i pierwszym  spotkaniem  
z Ferhadem, nie p o tra fiła  u- 
zewnętrznić swych uczuć ży­
w ionych dla ukochanego.

W sumie otrzym aliśm y bar­
dzo interesujące przedstawie­
nie, jedne z najciekawszych w 
bieżącym sezonie tea tra lnym  
W arszawy.

Idźcie, idźcie na to przed­
staw ienie wszyscy, od siedm iu 
la t do siedemdziesięciu, aby­
ście potem nie m ów ili, żeście 
nie w idz ie li.

M A R IA N  K U S A

Witold Dąbrowski
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Krystynie
Ech, wysoka nocy tatrzańska, 
zostań jeszcze, 
nie odchodź, 
pobądź.

Lisią czapę na ucho przekrzywiwszy z pańska 
kroczy księżyc, 
zabiera cię z sobą.

Trudne jest każde z rozstań.

Świcie nazbyt prędki, licho cię przyniosło.

Zostań, księżycu, 
zostań,
pozłoć się jeszcze, 
pozłoć.

Księżyc szedł w lisiej czapie, jak dziedzic, 
białe świerki go zaklinały 
na zimowy sen obu Niedźwiedzic 
i na Wozy:
Wielki 
i Mały — 
zostań, księżycu, 
zostań,
pozłoć się jeszcze, 
pozłoć.

Trudne jest każde z rozstań.
Licho ten świt przyniosło.

Świerki czarnozieione, roziskrzone, białe, 
czekają, aż nieboskłon rudym blaskiem pęknie.

Chłodny świt się dźwiga...

I czemuż się bałem,
że w dzień może być mniej pięknie?

Ba r c z y s t y  p i lo t  sam olotu
Paw eł D ronow  bacznie w pa­
try w a ł się w  m g lis ty  zarys 
horyzontu i  często spraw­
dzał kurs na mapie.

M ia ł n iespokojny charak­
te r  lo tn ika -m yś liw ca  —  cechy nabyte w  
czasie w o jny .

Na praw ym  siedzeniu u lokow a ł się d rug i 
p ilo t,  O leg S ie rieb riakow , b y ły  lo tn ik  
szturm ow y. Zawsze dokładn ie  ogolony, 
w  dobrze w yprasow anym  m undurze, 
O leg z w y k ł niezależnie od okoliczności 
m aw iać jedno ty lk o  słowo:

—  Norm aln ie ...
M iędzy D ronowem  i  S ie rieb riakow em  

drzem ał na w iszącym  ham aku m echanik 
pokładow y, ko rp u len tny  A losza K u n i- 
cyn. Alosza drzem ał w  sposób osobliwy. 
S tarczyło, by w  motorze z ja w ił się n a j­
lżejszy podejrzany szmer, Alosza o tw ie­
ra ł oczy i zaczynał m an ipu low ać czerwo­
nym i i z ie lonym i lew arkam i. S tw ie rdz iw ­
szy, że wszystko w  porządku, m echanik 
znów w raca ł na ham ak i  po k ilk u  se­
kundach zaczynał wydawać nosem świsz­
czące dźw ięki, k tó re  zresztą zagłuszał 
szum m otoru .

A losza nie  b y ł na w o jn ie ; k ie dy  Paweł 
1 Oleg w spom ina li epizody fron tow e, A lo ­
sza złościł się i  m ó w ił z zazdrością, 
śmiesznie w ym aw ia jąc „ r “ , ja k  „ ł “ :
■—  N ie g ra jc ie  na nerwach, d ia b li!
Ich  jednom otorowy ciężki dw up ła to ­

w iec, k tó ry  geologowie przezw ali „A n to ­
nem “  obs ług iw a ł ekspedycję geologiczną, 
prowadzącą roboty w  jednym  z re jonów  
pustyn i. „A n to n “  często w yrusza ł doko­
nyw ać zdjęcia z lotów. Dowódcą samo­
lo tu  stawała się wówczas M arg a ry ta  Zo- 
sim owna Pyżykowa, inżyn ie r, starsza, si­
w ą  kobieta w  okularach. Umocowawszy 
nad specja lnym  lu k iem  aparat fotogra­
ficzny  zsuwała oku la ry  na czoło i  cicho 
m ów iła , patrząc bacznie w  w iz je r:

—  Jeśli można, p ros iłabym  o sto m et­
ró w  wyże j.

P aw eł D ronow  ro b ił pó ł obro tu  w  k ie ­
ru n k u  P yżykow ej i  w o ła ł donośnym  ba­
sem, starając się przekrzyczeć szum mo­
to ru :

—  Proszę rozkazywać śm ie le j, M arga- 
ry to  Zosim owna! Po w ojskow em u!

— Postaram  się —  M arg a ry ta  Zosi­
m ow na czerw ien i się i zaraz dodaje: — 
Poproszę w  k ie run ku  tam tych wzgórz...

Załoga otaczała M argarytę Zosimowną 
specjalną trosk liw ością . Przed lo tem  A lo ­
sza dokładnie sprawdzał m o to r i  ośw iad­
czał au to ry ta tyw n ie :

—  Lec i z nam i kobieta. Porządek mu> 
si być...

G dy sam olot n a tra f ia ł n a \ ja m y  po­
w ie trzne i ostro opada! w  dół, D ronow 
k rz y w ił się ja k b y  pod w p ływ e m  bó lu 
i  usp ra w ie d liw ia ł się:

—  Wybaczcie, M arg a ry to  Zosimowna... 
—  N ic nie szkodzi — m ów iła  kobieta 

i  dyskre tnym  ruchem  przyk łada ła  rękę 
do serca...

Oprócz zdjęć z lo tu  „A n to n “  w yko n y ­
w a ł d la  ekspedycji dziesią tk i na jp rze­
różnie jszych prac. W  po jem nym  kad łub ie  
sam olotu przewożono do obozów p a rtii 
naukowo-badawczych ru ry  w iertn icze , 
beczki z m a te ria łam i pędnym i, a do szta­
bu  ekspedycji dostarczano s k rzyn k i z 
p róbkam i g run tu .

Pewnego razu k ie ro w n ik  magazynu 
jedne j z p a rtii Achm et, wesoły chłopak z 

czarnym i wąsami, załadował na samo­
lo t  dw ie  drew niane sk rzynk i i  po łożył 
się na nich. Po dw udziestu m inutach za­
czął w a lić  p ięściam i w  d rzw i kab iny :

—  O je j! Co w y  w ypraw iacie? W szyst­
ko  przepadło!

Alosza o tw o rzy ł d rz w i ka b in y  1 ze 
zdziw ien iem  spo jrza ł na Achm eta, k tó ry  
b y ł cały zalany jak im ś płynem.

— P iw o! P iw o strzela ! — krzyczał 
Achm et. — K o rk i w yskaku ją !

—  A le  g łup iec z ciebie! —1 w ybuchną ł 
śmiechem Dronow . — K tóż to wozi p iw o 
na samolocie? Zm iana ciśnienia ; koniec 
z tw o im  napojem !

— Ile  zam kn ię tych bu te lek zostało? —  
rzeczowo zapyta ł Oleg.

—  Już ty lk o  sześć! Rozumiesz, sześć, 
a by ło  dwadzieścia . cztery!

—  N ie szkodzi. Zaraz wzniesiemy się 
jeszcze trochę wyże j, to reszta wystrze­
l i  —  uspokoił Oleg Achmeta...

' k
W yjaśn ia jąc  o św icie  zadanie dzienne 

nacze ln ik  ekspedycji W łodzim ie rz M i-  
cha jłow icz  K orczew oj ja k  zw yk łe  g ła­
dz ił swoją łys inę  i  równocześnie w odz ił 
palcem  po m apie:

_— Tu ugrzązł ciągnik. W iózł wieżę 
w ie rtn iczą  i z lec ia ły  mu trzy  w a łk i spod 
gąsienic. Z an im  się tam  dostaniemy, ku ­
pa czasu m in ie . Lądować obok c iągn ika 
też nie można...

K orczew o j u m ilk ł i  wyczekująco spoj­
rza ł na Dronowa.

—  Rozum iem ! —  uśm iechnął się Pa­
w e ł. — Z rzuc im y w a łk i, W łodzim ierzu 
M icha jłow iczu .

— To niebezpieczne, ale innego w y jś ­
cia nie ma — rozłożył ręce Korczewoj. — 
Po zrzucie polecicie do obozu S zujskie­
go, zabierzecie M argarytę Zosimowną. Ma 
dziś pracy na pół godzinki. W ięcej lo tów  
nie  będzie.

—  L e k k i dzionek! — znów uśm iechnął 
się D ronow  i  zap ią ł m apnik. Pozw olic ie 
odejść?

...C iągnik zauw ażyli po pó łgodzinnym  
krążeniu. W śród wzgórz ko lo ru  popio łu  
czern iła  się jedna kw adra tow a i dw ie ' 
prostokątne p lam k i.

—  Dw ie przyczepy — dom yślił się D ro­
now. — No, b ierzem y nieco niżej.

Oleg sk iną ł w  m ilczen iu  i samolot, n ie­
m al zaczepiając ko łam i o szczyty wzgórz, 
prze lec ia ł nad c iągnik iem .

— To m ój p rzy jac ie l, Żeńka Zajcew ! 
—  zaw oła ł z ożyw ieniem  Alosza. — Po­
znałem go po słom ianym  kapeluszu!

— Już czas, A loszka — rozkazał D ro ­
now  — ty lk o  ostrożnie.

— N ie pierwszyzna! — pow iedzia ł A lo ­
sza i o tw o rzy ł d rzw iczk i.

Do kab iny  w darło  się z w yc iem  po­
w ie trze : duży bov?zny lu k  kad łuba b y ł 
o tw a r ty , . tędy w łaśnie należało w yrzuc ić  
w a łk i. Czepiając się ścianki Alosza do- 
czołgał się do o tw oru , przysuną ł lśniące 
od smaru w a łk i i z trudem  otworzywszy 
łzaw iące oczy popa trzy ł na Dronowa. Sa­
m o lo t p rze chy lił się na skrzyd ło  i D ro­
now  m achnął ręką. Alosza wyciągną! się 
na brzuchu. W ia tr  b y ł tak  s ilny , że ch ło­
piec tra c ił oddech. Z całych s ił popchnął 
obiema rękam i pierwszy wałek, zaraz po 
tym  drug i, trzeci i szybko odczołgał się 
ja k  na jda le j od wyjącego otw oru.

Gdy się znalazł znów w  kabin ie, odsap­
ną ł i  zapyta ł z troską w  głosie:

—  W  porządku?
— W  ja k  na jlepszym ! —  wesoło odparł 

D ronow . — Spójrz!
Obok c iągn ika  w z la tyw a ły  w  górę 

czapki i słom iane kapelusze.
— W idzicie, jacy są ożyw ien i — z za­

dowoleniem  przeciągnął D ronow , gdy od­
lec ie li ju ż  trochę. — Samochodem trzeba 
by tu by ło  ze dw ie  doby jechać.

— Norm aln ie  — odezwał się-O leg. — A  
teraz po M argarytę  Zosimowną...

Na lo tn isku  w  obozie ekspedycji bocz­
n y  lu k  został mocno zam knię ty. M arga­
ry ta  Zosim owna um ocowała aparat fo ­
tog ra ficzny i  „A n to n “  znów uniósł się 
w  powietrze. .

T ym  razem praca rzeczyw iście trw a ła  
n iedługo. Na prośbę M arg a ry ty  Zosi- 
m ow ny samolot k rąży ł około godziny nad 
wzgórzam i p o k ry ty m i rudą gliną, po 
czym  kob ie ta pow iedzia ła :

— Dziękuję, chłopcy. Można do domu.
D ronow  w z ią ł kurs  na sztab ekspe­

d y c ji i zapyta ł Olega:
—  G ram y dziś w  b ila rd?
— Ja w yb ie ram  się do łaźn i — ośw iad­

czył Alosza i szturchnął Paw ła w  ram ię. 
— Popatrz, nam io t!

N ie um aw ia jąc się p iloc i ob n iży li lo t 
i samolot lekko zakołysał skrzyd łam i. Z 
nam io tu  w yb ieg ła  dziewczyna i zaczęła 
machać czerwoną chusteczką.
. — To geofizycy! Tu pracuje ich ekspe­
dycja — natychm iast w y jaśn ił wszystko­
wiedzący Alosza.

Zwyczaj w itan ia  każdego nam iotu w  
pustyn i p rzy ją ł się wśród załogi ju ż  da­
wno.

— Co za różnica czy to nasza ekspe­
dycja, czy nie? Ludziom spraw ia to przy­
jemność. gdyż nie czują .się samotni — 
k ró tko  usp raw ied liw ia ł nieprzewidziane 
obniżenie Oleg.

Po up ływ ie  pół godziny D ronow  zau­
w ażył w ie lb łądy na piaszczystej ró w n i­
nie.

— T rzy w ie lb łądy  i dw oje ludz i — ści­
śle o k re ś lił Alosza.

M argary ta  Zosim owna rów nież uważ­
nie spojrzała w dół i ze zdziw ieniem  po­
k iw a ła  głową:

— Patrzcie dokąd zabrnę li!
— Cóż w  tym  dziwnego? — zaciekaw ił 

się Alosza.
— To na jbardzie j głuche obszary, cięż­

ko tu, m ało studni.
— W nieśmy trochę życia w  te głuche 

obszary! — wesoło zaproponował D ro­
now. — P rzyw ita jm y  towarzyszy!

Samolot ostro poszedł w  dół, prosto na 
w ie lb łądy.

— Patrzcie, ludzie są w  chałatach —  
zaczął Alosza, lecz u rw a ł, uo nagle ja k  
gdyby ktoś sypnął grubym  grochem po 
obiciu samolotu. Alosza jękną ! i zsunął 
się z hamaka. N ic nie rozum iejąc D ro­
now ins tyn k tow n ie  pociągnął ster ku  so­
bie. Samolot w zb ił się w  górę.

—  Co się stało?
Blady, z oczami w yp u k łym i od strachu, 

Alosza w ym am rota ł w  zmieszaniu.
— Krew ...
Na lew ej nogawce płóciennych spod­

n i rozp ływ a ła  się gęsta ciem nopurpurowa 
plama.

M argary ta  Zosim owna krzyknę ła  głoś­
no, a S ie riebriakow  starając się uk ryć  
zdenerwowanie, rzekł ponuro:

— Samolot został ostrzelany...
— Jak to ostrzelany?! Co za głupstw a 

pleciesz! — oburzy ł się Dronow.
— Spójrz — pow iedział Oleg i  sk in ie ­

niem  g łow y wskazał na k ilk a  okrągłych 
o tw orków , k tó re  z ia ły  w  podłodze kabiny.

—  O pam iętaj się! — wrzasnął Dronow. 
*— Przecież w dole jest nasza ziem ia!

—  Z iem ia jes t nasza, a ludzie  mogą 
być obcy...

— Dyw ersanci! — zaw oła ł Dronow.
— Do granicy b lisko — przypom nia ł 

Oleg nie tracąc z pola w idzenia w ie lb łą ­
dów, k tó re  w yg ląda ły  ju ż  ja k  małe ciem ­
ne p lam ki.

Tymczasem M argary ta  Zosimowna 
drżącym i rękam i wyciągnęła z apteczki 
bandaż i zajęła się opatrunkiem  zalanej 
k rw ią  nogi Aloszy.

Alosza k rz y w ił się z bólu i zgrzytając 
zębami m ó w ił z urazą w  glosie:

— A  to kanalie ! M y do nich po ludz­
ku, a oni...

— M ó j Boże, m ój Boże —  szeptała 
M argary ta  Zosimowna, a Oleg, k tó ry  już 
odzyska! równowagę, s ta ra ł się uspokoić 
kobietę:

— W szystko idzie norm aln ie , M argary­
to  Zosimowna!

— Co zrob im y, Oleg? — Dronow ścią­
gnął gęste b rw i. — W ogóle nie mogę 
zrozumieć, dlaczego strze la li do nas?

— N erw y nie w y trzym a ły ! — uśmiech­
ną ł się Oleg. — Ścigają ich, a bandytom  
wszędzie majaczą się zasadzki. W idocz­
nie orzekli, że przylecie liśm y specjalnie 
po nich...

— Co robić, Oleg? — pow tórzy ł D ro­
now.

Zam iast odpowiedzi Oleg znów zw róc ił 
się do M arg a ry ty  Zosim owny:

— Powiadacie, że tu nie ma studni?
— Tak, tak — z pośpiechem odparła 

kob ie ta — praw ie  nie ma..,

—  A  wzgórza n iezbyt wysokie — do­
da ł Oleg w  zamyśleniu. — Z ludźm i na­
tu ra ln ie  nie damy sobie rady, ale z w ie l­
błądami...

— Rozumiem! — p rze rw a ł m u urado­
wany Dronow. — Masz głowę na karku , 
chłopie! N iczym  generał! T rzym a jc ie  się 
M a rg a ry to  Zosimowna, trzym a jc ie  się! 
Trzeba będzie pomęczyć się jeszcze tro ­
chę!

Samolot zaczął mocno obniżać lo t, za­
stygłe na sterze ręce p ilo ta  zbie la ły od 
naprężenia, po ob iciu samolotu znów za- 
bębn iła  seria pisto le tu x maszynowego. 
Tracąc praw ie przytomność M argaryta  
Zosimowna zdążyła zobaczyć, ja k  rzuc iły  
się przed siebie przerażone w ie lb łądy, a 
na piasek poleciały dw ie ludzkie  posta­
cie.

— Dodaj, Oleżka! Dodaj! —  us iłow a ł 
przekrzyczeć m otor Dronow.

Tuż nad ziem ią p ilo t w y ró w na ł m a­
szynę i samolot przeleciał nad w ie lb łą ­
dam i tak nisko, że pow iew  od obracają­
cego się śm igła uniósł na ich garbach 
k ró tką  sierść. Oszal&le zwierzęta pędziły 
po pustyni unosząc skórzane w o rk i z wo­
dą...

— Niech teraz dogonią swoją wodę —> 
zanosił się od śmiechu Dronow. — Niech
spróbują!

— N orm aln ie ! Teraz te gady nie w y ­
dostaną się stąd tak  prędko! Jedziemy do 
domu!

— Chwileczkę, chłopcy! —  w trąca się 
M argary ta  Zosimowna.

Lo tn icy  obejrzeli się. Kobieta siedziała 
przy aparacie, oku la ry  po łysk iw a ły  na 
czole. M rużąc oczy wskazała ręką w  dó ł:

— Trzeba sfotografować okolicę. Lżej 
będzie ich odnaleźć. Poproszę o pięćdzie 
s ią t m etrów  w  górę...

Rzeczowo i dokładnie, ja k  w  czasie 
norm alnego rejsu M argaryta Zosimowna 
dokonała zdjęć i powiedziała uprze jm ie:

— Dziękuję...
Sam olot w zią ł kurs na sztab ekspedy­

c ji i D ronow z zakłopotaniem  spojrza ł na 
zegarek:

— Nie zapom nij, Oleg, zapisać do dzien­
n ika  przyczyny piętnastom inutowego 
opóźnienia.

Dronow podszedł do Aloszy, k tó ry  le­
żał na śpiworze.

— Boli?
— To nic, przejdzie.
Alosza zaczął gorączkować, duże kro­

ple potu w ystąp iły  na jego twarzy.
— No, teraz i ty  brałeś udzia ł w b it­

wie. Można rzec, że byłeś g łów nym  bo­
haterem.

— Cóż to za bitwa... — westchnął A lo­
sza. — O ni do m nie strze la li, a ja  do nich 
nie...

•i r
N azaju trz  rano W łodzim ierz M ich a jło -

w icz Korczewoj zaszedł do szpitala. Przy 
łóżku Aloszy zastał Dronowa i Olega.

— Przed chw ilą  dzw on ił do mnie na­
czeln ik re jonu pogranicza — pow iedział 
Korczewoj. — Pomogliście ująć niebez­
piecznych dywersantów. których ścigają 
już  o d "k ilku  dni. Naczelnik pros ił przeka­
zać wam  podziękowanie za doskonale 
przeprowadzoną operację bojową.

Alosza uniósł się na pościeli, a D ronow 
i  Oleg w sta li i cicho od raportow a li:

— Służym y Zw iązkow i Radzieckiem u!
A  cyw il W łodzim ierz M icha jlow icz  K o r­

czewoj, k tó ry  n igdy nie s łuży ł w wojsku, 
też w sta ł i niezgrabnie przyłożył d łoń do 
zmiętego daszka płóciennej czapki.

T łum aczyła
Z O F IA  B A U M G A R T E N
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T N Ż Y N IE R A  Bohdana Sm yłę, au tora  rew elacyjnego w y -

■*- na lazku  —  elektrycznego m ło tka  górniczego, spotkałem  
w  jednym  z labo ra to riów  G łów nego In s ty tu tu  G órn ictw a. 
W ysoki, m iody człow iek o lekko siw ie jących, czarnych w ło ­
sach i  spokojnych ruchach, b y ł w yraźn ie  zażenowany m oją  
prośbą.

—  O w ynalazku mogę w am  opowiedzieć wszystko, o sobie 
będzie tru d n ie j —  s tw ie rd z ił z uśmiechem.

P om ogli w spółpracow nicy, koledzy inżyn ie ra  z czasów 
akadem ickich. W d ług ie j rozm ow ie  zarysowała się pow o li 
n ie ła tw a droga inż. S m yły  do w ynalazku, przynoszącego po l­
skiem u górn ic tw u nieocenione korzyści...

DZ IA Ł O  się to 4 g rudn ia  
1950 ro ku  —  w  dn iu 
Św ięta G órn ika. W 

w ie lk im  h a llu  A kad em ii G ór­
n iczo-H u tn icze j w  K ra ko w ie  
trw a ła  huczna zabawa. Nagle 
o pó łnocy pogasły wszystkie 
św ia tła . W  m ig o tliw y m  b las­
ku  płonących pochodni rozpo­
częła się tradycy jna  uroczy­
stość prom ow ania absolwen­
tów  uczeln i —  skok przez sta­
ry ,  skórzany fa rtuch , używ any 
przed w iekam i przez g ó rn i­
ków . Na w ie lką  b ry łę  węgla 
w s tą p ił ub rany  w  paradny, 
górn iczy s tró j p ierw szy kan ­
dyda t do górniczego stanu. Za 
chw ilę  m ia ł w ykonać tra d y ­
c y jn y  skok — ostatnie ju ż  za­
danie na uczelni.

— To Bohdan Sm yła. A u to r 
nowego scenariusza uroczysto­
ści „skoku przez skórę“  — 
szepnął ktoś na sali.

Dzia ło się to 4 g rudn ia  1950 
roku . Zetem powiec Bohdan 
Sm yła w kracza ł w  górn iczy 
stan —  spe łn ia ły  się m arzenia 
osta tn ich 5 la t pobytu  na 
uczelni.

Podczas tych  5 la t  wytężo­
ne j nauk i Sm yła zdobył sobie 
w śród studentów  A kadem ii 
w ie lk ą  popularność. B y ł nieco 
starszy od kolegów, wcześnie 
założył rodzinę, okres okupa­
c ji h itle ro w sk ie j i  pobyt w  
obozie koncen tracy jnym  w y ­
c isnęły na n im  p ię tno  ciężkich 
przeżyć. Pom im o to n ie  s tra ­
c ił n ic  z młodzieńczości. We­
soły, koleżeński — b ra ł czyn­
n y  udzia ł w  każdej dziedzinie 
studenckiego życia: p row adz ił 
kó łko  naukowe elektrom echa­
n ików , redagował drukow aną 
gazetkę uczelni, reprezentował 
s tudentów  na w ie lu  zawodach 
sportowych, zdobywając k i l ­
ka k ro tn ie  ty tu ł m is trza  Śląska 
w  rzucie dyskiem . M im o w ie ­
lu  zaległości tw ardo  i  z upo­
rem  w gryza ł się w  naukę, sta­
jąc  w kró tce  w  szeregu przodu­
jących studentów.

Czy m yś la ł w tedy o w yn a ­
lazkach? Chyba nie. Siadając 
często w  o tw a rtym  oknie swe­
go poko ju  i  pobrzękując na 
gitarze, Sm yła m arzy ł o tym , 
by  ja ko  in żyn ie r zacząć już  
zawodową pracę w  gó rn ic tw ie . 

★
T>  ÓŻNE są drog i w iodące 
-*■*' lu d z i do odkryć i  w ynalaz­
ków . O w yna lazku  Bohdana 
S m yły  zadecydowało bezpo - 
średnie zetknięcie się z p rob­
lem am i em żtie i górniczei p ra ­

cy i  ten tw órczy, a k ty w n y  
stosunek do życia, dz ięk i k tó ­
rem u zdobyw ał sobie a u to ry ­
te t na uczelni.

W  1951 roku  inż. Bohdan 
Sm yła . rozpoczął pracę w  
G łów nym  Ins ty tu c ie  G ó rn ic ­
twa. Badając prob lem y e lek­
try f ik a c ji i  m echanizacji gór­
n iczej pracy często jeźdz ił do 
pob lisk ich  kopalń. W  któ ryś  
z gorących, s ie rpn iow ych dn i 
1952 roku , podczas odw iedzin 
w  s ta linogrodzk ie j kopa ln i 
„W u je k "  uderzy ł go n iezw yk­
ły  ruch.

—  Na oddziale I  aw aria ! — 
k rz y k n ą ł przebiegający gór­
n ik . Sm yła na tychm iast z je ­
chał na dół. Poważne uszko­
dzenie — n ie  pierwsze już  
zresztą na ty m  oddziale, spo­
w odowała w ie lka , tarasująca 
transp o rte r b ry ła  węgla.

:— P ierona! k lę li górnicy. — 
Znow u ta k i w ie lk i kęs. Bez 
m ło tkó w  n ic nie poradzim y.

Okazało się, że na tym  od­
leg łym  oddziale kopa ln i nie 
można zainstalować pneum a­
tycznych m ło tkó w  do u ra b ia ­
n ia  węgla.

Od tam tego pam iętnego zda­
rzen ia rozpoczęła się w a lka  
inż. S m yły  o zapobiegnięcie 
podobnym  aw ariom  i  ulżenie 
gó rn ikom  w  pracy — w a lka  
zakończona wynalezien iem  
nowego typu  górniczego m ło t­
ka.

Zw iązek m iędzy ową b ry łą  
węgla tarasującą transporter, 
a sprawą ograniczonych moż­
liw ośc i użycia pneum atyczne­
go m ło tka , starego poczciwe­
go narzędzia, k tóre od dawna 
zastąpiło p rzy  u rab ian iu  k i­
lo f  —  okazał się bardzo p ro ­
sty.

—  Po pierwsze: ciśnienie w  
przewodach doprowadzają­
cych sprężone pow ie trze spa­
dało w  odległych pokładach, 
un iem ożliw ia jąc  pracę.

—  Po d rug ie : usytuowanie 
w ie lu  pokładów  nie pozwala 
w  ogóle na doprowadzenie po­
w ie trza .

R ezu lta ty : w  w ie lu  oddzia­
łach gó rn icy  nadał muszą p ra ­
cować k ilo fa m i, co bardzo u - 
tru d n ia  rozdrabnian ie  węgla i 
powoduje częste awarie. A le  
to nie wszystko. Pneumatycz­
ny  m ło tek — choć bez porów­
nania lepszy od k ilo fa  —  jest 
jednak bardzo niewygodny w  
użyciu. Duży ciężar, męczący 
odrzut na rękę pracującego, 
wreszcie m rożarv dłonie ood- 

w-mA

In ż . Bohdan Sm yła p rz y  pracy .

BUSOLA NIE W PORZĄDKU 2

oBAKOHctmmim- /
— na pvlwíH

Busolą (albo kom pasem  — 
na statkach) n azyw am y p ro ­
sty p rz y rz ą d , w  k tó ry m  na­
m agnesow ana ig ie łka  o b raca  
się na p ionow ym  ostrzu . Je­
den koniec ig ie łk i po kazu je  
zaw sze na północ, d ru g i — 
na południe.

Ig ie łk a  jest sztabkow ym  m a­
gnesem  o dw u b iegunach . Po­
dobnym  m agnesem , ale bez 
p o ró w nan ia  w iększym , jest 
też k u la  z iem ska. W  je j w n ę ­
trz u  zn a jd u je  się bardzo  w ie ­
le że laza  i n ik lu , k tó re  są 
m eta lam i m ag netyczn ym i.

P on iew aż różne  m agnotyzm y  
się p rz y c ią g a ją , w ięc jeden  
biegun ig ie łk i jest p rzy c ią g a ­
ny p rze z  b iegun  m ag netyczn y  
z iem ski zn a jd u ją c y  się na pół­
nocy, d ru g i zaś — p rze z  b ie­
gun m ag n etyczn y  po łudn iow y.

K ula  ziem ska w y k o n u je  ra z  
na dobę o b ró t dookoła swej 
osi, czy li id ea ln ej p ros te j l i ­
n ii. P u n k ty  te j osi, leżące na  
p o w ierzch n i Z iem i, n azyw am y  
b ieg unam i g e o g ra fic zn y m i. 
Tylko  te dw a p u n k ty  nie zm ie ­
n ia ją  swego położenia sku t­
k iem  ob ro tu  dziennego Z iem i. 
W szystk ie  inne — za tac za ją  
m nie jsze  lub w ieksze koła, 
zw ane ró w n o leżn ikam i.

B ieguny m ag netyczn e  leżą  
dość b lisko  biegunów  g e o g ra ­
ficzn ych , ale w każd ym  ra ­
z ie  w  pew nej od nich od legło­
ści.

Gdy s p o jrzy m y  na busolę, I 
w edle  je j w skazan ia  ob ró cim y  
się tw a rz ą  ku północy, to z ty ­
łu będziem y m ieć po łudnie , po 
p ra w e j — wschód, po lew ej 
s tro n ie  — zachód. K ie ru n k i 
te są zresztą  na ska li busoli 
odpow iednio  zaznaczone.

A le gd y  badacz po dbieguno­
w y zn a jd z ie  się na sam ym  
biegunie  pó łnocnym  (geogra­
fic zn y m ), to w  k tó rą k o lw ie k

stronę zw ró c i tw a rz , zawsze  
będzie  p a trzeć  — na po łud­
nie! Północ, t j .  b iegun pó ł­
nocny, m a pod nogam i. A na 
p raw o  i lewo, z p rzodu  i z  ty ­
łu , is tn ieje  ty lk o  — po łudnie .

Co się tedy d z ie je  z buso­
lą , gd y  zn a jd z ie  się w ra z  z 
p o d ró żn ik iem  na b iegunie  geo­
g ra fic z n y m  północnym ? Oba 
je j końce m uszą  w skazyw ać  
na po łudnie! Bo i b iegun pół­
nocny m ag netyczn y  — leży na 
po łud n ie  od geog raficznego .

Zatem  busola jest w  p o rzą d ­
ku a m im o to p o kazu je  obu 
końcam i — na po łudnie . Ale  
ta k  się dz ie je  ty lk o  na GEO­
G R A FIC ZN Y M  b ieg unie  pó ł­
nocnym . Ł a tw o  zro zu m ieć , że 
na b iegun ie  geog r. po łud n io ­
w ym  oba końce po każą  k ie ­
ru n e k  pó łnocny, a d o ką d k o l­
w iek  s k ie ru je m y  nasze oczy, 
będziem y pa trzeć  w  k ie ru n k u
— północnym .

Jest to pozorn ie  sprzeczne  
z tzw . „zd ro w ym  ro zsąd k iem "  
ale  w y n ik a  z okreś len ia  k ie  
ru n k u  północnego w zg l. po 
łudn iow ego . K ie ru n k i te nie  
za le żn ie  od położenia obserw a  
to ra  są w yznaczone p rzez po 
łożen ie  b iegunów  g e o g ra fic z ­
nych , k tó re  są pu n k tam i na 
ku li.

A  co będzie, gdy busola  
zn a jd z ie  się na b iegun ie, ale
— m agnetycznym ? Zostanie  
un ie ru ch o m io n a, gd yż b ie ­
gu n , zn a jd u ją c y  się pod n ią  
w e w n ą trz  Ziem i tak  pociągnie  
jeden je j koniec ku sobie, że 
ig ie łk a  stan ie, m ów iąc po­
p u la rn ie , „d ęb a“ i p rzestan ie  
się k rę c ić . N atom iast ig ie łka  
um ocow ana na osi poziom ej 
ustaw i się p ionow o na dół, 
w s k a zu ją c  w łaśn ie  swym  do l­
nym  końcem , że tam  leży b ie­
gun  m ag netyczn y.

E. B IAŁOBORSKI

m uch ■— wszystko to  bardzo 
u tru d n ia  pracę górnika.

W niosek: należało wynaleźć 
ta k i m ło tek  , k tó ry  m ógłby 
pracować wszędzie, a nadto — 
w ygodnie jszy w  użyciu.

p  RO BLE M , którego rozw ią- 
■* zaniem z m łodzieńczą e- 
nerg ią  za ją ł się inż. Smyła, 
nie b y ł nowy. Od 70 la t na ca­
ły m  świecie czyniono p róby  
zastosowania do m ło tka  ener­
g ii e lektryczne j. P róbow ał 
n iem ieck i Siemens, próbowała 
am erykańska N a tiona l E lec­
tr ic . P róby kończy ły  się fia s ­
k iem  — m ło tek by ł: to za cięż­
k i, to za słaby, to n iem iłos ie r­
n ie  rw a ł ręce. H is to ria  tych 
w szystkich nieudanych prób 
— a lic z y ły  się one na tys ią ­
ce —  nie zraziła inż. Sm yły. 
P ostanow ił: muszę znaleźć ta ­
k ie  rozw iązanie, k tó re  um ożli­
w i zastosowanie do m ło tka  e- 
r ie rg ii e lektryczne j, um ożli­
w i używ anie go w  każdym  
pokładzie, z lik w id u je  odrzut i 
u ła tw i pracę. Pom ysłu dostar­
czy ły  n iedawne p róby po lsk ie­
go naukowca pro f. Popowicza, 
k tó ry  po raz p ierw szy zasto­
sował do tego rodzaju m ło tka  
nową zasadę — ta k  zwanych 
mas w iru jących . Po zapozna­
n iu  się z pom ysłem  Sm yła 
zrozum iał, że w  tą stronę na­
leży skierować próby.

Od październ ika 1952 r. —  
przez okrą g ły  ro k  — w  gabi­
necie inż. Ś m yły  do późnej 
nocy pa liło  się św ia tło . Z tym  
samym uporem z ja k im  
uczył się na akadem ii, czy 
uzyskiw a ł rekordy na bo­
isku, w gryza ł się m łody 
in żyn ie r w  trudne. te o ­
retyczne prob lem y ruchu  ha r­
m onijnego i  m echan ik i drgań.

N ie  b y ł sam, z serdeczną po­
mocą przyszło m u k ilk u  nau­
kowców, m iędzy in n y m i pro f. 
Popowicz, inżyn ie row ie  G ra j-  
ner i O polski. W  październ iku  
1953 r. teoretyczna strona w y­
na lazku by ła  opracowana. 
Inż. Sm yła spoglądał na 300- 
s tron icow y rękopis z dum ą i 
n iepokojem . Czy m ło tek w y ­
trzym a próby praktyczne?

W  g rudn iu , gotowy model 
m ło tka  stanął na aparacie po­
m ia row ym  G łównego In s ty tu ­
tu  G órn ic tw a. K ilkanaście  par 
oczu w p a tryw a ło  się w  tarczę 
zegarów re jes tru jących  siłę i 
częstotliwość uderzeń grota. 
W łączono elektryczność. Już 
po k ilk u  p ierwszych uderze­
n iach stało się jasne, że m ło ­
tek  nie zdał egzaminu. Ude­
rzenia b y ły  za słabe, a ich 
częstotliwość za mała. Tp by ł 
jeden z najcięższych dn i w  
życiu inż. Sm yły, niepowodze­
nie  dotknę ło  go s iln ie j n iż 
m ógł przypuszczać. N ie zała­
m ał się jednak. K ilk a  tygod­
n i now ych prób pozw o liło  na 
znalezienie błędów. M ło te k  po 
pozytyw ne j ocenie specjalnej 
k o m is ji M in is te rs tw a  G órn ic­
tw a  przekazany został do w y ­
konan ia serii p ro to typów .

Inż. Bohdan Sm yła zwycię­
żył.

W  la b o ra to riu m  G IG -u zapa lo ­
no ju ż  św ia tła . Inż. Sm yła  koń­
czył w łaśn ie  w y ja ś n ian ie  dz ia łan ia  
m echan izm u swojego m ło tka . Na 
ro ze b ran y m  m odelu pokaza ł mi 
u rzą d ze n ie  w p ra w ia ją c e  w  ruch  
g ro t b ija k a  (g ru b e j stalow oj ig li­
cy w b ija ją c e j się podczas p racy  
w  w ęgiel i u m o żliw ia jące j jego  
ro z łu p yw an ie ).

— To serce m ojego w y n a la z ­
ku — pow iedzia ł.

W  d z ia łan iu  w yg ląd a ło  to n ie ­
zw y k le  prosto. D zięki ob ro tow e­

m u ruchow i całego m echan izm u  
w  g ro t u d erza ła  c yk lic zn ie  że laz­
na dźw ign ia . Część e n e rg ii do- 
rz u tu  g ro m a d ziła  za  każd ym  ude­
rzen iem  s p ira ln a  sprężyn a  — po 
to, by za chw ilę  zw iększyć  siłę 
następnego u d erzen ia . Cały ten  
u k ład  pow odow ał, że k ie ru n e k  
d rg a ń  m ło tka  u k ła d a ł się pionowo  
do k ie ru n k u  ud erzeń  g ro ta  lik w i­
du jąc  bezpośrednio  o d rzu t na rę ­
kę pracu jąceg o . W ięce j — po z a ­
g łęb ien iu  się w  caliznę w ęgla  
d rg a n ia  te  pom agały  w  je j roz- 
k ru sza n iu .

K iedy  zapytałem  inż. Sm y­
łę  ja k  można ocenić donio­
słość jego wynalazku, zam iast 
odpowiedzi podyktow ał m i 
k ilk a  porównawczych danych. 
O to one:

W  porów naniu z używ anym  
dotychczas m ło tk iem  pneu­
m atycznym  MP-9, m ło tek ¡inż. 
S m yły  posiada:

jjj) 2.4 raza  w iększą  moc.
9  1.6 raza  w iększą  silę po je­

dynczego ud erzen ia .
1$ 8 do 10 ra z y  w iększą  

oszczędność e n e rg ii.
9  O w ie le  m n ie jszą  w agę (ok. 

7 kg , podczas gd y  pn eu m atyczny  
w a ży  od 10 do 13 kg).

9  O w ie le  w yższą  częstotli­
wość.

W ystarczyło. A  je ś li dodać 
do tego b ra k  odczuwalnego 
odrzutu i  m ożliwość zastoso­
w ania w  każdym  pokładzie, 
n ie trudno  uśw iadom ić sobie 
ja k  ogrom ny k ro k  naprzód w  
technice górniczej, na drodze 
do ulżenia pracy górn ika sta­
now i wynalazek inż. Sm yły.

Na zakończenie naszej roz­
m ow y inż. Sm yła zdradził m i 
ta jem nicę: w kró tce  pow in ien 
zakończyć opracowanie nowe­
go w ynalazku — le k k ie j w rę ­
b ia rk i o napędzie e lektrycz­
nym .

B. K O ŁO D Z IE JS K I

Mgr Hanna Hoffmann
st. asystent K a te d ry  Ż y w ie n ia  Z w ie rz ą t SG G W
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TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Przemysłowe pasze treściwe '1
TE9ASZE treściwe, w ytw arzane  poza gospodarstwem, po- 
-*■ dzie lić można na następujące g rupy:

M akuchy i  m ączki produkow ane przez przem ysł ole­
ja rsk i.

P roduk ty  uboczne przem ysłu m łynarsk iego (przede wszy­
s tk im  otręby).

9  P rodukty  uboczne przem ysłu rolnego i  spożywczego.
9  M ączki zwierzęce.

Ma k u c h y  i m ą c z -
k  i o trzym u je  się w  prze­

myśle o le ja rsk im  po wytłocze­
n iu  nasion roś lin  oleistych, lub  
po w ym yciu  tłuszczu z tych 
nasion z pomocą rozpuszczal­
n ikó w  chemicznych. Są to pa­
sze lekkostraw ne, bardzo za­
sobne ; w  b ia łko  (1{>—35 proc. 
i w ięcej). M akuchy otrzym ane 
przez w ytłaczanie o le ju  zaw ie­
ra ją  w ięcej tłuszczu a m n ie j 
b ia łka  n iż m ączki z tych sa­
mych nasion, uzyskane w  d ro­
dze chemicznej eks trakc ji ole­
ju . W artość pokarm owa m aku­
chów i  mączek zależy od su­
rowca, z którego je  otrzymano. 
Wobec dużej zawartości b ia ł­
ka m akuchy i  m ączki stanowią 
cenną paszę uzupełniającą 
b ia łko  w  dawce pokarm owej. 
Ponadto m akuchy zaw iera ją  
dużo fosforu i w ita m in  grupy 
B, ubogie są natom iast w  za­
wartość wapn ia i  w ita m in  A  
i D. D latego dobrze jest uzu­
pełn iać te n iedobory przez do­
bre siano, z ie lonki lub  kiszon­
k i.

Najczęściej stosowane są u  
nas m akuchy i  m ączki z rzepa­
ku  lnu , rzadzie j ze słoneczni­
ka, konopne itp .

N ie k tó re  z  nich , Jak m akuch  
ln ia n y , d z ia ła ją  spec ja ln ie  ko­
rzys tn ie  na p rzeb ieg  tra w ie n ia , 
d zięk i czem u m ożna go stosować 
w  ży w ie n iu  z w ie rz ą t osłabionych  
po p rze b y tyc h  chorobach. S k a r­
m ien ie  m akuch u  rzepakow ego  
jest natom iast og ran iczo ne że  
w zg lędu  na d ra żn ią c e  d z ia łan ie , 
ja k ie  w y w ie ra  na p rzew ód  p o k a r­
m ow y. P rz y  s ka rm ia n iu  m ak u ­
chów i m ączek  trz e b a  zw róc ić  
uw agę na w ystępu jące  w  nich  
często zan ieczyszczen ia  m echa­
niczne. zan ieczyszczen ia  nasiona­
m i roś lin  tru ją c y c h , p rz y k ry  za ­

pach i g o rz k i sm ak (św iadczą o 
zepsuciu).

W  ży w ie n iu  k ró w  m lecznych  
n o rm a ln a  d aw ka  m akuch u  ln ia ­
nego w ynosi 1— 2 kg dzienn ie  na 
sztukę, rzep ako w ego zaś nie po­
w in n a  p rze kro c zy ć  1 kg . Ln iany  
m akuch  stosuje się p rz y  w ycho­
w ie  c ie ląt. D la bydła  opasowego  
za d a je  się częściej m akuch  rze ­
pakow y ze w zg lędu  na jego n iż ­
szą cenę. T rzod a  chlew na lep iej 
w y k o rzy s tu je  m akuch  ln iany , 
k tó ry  stanowić m oże 20 — 25 proc. 
d a w k i paszy treśc iw ej.

i~ \  T  R Ę B \  , otrzym ywane 
przy przem iale zboża, za­

w ie ra ją  dość duże ilości b ia ł­
ka  strawnego. S tanow ią one 
cenną paszę treściwą. Najcen­
niejsze są otręby pszenne.

moczoną, gdyż w  stanie su­
chym  w yw o ływ ać może po­
ważne zaburzenia przewodu 
pokarmowego. K ie łk i słodowe 
są paszą dobrą, działającą po­
budzająco na przemianę m a­
te rii. Specja lnie dobrze nada­
ją  się dla k ró w  mlecznych, ale 
w  ilościach nie w iększych n iż 
1—2 kg dziennie na sztukę 
(krow om  wysokocie lnym  lepie j 
n ie  zadawać). Stosujem y je  je ­
szcze jako paszę dodatkową 
dla  tuczn ików , kon i roboczych 
i  owiec.

-Ar
I  J O pasz treśc iw ych zalicza- 

m y rów nież produkowane 
przez przemysł pasze pocho­
dzenia zwierzęcego, ja k : mącz­
k i ryb ie , m ięsno-kostne, kost- 
no-mięsne, m ączki z k rw i i  
pastewne. Pasze te stanow ią 
ważną pozycję w  żyw ieniu in ­
wentarza gospodarskiego. Zna­
czenie ich polega na w ysokie j 
zawartości b ia łka  o dużej w a r-

p o r ó w n a t c ie  o b ję to ś ć  —  o t o  i  k g ...
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Starożytny piec odkopany na po łudn iu  ZSRR.

0 pierwszych górnikach 
i metalowcach

Pierw otne kopaln ie m ia ły  
| dziesięć do dwunastu m etrów  
głębokości: zna jdu ją  je czasa­
m i ludzie w  pokładach kredo­
w ych ; krzem ień bowiem  i k re ­
da nieraz sobie towarzyszą.

Ówczesna praca podziemna 
była ciężka i niebezpieczna. 
Do kopaln i trzeba się było 
spuszczać na lin ie  lu b  po słu­
pie z nacięciami. W  dole pa­
nowała ciemność i dym. Pra­
cowało się przy św ietle łuczy­
wa albo ! m aleńk ie j la m pk i 
o liw ne j. Obecnie szyby i ko ry ­
tarze kopalń wzm acnia się 
dla bezpieczeństwa drzewem, 
w  tam tych jednak czasach lu ­
dzie jeszcze nie um ie li umac­
niać ścian i sklepień podziem­
nych korytarzy. Toteż zdarza­
ło  się często, że walące się 
b ry ły  zasypywały pracujących. 
W  pradawnych kopalniach 
krzem ienia pod grudam i kre­
dy zna jdu ją  się nieraz szkie­
le ty  górn ików , a obok —  ich

narzędzia, oskardy z je len ich 
rogów.

W  jednym  m ie jscu znalezio­
no dwa szkie lety: człow ieka 
dorosłego i dziecka. W idocznie 
ojciec zabrał ze sobą do pra­
cy syna i obaj nie po w róc ili 
już  do domu.

Z każdym  w iek iem  coraz 
m n ie j by ło  na świecie krze­
m ienia, coraz tru d n ie j było  
go wydobywać. A  krzem ień 
b y ł wówczas dla  człow ieka 
niezbędny. Z krzem ienia ro ­
biono i topory, i noże, i  mo­
tyk i.

Trzeba go w ięc było czymś 
zastąpić.

I  tu  w łaśnie przyszła lu ­
dziom z pomocą miedź. Zaczę­
to się je j przyglądać: cóż to 
za zie lony kamień? Czy nie 
przydałby się na co?

W ziąwszy kaw ałek m iedzi 
ludzie zaczynali ob ijać go ka ­
m iennym  m ło tk iem . Uważa­
jąc m iedź za kam ień, w z ię li 
się do obrabian ia je j tak, ja k  
się obrabia kam ienie. Od ude­
rzeń m ło tka  kaw ałek m iedzi 
tw a rd n ia ł i zm ienia ł kształt. 
A le  trzeba by ło  uderzać um ie­

ję tn ie . Od zbyt silnych ude­
rzeń m iedź rob iła  się krucha 
i  łam ała się na kaw ałk i.

W ten sposób człow iek za­
czął kuć — obrabiać metal. 
Była- to jeszcze zim na obrób­
ka. A le  od obróbki zim nej 
b lisko  już  było  do gorącej.

Zdarzało się, że kaw ałek sa­
m orodnej m iedzi czy rudy 
m iedzianej dostał się do ogni­
ska. A  może też um yślnie czło­
w ie k  próbował wypalać go 
tak , ja k  w ypa la ł giinę. Gdy 
ognisko wygasło, na jego ka­
m ieniach znajdowano w ów ­
czas w ytop iony m iedziany 
placek.

Ze zdum ieniem  pa trzy li lu ­
dzie na ten „cud“  dokonany 
ich w łasnym i rekam i. Sądzili 
wówczas, że to nie oni, lecz 
„duch ognia“  zam ien ił ten zie- 
lonkawoczarny kam ień w  
błyszczącą, czerwoną miedź.

M iedziany placek rozb ijano 
na kaw a łk i i z tych kaw a łków  
kam iennych m ło tk iem  w yra ­
biano topory, oskardy, szty­
le ty.

W  cudownym  spichrzu czło­
w ie k  znalazł w ięc błyszczący 
dźw ięczny m etal. Rzucił do 
ognia rudę, ona zaś powróci­
ła  do niego w  postaci m iedzi.

I  tego cudu rów nież doko­
nała praca ludzka.

0 pierwszych rolnikach 
na terenie ZSRR

W końcu ubiegłego w ieku  
rosy jsk i archeolog W. C hw o j- 
ko od k ry ł w  obwodzie k ijo w ­
skim , w  pobliżu w iosk i T ry -  
po lje  szczątki dawnej osady 
ro ln icze j.

Później znaleziono jeszcze 
w ięcej tak ich  osad na po łu­

dn iu  Zw iązku Radzieckiego.
Za czasów w ładzy radziec­

k ie j badaniem ich za ję li się 
archeologowie T. Pasiek i  B 
Bogajewski. Dzięki ich pracom 
możemy sobie jasno w yobra­
zić, ja k  ż y li ro ln icy  pięć tysię­
cy la t temu.

Osada otoczona była  w ysokim  
ogrodzeniem.. Pośrodku zna j­
dow a ł się p lacyk do spędzania 
bydła. Plac cały by ł otoczony 
drew n ianym i, ob lep ionym i g l i­
ną dom kam i o czterospado­
w ych  dachach.

Z tam tych czasów zachował 
się g lin ian y  model domu. N ie 
była  to na pewno zabawka, 
lecz przedm iot zrob iony dla  
jak ichś magicznych celów.

Może ludzie sądzili, że ta k i 
m a leńk i dom, z f ig u rk a m i ko­
b ie t wewnątrz, ochroni ich 
p raw dz iw y duży dom od złych 
duchów i wszelkich nieszczęść.

W dom ku na praw o ód w e j­
ścia zna jdow ał się piec, na 
lewo zaś —  podwyższenie, na 
k tó rym  stoją w ie lk ie  naczynia 
na wszelkie zapasy. T u ta j też 
zna jdu je  się mała fig u rka  ko­
bie ty, pochylonej nad mo­
ździerzem do ucieran ia ziarna. 
Pod oknem, naprzeciwko w e j­
ścia zna jdu je  się o łta rz. K o ło  
pieca znowu fig u rk a  kob ie ty 
strzegącej ogniska.

c. d. n.

siana
O tręby zna jdu ją  zastosowanie 
w  żyw ien iu  w szystkich zwie­
rzą t gospodarskich, szczególnie 
bydła, koni, owiec. W  żyw ie­
n iu  trzody ch lew nej d a w k i ich 
n ie  mogą być wysokie ze 
względu na dużą zawartość w  
n ich  w łókna  surowego. Prócz 
o trąb przem ysł m łyn a rsk i do­
starcza cennych pa*sz w  posta­
c i m ą c z e k  z b o ż o ­
w y c h .

O tręby  w chodzą w  skład  m ie ­
szanek treśc iw ych , p ro d u ko w a­
nych p rze z  p rzem ys ł paszowy.

M ieszanki te, sk łada jące  się ze 
ś ru t zbożow ych, o trą b , m a k u ­
chów , często m ączek  zw ierzęcych  
i soli m in e ra ln y c h , dostosowane  
są do po trzeb  rac jona lneg o  ż y ­
w ien ia  różnych  q ru p  z w ie rz ą t. 
S potykam y je  pod następu jącym i 
nazw am i:
m ieszan ka  B — d la  k ró w

„  K — „  koni
,, T  — „  trzody

O — „  d ro b iu  
„ DK — „ k u rc z ą t

p  R ZE M Y S Ł ro lny  i spo- 
żywczy dostarcza cennych 

pasz ja k : w y tło k i suszone, 
k ie łk i słodowe, melasa itp .

W y tło k i suszone są paszą 
często spotykaną. Jest to  pa­
sza jednostronna, zasobna w  
węglowodany, uboga w  sole 
m inera lne i w ita m iny , raczej 
tucząca, chętnie zjadana przez 
zwierzęta ze względu na m iły  
zapach. Spasać ją  trzeba na-

rmkuchu
tości biologicznej. Zawartość 
tego b ia łka  w  makuchach jest 
różna, stąd trzeba koniecznie 
znać jego ilość. Poza b ia łk iem  
pasze pochodzenia zwierzęcego 
zaw iera ją  dużo soli m ine ra l­
nych i często sporo tłuszczu. 
Jakość i  wartość pastewna 
mączek zależy od m ateria łu  
wyjściowego i od m etody prze­
róbki. Zewnętrznie oceniamy 
wartość mączek na podstawie 
ko loru (barwa ciemna wskazu­
je  na gorszy produkt), zapa­
chu, stopnia zbry len ia  itp . 
M ączki należą do pasz szyb­
ko ulegających zepsuciu.

S tosujem y je  ja ko  sk ła dn ik i 
m ieszanek treściw ych, uzupeł­
n ia jąc  w  nich zawartość i ja ­
kość białka. M ączki zwierzęce 
stanow ią szczególnie cenną pa­
szę w  żyw ien iu  m łodzieży 
(przy braku m leka) i  trzody 
ch lew nej (m aciory prośne, k a r­
miące, knu ry  i  tuczn ik i).

Drożdże pastewne tak  ja k  
i  drożdże suszone (uboczny 
p rodukt przemysłu p iw ow ar­
skiego) są cennym źródłem 
b ia łka  zwierzęcego i  w ita m in  
zwłaszcza g rupy B.

*> artykuł o paszach treści­
wych wytwarzanych we własnym 
gospodarstwie —• zamieściliśmy 
w ub. tyg. (Red.).

Z  techniki budowlanej

Suche tynki

Dlaczego uoieiu«!*
W a ru n k i nie clo 
m a wcale.

/.e w si?
P rz y ję c ia : słom y dużo, a coctail — b arów  nie

( „ K r o k o d y l“ )

W yrw idąb  -  a le  nie z bajki

O K R E Ś L E N IE  „s u c h e  t y n k i “  
o d n o s i s ię  n ie  d o  ic h  o s ta ­

te czn e go  s ta n u , k tó r y ,  ja k  w ia ­
d om o , n ie  m oże  b y ć  in n y , a le  
d o  m e to d y  ja k ą  zo s ta n ą  w y k o ­
nane . M e to d a  ta  je s t za sa d n ic z o  
ró ż n a  o d  p o w s z e c h n ie  s to s o w a ­
nego  tz w . m o k re g o  ty n k o w a n ia .

S uche  t y n k i  są  to  a rk u s z e , 
lu b  ja k  k to  w o l i  n azw a ć , p ły t y  
g ru b o ś c i n a jc z ę ś c ie j 10 m m  
w y k o n a n e  ze s p e c ja ln e j m a sy . 
S ta n o w ią  one  p re fa b r y k a ty  
p rz y w o ż o n e  na  te re n  b u d o w y  
w  s ta n ie  c a łk o w ic ie  g o to w y m . 
Proces roboczy og ra n icza  się 
tu  jed yn ie  do ustaw ien ia  i p rz y ­
m ocow ania *ch do ścian, czy su­
fitó w . J a k  w id a ć  p rz y  te j m e ­
to d z ie  n ie  s to s u je  s ię  p o k ry w a ­
n ia  p o w ie rz c h n i m u ró w  m o k r ą ' 
w y p ra w ą , k tó r a  d o p ie ro  p ó ź n ie j 
tw a rd n ie je  i sc h n ie . R o b o ty  ty n ­
k o w e  w y k o n y w a n e  są tu  od razu  
na  su cho . S tąd  też  p o c h o d z i ic h  
nazw a .

S uche  t y n k i  używ ane są do-* 
tąd  jed yn ie  do ścian I su fitów  
pom ieszczeń w e w n ętrzn y c h . Do
lic o w a n ia  z e w n ę trz n e g o  m a te ­
r ia ł  ten  s ię  n ie  n a d a je .

Is tn ie je  k i lk a  o d m ia n  s u c h y c h  
ty n k ó w  ró ż n ią c y c h  s ię  m ię d z y  
so b ą  ro d z a je m  i s to s u n k ie m  
s k ła d n ik ó w , z k tó r y c h  są  p r o ­
d u k o w a n e . N a jc z ę ś c ie j u ż y w a n e  
są  p ły ty  złożone z m asy gipso­
w e j o k le jo n e j c ien k im  k a rto ­
nem .

K a r to n  s p e łn ia  tu  p o d w ó jn ą  
ro lę : n a d a je  p ły to m  n ie z b ę d n ą  
s z ty w n o ś ć  i s ta n o w i o c h ro n ę  
p rz e d  u s z k o d z e n ia m i.

P ły ty  p o s ia d a ją  d o s y ć  z n a cz ­
n ą  w y trz y m a ło ś ć  o d p o w ia d a ją ­
cą  w ła s n o ś c io m  g o rs z y c h  g a ­
tu n k ó w  c e g ły .

U staw ian ie  arkusza suchych  
, ty n k ó w  na m urze.

P o d s ta w o w y m  s u ro w c e m , z 
k tó re g o  s u c h e  ty n k i  są w y k o ­
n y w a n e , je s t gips. M a to  is to t­
ne zn a cze n ie , s z c z e g ó ln ie  w  n a ­
szym  k r a ju ,  d a je  b o w ie m  m o ż ­
liw o ś ć  s z e ro k ie g o  w y k o rz y s ta ­
n ia  te g o  ta k  czę s to  s p o ty k a n e g o  
u  nas  m a te r ia łu .

Stosowanie suchych tyn kó w  
znaczn ie  zm n ie jsza  pracoch łon­
ność procesu ty n k o w a n ia , a tym  
sam ym  skraca  czas trw a n ia  ro ­
bót tynkow ych  przeszło  d w u­
k ro tn ie  w  p o ró w nan iu  do m eto­
dy ta k  zw a n e j m o k re j. P o z w a ­
la  to  n a  szyb sze  o d d a w a n ie  d o  
u ż y tk u  b u d o w a n y c h  o b ie k tó w , 
u p ra s z c z a  te ż  sa m o  p ro w a d z e ­
n ie  b u d o w y , ła tw ie j Jest bow iem  
zorgan izow ać dostaw ę gotow ych  
p ły t, an iże li p ro d u k c ję  za p ra w , 
k tó re  m uszą być z a ra z  po p rz y ­
go tow aniu  zuży te .

Szczególne  k o rz y ś c i o dnos i 
s ię  p rz y  p ra c y  w  w a ru n k a c h  
z im o w y c h , k ie d y  o d p a d a  s k o m ­
p lik o w a n y  i  k o s z to w n y  p ro c e s  
su s z e n ia  w y k o n a n y c h  ty n k ó w . 
Tu  w y s ta rc z y  z w y c z a jn e  z a m k ­
n ię c ie  i .  o c ie p le n ie  b u d o w li.

S uche  t y n k i  d o ty c h c z a s  n ie  
są  u  nas s to so w a n e , a le  w  
z w ią z k u  z z a in te re s o w a n ie m  ja ­
k ie  w y w o ła ły  o ne  w  b u d o w n i­
c tw ie , ła tw o ś c ią , ta n io ś c ią  i 
p ra k ty c z n o ś c ią  te j m e to d y , 
p ra w d o p o d o b n ie  ju ż  n ie d łu g o  
z o s ta n ą  w p ro w a d z o n e  d o  u ż y t­
k u  na  p la c a c h  n a s z y c h  b u d o w ­
l i.

Na z a k o ń c z e n ie  je szcze  o  sa­
m y m  m a te r ia le . Jes t o n  m ia n o ­
w ic ie  s to s u n k o w o  le k k i ,  m a  d o ­
b re  w ła s n o ś c i te rm ic z n e , d a je  
s ię  c ią ć , p iło w a ć  i w ie rc ić .  M o ż­
n a  go m a lo w a ć  i  o k le ja ć  ta p e ­
ta m i.

J. J.

p  rz y  b u d o w ie  l i n i i  p rz e s y ło ­
w e j w y s o k ie g o  n a p ię c ia  na 

c a łe j w y ty c z o n e j tra s ie  sze rokośc i 
100 m  n a le ż y  w y k a rc z o w a ć  p n ie  
d rz e w . P rz e o b ra ż a ją c  p rz y ro d ę , 

lu d z ie  ra d z ie c c y  z a ta p ia ją  o l­
b rz y m ie  o b s z a ry , tw o rz ą c  now e  

m o rz a , k tó r y c h  d n o  m u s i b y ć  
c z y s te  od  p n i d rz e w n y c h . N ow e  
szo sy  i  n ow e  l in ie  k o le jo w e  
czę s to  p rz e c in a ją  la s y . W e 

w s z y s tk ic h  ty c h  w y p a d k a c h  i 

w ie lu  in n y c h  n a le ż y  k a rc z o w a ć

p n ie  d rz e w n e . Jes t to  c z y n n o ś ć  
ż m u d n a  i p ra c o c h ło n n a .

K o n s tru k to rz y  ra d z ie c c y  s tw o ­
r z y l i  un iw e rsa ln y  ag reg a t do  
karc zo w an ia  pn i, k tó r y  z n a cz ­
nie  p rz y s p ie s z a  tę  p ra c ę  i o b n i­
ża  je j  k o s z ty .

A g re g a t s k ła d a  s ię  z t r a k to r a  
„S ta l in ie c -8 0 “ , w  k tó r y  w m o n ­
to w a n a  je s t ra m a  m e ta lo w a  ze 
s p e c ja ln y m i u rz ą d z e n ia m i o ra z  
w y c ią g ie m . K ie ro w c a  a g re g a tu  
d o p ro w a d z a  m a szyn ę  na  o d le g ­
ło ś ć  je d n e g o  m e tra  od p n ia , po 
c z y m  o pu s z c z a  ra m ę . P rz y ­

tw ie rd z o n y  d o  n ie j  g ó rn y  nóż  
w rz y n a  s ię  w  p ie ń  i r o z łu p u je  
go. Je dn o cze śn ie  p o d rz y n a  go  
p ię ć  d o ln y c h  noży . N as tęp n ie  
w łą c z a  s ię  w y c ią g , ra m a  p o d n o ­
s i s ię , p ie ń  w y d o b y ty  zo s ta je  
z  z ie m i.

Specja lne u rzą d ze n ie  op tycz­
ne u m ożliw ia  k ie ro w c y  obser­
w o w an ie  całego procesu k a r ­
czow ania  pn ia.

U n iw e rs a ln a  m a s z y n a  m oże  
być ró w n ież  używ ana p rz y  w y- 
ręb ie  d rze w  o ś red n icy  do 1 
m e tra , p rz y  w ydo byw an iu  z  z ie ­
m i kam ien i o w adze do 8  ton; 
p rz y  oczyszczaniu te ren u  z k rz a  
ków  o ra z  p rz y  innych pracach. 
W ydajność Jej w ynosi ponad  
400 pni w  c iągu zm ia n y .

W s p a n ia le  w y g lą d a  w  p ro c e ­
s ie  p ra c y  ta  z a d z iw ia ją c a  m a ­
s z yn a , k tó r a  ja k  fa n ta s ty c z n y  
o lb r z y m  z b a jk i  b ły s k a w ic z n ie  
w y r y w a  o lb rz y m ie  p n ie  o d ­
w ie c z n y c h  d rz e w ! K o n s tru k to ­
ra m i je j  są  k a n d y d a t n a u k  
te c h n ic z n y c h  L. M egaw orian  i 
inż. A. Ryżów.

T e c h n i k a  „ m a d ę  i n  U S A “

Maszyny... do wróżenia
TDRZYBYSZA do Stanów
*  Zjednoczonych uderza  

na każdym  k ro ku  obfitość  
rozlicznych maszyn do w ró ­
żenia, zbudowanych według  
zasad najnowszej tech n ik i i  
ustaw ionych w  parkach, po­
czekaln iach k in , ho te li itp. 
Przeważnie  sq to maszyny do 
wróżen ia z rę k i —  kładzie  
się rękę . d łon ią  na dó ł na 
specja lne j p ły tce  i  wrzuca do 
m aszyny ćw ierć dolara. Za 
chuńlę wypada w różba iwy­
d rukow ana przez aparat.
Można by trak tow ać tak ie  
urządzenia ja ko  n iezbyt
szczęśliwy pom ysł dania roz­
ry w k i,  lecz n iestety w  USA  
w różby te. trak tow ane  są 
na jzupe łn ie j serio. Dowodzi 
tego fa k t, że A m erykan ie  
w yd a ją  rocznie na różne ży­
we i  maszynowe w ró ż k i i  
„jasnow idzów “  około 125 m i­
lionów  dolarów.

O lbrzym ie  sum y pieniężne 
idą w  Stanach Zjednoczo- ■

nych na zakup senników, ho­
roskopów, am uletów  itp . D y ­
re k to r jednego z n o w o jo r­
sk ich  muzeów, dr. John Saw- 
ders tw ie rdz i, że ponad 10

m ilion ów  A m erykanów  i  A -  
m erykanek nosi p rzy  sobie 
zajęcze ła pk i, k tó re  jakoby  
przynoszą szczęście.

Również około 100 m ilio ­
nów do la rów  rocznie w y łu ­
dzają w  Am eryce różn i zna­
chorzy i  pseudohypnotyzerzy.

D la  n ich  Am.eryka jes t is t­
nym  rajem , gdyż w  żadnym  
k ra ju  kap ita lis tycznym  nie  
is tn ie je  ty le  fo rm  oszustwa 
psychicznego, co w  USA. 
Is tn ie ją  tam  nawet specja l­
ne in s ty tu c je  „naukow e“ , k tó  
re posiadają praw a wyższych 
uczelni, a k tó re  przygo tow u­
ją  kad ry  szarlatanów na jróż­
nie jszych p ro fes ji. Jedną z 
n ich  jest „ In s ty tu t  u n iw e r­
salne j p ra w d y“ , zna jdu jący  
się w  Chicago.

S zarla taneria  ta  jest popie­
rana przez rząd w ie lk ic h  m o­
nopo li nie ty lk o  dlatego, że 
daje duże m ożliw ości le k k ie ­
go zarobku. S ianow i ona je d ­
no z ogn iw  „system u pedago­
gicznego“ , mającego na celu 
oduczenie mas, a zwłaszcza 
m łodzieży, od samodzielnego 
m yślen ia i  w y tw o rzen ia  z 
n ie j posłusznych i  tępych  
oprawców, w  rodzaju tych, 
któ rzy  się w s ła w ili w  Korei, 

L. Z.



m

C z y  s ł u s z n i e  u k a r a n o  ?

Do portu  gdyńskiego nadchodzą transporty  zboża, zakupione 
za granicą. Załoga gdyńskiego elewatora podjęła długofalowe  
zobowiązanie skrócenia czasu przeładunków o 30 procent.

Na zdjęciu: w yładunek sta tku ze zbożem. Widoczne są ru ­
rociąg i elewatora, przez które przechodzi ziarno z ładow ni stat­
ku  do wnętrza elewatora. Foto Kosycarz (CAF)

Do „T ry b u n y  ko la  Z M P “  nap ływ a ją  w  dalszym ciągu lis ty  
w  spraw ie decyzji koia n r 8 przy F.S.C. w  Lub lin ie , które 
usunęło z organizacji dw ie robotnice: M arię K lim e k  i  Janinę 
E jzak.

Koleżanki te jesienią ub. r. o trzym ały na zebraniu koła 
nagany za opuszczanie zebrań organizacyjnych i  zajęć szkole­
niowych. Uchwała koła ZM P została podjęta pod nieobec­
ność tych koleżanek na zebraniu.

A k tyw iśc i i członkowie zarządu próbow ali wprawdzie roz­
m awiać z tym i koleżankam i na tem at ich niezdyscyplinowa­
nia i  m ałe j aktywności w kole, ale, ja k  tw ierdzą, rozmowy 
nie da ły żadnych rezultatów .

Nowow ybrany zarząd na pierwszym  zebraniu koła w y­
sunął wniosek o wydalenie ko leżanek K lim ek  i  E jzak z orga­
nizacji. Członkowie koia większością głosów wniosek prze­
głosowali.

Prosim y czyte ln ików  nadsyłanie do „T rybun y  koła ZM P“  
wypowiedzi, w  oparciu o doświadczenia ze swoje j pracy, czy 
słusznie ukarano M arię  K lim ek  i Janinę Ejzak.

Niesłuszny wniosek —  
należy wycofać

Popieram wypowiedź kol. 
W andy Barskie j, że niesłusznie 
ukarano Janinę E jzak i  M arię 
K lim ek.

Jeśli te koleżanki nie uczę-

Kobiety z Krzyżami Zasługi
W naszych iabrykach, na un i­

wersytetach w iele jest m łodzie­
ży w ie jsk ie j. A znów Leokadia 
Radkowska pochodzi z miasta, 
z rodziny robotniczej i pracuje 
na wsi, na traktorze, którym  
k ie ru je  od trzech lat. Rozumie 
jego organizm,' zna się na 
skom plikowanych sprawach me­
chaniki. Jej „Z e to row i“  bardzo 
długo nie trzeba rem ontu, a 
Leokadia m im o ostrożności 
swoje 170 proc. zawsze wyrobi. 
Pracuje w POM -ie w  E łku. Na 
Naradzie Przodujących Kobiet 
ze spółdzielni produkcyjnych 
ma pełno znajomych: przedsta­
w ic ie lk i wszystkich okolicznych 
spółdzielni.

Na zjeździe Leokadia dostała 
K rzyż Zasługi. Nie jest to  jedy­
ny je j order. K iedy dziewczyna 
m ia ła 13 la t h itle row cy w yw ieź li 
ją  na roboty. Nie dała sobą po­
niewierać. Uciekła. Strach za­
glądał w  oczy, k iedy głodna 
w lok ła  się uboczami, un ika jąc 
ludzi m ówiących niezrozumia­
łym  dla n ie j językiem.

Trochę na buforach pociągów, 
resztę na zmęczonych i b rud­
nych nogach — dotarła  prze­
cież do rodzinnych Suwałk. 
N iedługo potem nadeszły w o j­
ska A rm ii Czerwonej. Leokadia 
zgłosiła się na ochotnika do 
I  A rm ii WP. Jako m łodziutka, 
15-ietnia żołnierka święciła ko­
niec w o jny w Szczecinie. W te­
dy udekorowano ją  orderem „Za 
Pabiedu“ .

Z tym  wszystkim  Leokadia 
zachowuje się ja k  przystało na 
je j dwadzieścia parę lat. Teraz 
w  czasie przerwy żartuje, gada, 
potrząsa blond czupryną. S tar­
sze kobiety zapominają w je j 
towarzystw ie o zmęczeniu już 
drug i ,-dzień trw a jącym i obrada­
m i. Któraś m ów i:

—  Zdałabyś się na synową...

*
M łoda dziewczyna w  zetem- 

powskie j koszuli wyszła na 
chw ilę  z sali obrad. Z daleka 
błyszczy przyp ięty do koszuli 
Srebrny Krzyż Zasługi. Jego 
wstążeczka nie jest nowa, w i­
dać, że w łaścicielka otrzym ała 
go już dawno.

E m ilia  W ojta l, s tatutow y czło­
nek spółdzielni produkcyjne j 
G órk i Noteckie, pow. Strzelce 
K rajeńskie, woj. Zielona Góra, 
otrzym ała odznaczenie za wzo­
rową pracę w spółdzielni pro­
dukcy jne j na Zlocie Miodych 
P rzodowników Bud. Polski L u ­

dowej. A  przecież to  nie było
takie  łatwe. W czasie w o jny 
zdążyła ukończyć zaledwie 5 od­
działów w ie jsk ie j szkółki. Po 
w o jn ie  była już „za stara“  aby 
się uczyć. Dopiero w  50 roku, 
gdy powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna mogła pomyśleć o 
nauce.

Pracę dojarlci w  brygadzie 
hodowlanej można było  połą­
czyć z nauką na kursach w ie­
czorowych, można było  ukoń­
czyć szkołę podstawową. A le  
uczyć trzeba się dale j. B rak 
doświadczenia, nieznajomość 
nowych metod upraw y i ho­
dow li — szczególnie jeś li się 
ma am bicję zrobienia czegoś 
niezwykłego dla swojej spół­
dzieln i — w pracy nie pomaga. 
Pomagali natomiast, radzili, od­
pow iadali na nie kończące się 
pytania agronom POM-u i zoo­
technik.

W 1952 roku E m ilia  proponu­
je założenie hodow li d rob iu  i za 
zgodą zarządu zakłada kurzą 
farm ę i prowadzi ją. Po roku 
E m ilia  uczy innych i wreszcie 
przekazuje następczyni farmę, 
liczącą już 400 dorosłych noś - 
nych kur. Potem pracowała w 
chlewni, by wreszcie pójść tam, 
gdzie była bardziej potrzebna 
do brygady polowej.

Gdy E m ilia  dowiedziała się, 
że jesteśmy z redakcji „Sztan­
daru M łodych“  prosi: — „N a ­
piszcie w  gazecie do czyte ln i­
ków, do zetempowców, aby wstę 
powali na członków spółdzielni 
produkcyjnych. Niech się nie bo­
ją. Praca wprawdzie nie jest 
lekka, ale przyjemna, dająca 
ty le zadowolenia i radości. Bo 
wiecie, m łodzieży w  spółdzielni 
bardzo potrzeba. W naszej 
spółdzielni jestem jedyną zet- 
empówką. Spółdzielnia nasza 
pracuje już 4 lata, ma swój do­
robek, ma doświadczenia, a ko­
mu je nasi członkowie przeka­
żą? W ydaje m i się, że przejąć 
pracę w  spółdzielniach produk­
cyjnych od pion ierów spółdziel­
czości, od ich założycieli to za­
danie godne zetempowców“ .

; Z w yk le  tak jest, że cl na jlep­
si, przodownicy pracy nie liczą 
na nagrodę. Gdy ich praca jest 
oceniana, gdy są wyróżniani, 
nagradzani lub o trzym ują  od­
znaczenia — n a jp ie rw  się dzi­

w ią, troszkę im  wstyd, bo... „n ic  
takiego przecież nie z ro b ili“ , a 
potem przeżywają radosne 
wzruszenie.

T ak im  właśnie wzruszeniem 
prom ienia ła tw arz  Luby Pana­
siuk w  chw ilę  po otrzym aniu z 
rąk w iceprem iera Nowaka Sre­
brnego Krzyża Zasługi.

Luba Panasiuk, m atka czwor­
ga dzieci jest członkiem spół­
dzieln i produkcyjne j Olszanka, 
pow. B ia ła Podlaska. Spółdziel­
nia powstała w  1950 roku.

— „Dobra jest nasza spół­
dzie ln ia — m ów i z dumą. — 
Już d rug i rok  mamy sztandar 
przechodni. Najlepsza w  powie­
cie“ .

D ługo opowiada Luba Pana­
siuk o swojej spółdzielni, o p la­
nach na przyszłość, o tym  co 
trzeba jeszcze zrobić, że trzeba 
pomyśleć o założeniu przed­
szkola i żłobka, że dzieci przy­
bywa, że spółdzielnia się roz­
w ija .

Nie um ie jedyn ie opowiadać 
o sobie. Przecież „naprawdę nic 
takiego nie rob iła “ . B yła  przez 
dwa lata chlewm istrzyn ią , obec­
nie pracuje w  brygadzie polo­
wej. W prawdzie jest poza tym  
do jarką, ale to  można pogodzić, 
można doić wcześnie rano, w 
przerw ie obiadowej i wieczorem 
po pracy w  polu. Sama funkc ja  
do ja rk i to  strasznie mało, co 
rob ić z czasem? A poza tym  lu ­
dzie w  brygadzie polowej bar­
dzo potrzebni. W prawdzie w y ­
rob iła  (m im o braku przedszko­
la i konieczności w ychow yw a­
nia w łasnych dzieci) 397 dn ió­
wek, wprawdzie żadna kobieta 
w spółdzielni nigdy od czasu 
je j powstania ilością przepra­
cowanych dniówek Lubię nie 
dorównała, ale...

— „Jestem żoną przewodni­
czącego, muszę dać nie ty lk o  ba­
bom przykład jak  trzeba dla 
spółdzielni pracować, Cóż by 
to był za przewodniczący, który 
by własną żonę oszczędzał? — 
pyta Luba

szczały na zebrania i na szko­
lenia, pomimo, że by ły  zaw ia­
domione nie znaczy to, że nie 
mogłyby być nadal członkami 
ZMP. W niejednym  kole pra­
ca jest słaba i n ie jednokro t­
nie trzeba zwoływać członków 
na zebrania, chodząc od jedne­
go do drugiego. Czyż m ło ­
dzi chłopcy i dziewczęta wstę­
pujący do ZM P od razu są 
aktyw n i?  Na pewno me. Orga­
nizacja jest w łaśnie po to, by 
wychowywać młodzież. Jeśli na­
tom iast w  kole ZM P n r 8 przy 
FSC w Lu b lin ie  praca była sła­
ba to i członkowie koła praco­
w a li słabo, gdyż na zebraniach 
kłócono się, a to w w ie lu  ko­
łach się zdarza; koleżanki te me 
były mocno związane z życiem 
organizacji, odsunęły się od nie j 
jeszcze bardziej. Czyż tego nie 
w idz ia ł zarząd koła? Ja uwa­
żam, że w  przyszłości M arysia 
K lim ek  i Janina E jzak mo­
głyby być dobrym i aktyw is tka - 
mi. Żle świadczy o pracy zarzą­
du i to, że towarzysze w zyw ali 
jedynie koleżanki na rozmowy, 
a nie przyszli do nich w  czasie 
pracy, nie zainteresowali się ich 
w arunkam i życia ltd.

Często jeszcze głosowanie na 
zebraniu koła odbywa się dość 
mechanicznie. Mam wrażenie, 
że na zebraniu koła n r 8, kiedy

zarząd w ysunął wniosek o usu­
nięcie Janki i M arysi, członko­
w ie mało zastanawiając się 
podnieśli rękę do góry i już 
kol. E jzak i K lim ek  zostały u- 
sunięte z organizacji.

W ydaje m i się, że zarząd, a 
szczególnie przewodniczący nie 
rozm awia ł rzeczowo o tych ko­
leżankach z szerszym aktywem , 
a powinien by ł to zrobić. M oim  
zdaniem należy wycofać w n io­
sek o usunięcie tych koleżanek 
z ZM P oraz zwrócić im  leg ity ­
macje.

Koresnondent 
F. N A R B U TT 

Będzin

„Chodzi o dyscyplinę“

Od samego początku śledzę 
przebieg dyskusji na tem at w y­
dalenia z szeregów organizacji 
ZM P kol. kol. Jan iny E jzak i 
M arii K lim ek. Swoje zdanie o 
tym  m iałem  już  ustalone od sa­
mego początku. Decyzję kola 
ZM P nr. 8 przy FSC w  L u b li­
nie uważam za słuszną.

Janina Ejzak, k tóra 6 la t na­
leży do organizacji powinna sa­
ma wychowywać innych, a nie 
czekać, aż ją  ktoś wychowa. 
B ierna postawa i tłumaczenie 
się, że zebrania by ły  nudne, że 
kłócono się na nich, jest w  du­
żej mierze je j w iną.

Mając za sobą ta k i staż orga­
n izacyjny powinno się mieć do­
świadczenie w  postępowaniu i 
odpowiedni poziom. Żle jest je ­
żeli kol. E jzak, która  powinna 
być wzorem dla innych, sama 
zawiodła organizację.

M ów i się u nas dużo o w y­
chowaniu. Słusznie, w ychow y­
wać trzeba, ale zależy kogo. 
Chyba nie kol. E jzak. Dzisiaj 
słowo wychowanie jest pukle­
rzem w  ustach każdego kogo 
dotknie jakako lw iek  kara za ta­
kie czy inne wykroczenie. W ten 
sposób broni się każdy. I wtedy 
opuszczamy ręce i b ijem y się 
w  piersi — rzeczywiście. I tu 
właśnie tk w i błąd. Trzeba zmie­
nić sposób wychowywania, żeby 
każdy zrozum iał znaczenie tego

O rgan izac ja  h arcerska  p rzy  szkole w ie jsk ie j w  B obrow nikach Ślą­
skich (w o j. s talinogrodzkie) liczy ponad 300 członków. W różnych  
kółkach m łodzież pogłębia swe w iadom ości, ro zw ija  zam iłow an ia  
i uzdoln ienia  oraz  podnosi swą spraw ność fizyczną .

D użą aktyw ność p rze jaw ia  kółko p rzy ro d n icze . M łodzież należąca  
do kó łka  p row adzi hodowlę zw ie rzą te k  fu te rko w ych  oraz rasoweao  
drob iu .

Na zd jęciu : m łodzi h a rcerze  w szko lne j fe rm ie  hodowli n u trii.
Fot. Seko (CAF)

słowa. Dojść do tego można ty l­
ko poprzez dyscyplinę. Decyzja 
koła n r 8 przy FSC w  L u b li­
nie jest w łaśnie przejawem dy­
scypliny. Podniesie to au toryte t 
zarządu koła i będzie ostrzeże­
niem  dla innych. W ewnątrz 
organizacji musi być dyscyp li­
na, a członkowie muszą się je j 
bezwzględnie podporządkować.

M am  inne zdanie o kol. K l i ­
mek, która  do organizacji nale­
ży od roku. Przykładem  w  po­
stępowaniu była dla n ie j w łaś­
nie kol. Ejzak. Jednakże nie jest 
ona dzieckiem nie zdającym so­
bie sprawy z obowiązków, ja ­
k ie  na siebie przyjm uje , wstępu­
jąc do ZMP. Zetempowiec musi 
odróżnić dobre od złego. Kol. K l i­
mek na pewno wiedziała, że po­
stępuje niew łaściw ie idąc za 
przykładem  kol. Ejzak. A że 
nie zm ieniła swego stosunku do 
organizacji, kara, k tóra ją spot­
kała jest słuszna.

M ów iąc słowam i kol. K apra l 
z Dziekanowa — członków „na 
papierze“  nam nie potrzeba. Na­
leży karać w ypadki pogwałce­
nia dyscypliny organizacyjnej, 
usuwać z szeregów ZM P wszel­
k i balast, k tó ry  przeszkadza w 
pracy naszej organizacji.

M A R IA N  M A Ł E C K I 
Warszawa

f  Dowódca 26 B rygady SP
i  tow . Lucjan K ryszczak  donosi 
\  nam , że junacy za tru d n ien i 
Y p rzy  „M a g is tra li P iaskow ej"  
6 wykonali m iesięczny plan w  
i  100,3 proc.
» P rzo d u ją  w  w ykonyw an iu

!“ no rm  dziennych ZM P-ow cy — 
Zdzisław  G a rb a rczy k , w y ra ­
b ia jący  p rzecię tn ie  203 pro- 

i  cent i Jerzy  Kopeć — 197 
r  p rocent norm y.

P raw ie  wszyscy Junacy 
b io rą  ud zia ł w  ty c iu  k u ltu ­
ra ln y m  i sportow ym . O rg an i­
zacje  ZM P -ow skie, poważnie  
pom agają  k ie ro w n ic tw u  b ry ­
gady w  rea lizo w an iu  p lanów  
prod ukcy jn ych  I w ychow aw ­
czych. O do bre j p ra cy  z a rz ą ­
dów i kół kom pan ijnych  ZM P  
św iadczy fa k t, te  p rzy ję to  
ju ż  w  szeregi o rg a n izac ji 52 
przod u jących  w  p racy  p ro ­
d u kc y jn e j i społecznel Juna­
ków.

Szkoda ty lk o , że Zarząd  
M iejski ZM P w  Bytom iu dotąd  
nie zn a laz ł czasu na to, aby  
w ręczyć  n cw o p rzy ję tym  zet- 
empowcern leg itym ac je  człon­
kow skie.

★
Junaczki z 179 B ryg ad y  rol- 

aej SP w  PGR C ebulin dla  
uczczenia 10-ciolecia Polski 
Ludow ej podję ły  szereg zobo­
w iązań  o raz  w ezw ały  do 
w spółzaw odnictw a w szystkie  
b ry g a d y  ro lne SP, pracu jące  
na teren ie  w o j. kosza lińsk ie ­
go .

Junaczki z C ebullna m. in. 
zob ow iązu ją  się: spraw nie  do­
konać sprzętu  siana z całego  
area łu  zespołu PGR w  Cebu- 
lin ie  — w ykorzystać  w szystkie  
dni pogody, aby nie m arn o ­
w ać paszy: w ziąć ud zia ł w 
akc ji przeciw stonkow ej; sy­
stem atyczn ie  w ykonyw ać 110 
proc. norm y dziennie.

W  pracach wiosennych |u- 
naczki zasadziły  40 ha z iem ­
n iaków  system em  kw adrato - 
w o-qniazdow ym .

Poza tym  w y k o n u ją  one 
szereg zobow iązań k u ltu ra l- 
no-św ietlicow ych. W n a jb liż ­
szych dniach w y ja d ą  do po­
bliskich grom ad z występam i 
zespołów artys tyczn ych .

M. S IEM ICK A  
Szczecin

Nad zacieśnieniem  p rzy ja źn i 
m todych  ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w  

radzili dcegaci na kontrę c|$ ZMP w Nysie
238 delegatów bra ło udział w 

pow ia towej kon ferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ZM P w 
Nysie. Referat i dyskusja w y­
kazały, że nyska organizacja 
ZM P w  okresie sprawozdawczym 
ma poważne osiągnięcia. Dowo­
dem tego jest m. in. fak t, że w 
tym  czasie przyjęto do ZM P 
około 2000 chłopców i dziew ­
cząt.

Pow iat nyski — to pow iat o 
charakterze przem ysłow o-ro ln i­
czym, przy czym na wsi 54 
proc. chłopów jest już członka­
m i spółdzielni produkcyjnych. 
Dlatego też sprawa umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
ma dla tego powiatu szczegól­
nie doniosłe znaczenie.

Dyskusja nad referatem do­
w iodła, że organizacje zakłado­
we pow iatu nyskiego zdają so­
bie sprawę z ważności ciążą­
cych na nich obowiązków wo­
bec wsi. I tak np. tow. Szczepa­
n ik  z F ab ryk i A rm a tu r w G łu­
chołazach opowiadał delegatom 
w  ja k i sposób młodzieżowa ek i­
pa łączności miasta ze wsią z 
ich zakładu pomaga w pracy 
PO M -owi w  Pasłęku, nad któ­
rym  objęła szefostwo oraz m ło­
dzieży z gromady w  K opern i­
kach. W czasie siewów wiosen­
nych ekipa ta k ilka k ro tn ie  re­
m ontowała m. in. maszyny i na­
rzędzia rolnicze zarówno w 
POM ja k  i w  Kopernikach.

Tow. Kuźm ierczak — z Fa­
b ry k i Papieru w  Rudawie mó­
w i! w dyskusji, że w w yn iku  
pracy ich ekipy powstało w W i­
lamowicach koło zetempowskie. 
Kołem tym  ekipa z Rudawy 
opiekuje się w dalszym ciągu.

O ile w  wystąpieniach dele­
gatów z zakładów produkcyj­
nych w idać było troskę o wieś, 
zrozumienie ważności w ykony­
wanej przez nich pracy w gro­
madach — o ty le  delegaci ze 
wsi m ów ili na ten temat bar­
dzo mało. T y lk o  tow. Piechota 
z B urgrabic m ów ił w dyskusji 
o złe j pracy ekipy łączności 
ZPO w Głuchołazach.

„E k ipa  ta — m ów ił tow. 
Piechota — chciała utrzym yw ać  
z nam i kon takt za pomocą te­
lefonu. Pomimo w ielu  obietn ic 
n ik t z ZPO u nas nie był. W te­
dy koło nasze postanowiło je­
chać do nich Zabra liśm y nasz 
zespól artystyczny i zawstydzi­
liśm y ich“ .

Głos tow. Piechoty świadczył
0 tym  że w pracy ekip  łąęyno- 
ści na terenie powiatu nyskie­
go jest jeszcze w iele zaniedbań
1 braków. Nie wszystkie jeszcze 
ekipy pracują systematycznie, 
nie wszystkie zdają sobie spra­
wę ze znaczenia ich wyjazdów 
na wieś.

W dyskusji nie było głosów 
delegatów kó ł w ie jsk ich  i to 
było podstawowym brakiem  
konferencji.

Przewodniczącym Zarządu Po­
wiatowego wybrano ponew - 
nie tow Matusiaka. cieszącego 
się dużym zaufaniem i au tory­
tetem wśród młodzieży

Na Zakończenie obrad zebrani 
uch w a lili tekst lis tu  do towa­
rzysza Bieruta, w  którym  za­
pewniają go. że nie zawiodą za­
ufania P a rtii i wzmogą w ys ił­
ki. by zasłużyć w  pełni na m ia­
no pierwszego je j pomocnika.

3. K.

Należy karcić tych, którzy zł©ę|?w ;© 
uchylaiq ssę od ohaw ’cfz^M s upu
RZESZÓW (kor. wł.). Gmina 

Zarszyn w  powiecie sanockim 
wykonała plan obowiązkowych 
dostaw m leka w I kw arta le  br. 
zaledwie w 46 proc., a żywca w 
65 proc. Szczególnie opóźniają 
się w  wykonaniu obowiązko­
wych dostaw gromady Odrze­
chowa. P iln ia  i Dyńce. A k tyw  
gm inny i gromadzki nie w yka­
zuje zbyt dużej trosk i o pełną 
realizację planów dostaw.

Nie za jm ują się tym i sprawa­
mi również miejscowe organiza­
cje ZMP-owskie. Nawet na j­
aktywnie jsze koło ZM P na te­
renie gm iny — w Posadzie Jać­
m ie rsk ie j — dotychczas nie w łą­
czyło się do w a lk i o pełną rea­

lizację dostaw mleka i ż.vwca 
przez gromadę.

Przyczyna słabego przebiegu 
skupu mleka i żywca na terenie 
gm iny Zarszyn tk w i w dużej 
mierze w słabej pracy aparatu 
skupu Dotychczas nie ukarano 
przykładowo ani jednego chło­
pa. celowo uchylającego się od 
obowiązkowych dostaw

Ostatnio wystąpiono dopiero 
z wnioskiem  o ukaranie dwóch 
najbardzie j opornych: Piotra
Mermana z Beska, k tóry za­
m iast oddać tucznika na obo­
wiązkowe dostawy, sprzedał go 
spekulantom oraz Jana Skibę z 
gromady Pobiedno.

T. P.

Wspólzawodnrwo o wzorowe zachowon^ się 
m łodzieży na dworcach

K ie ro w n ic tw o  ś w ie t l ic y  d w o rc o ­
w e j w  O p o lu  i  o rg a n iz a c ja  zetem - 
pow ska  z a in ic jo w a ły  o s ta tn io  c ieką , 
w e w s p ó łz a w o d n ic tw o  o  w zo ro w e  
za c h o w y w a n ie  się m ło d z ie ż y  na 
d w o rc u , w  p o c z e k a ln i, w  pociągu 
Ze ś w ie tlic y  te j ko rz y s ta  co dz ie n ­
n ie  ok . 150» c h ło p c ó w  i dz iew czą t 
d o je żd ża ją cych  do szkó ł. Z a ch o w a ­
n ie  m ło d z ie ż y  na d w o rc u  n ie  b y ło  
na jlepsze  Z d a rz a ły  się w y p a d k i 
c h u lig a ń s tw a , k a rc la rs tw a . w u lg a r ­
nego z a ch o w yw a n ia  się...

U c z n io w ie , k tó rz y  w y ra z i l i  chęć 
w z ięc ia  u d z ia łu  w e  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw ie , p o d z ie le n i z o s ta li na k i lk a  
g ru p  w e d łu g  tra s  k o le jo w y c h . K o n ­
tro lę  w spó łza w o d n iczą cych  ze so­
bą zespo łów  u c z n io w s k ic h  p ro w a ­
dzą c z ło n k o w ie  sam orządów  szko l­
nych  za ró w n o  w  czasie ja z d y  k o le ­
ją , ja k  i  na d w o rc u  i  w  ś w ie t l ic y

jeszcze dodaje 
— to pewnie 
dlatego zosta - 
łam  przodow - 
nicą“ .

Nie, towarzysz 
ko Panasiuk, 
nie ty lko  d la ­
tego.

H. H.

Do k o n t ro li  w łą c z y ło  się ró w n ie *  
w ie lu  a k ty w n y c h  p ra c o w n ik ó w  ko­
le jo w y c h

N ie p o p ra w n i u czn io w ie , k tó rz y  
sw ym  z ły m  zachow an iem  u n ie m o ­
ż liw ia ją  zespo łow i zd ob yc ie  'e p - 
szych w y n ik ó w  we w sp ó łza w o d n ic ­
tw ie . w y m ie n ia n i są w  szko ’n v c h  
gaze tkach  śc ien n ych  i ..b ły s k a w i­
cach“

K ie ro w n ik  ś w ie tlic y  d w o rc o w e j 
w rę c z y ł o s ta tn io  zespo łow i m ło d z ie ­
ży s z k o ln e j, d o je żd ża ją ce j z m ie j­
scowości leżących  na tra s ie  G racze- 
O po le , p ro p o rze c  p rzech o d n i za w y ­
n ik i  uzyskan e  w e w sp ó łza w o d n ic ­
tw ie  o w zo ro w e  z a ch o w yw a n ie  «ię.

K ie ro w n ic tw o  ś w ie t l ic y  d w o rco ­
w e j w  O po lu  w ezw a ło  w szys tk ie  
ś w ie tlic e  d w o rc o w e  w k ra ju  do 
p o d ję c ia  pod o b ne j in ic ja ty w y

Ewa Wacowska

S /im rn  ¡minutna 4 )

P O M Y S Ł

K R Z Y Ż Ó W K A
Poziom o: 1) P ort ra dz ie c ­

k i  nad  m o rzem  C za rn ym , 4) 
Ż y w ic a  d rz e w  p o d z w ro tn ik o ­
w y c h , 7) F ig u ra  g e o m e trycz ­
na, 9) O tw ó r  w u lk a n u . 10) 
Pnącza p o sp o lite  w  lasach 
p o d z w ro tn ik o w y c h , 11) Ro­
dza j zatoki p rz y  u jś c iu  rz e k i, 
13) M ia ra  ilo śc i, 14) T w ie r ­
dzen ie  m a jące  b yć  u d o w o d ­
n io n e . 15) L in ia  p ros to pa d ła  
do poz iom u , 16) S ka ła  pod ­
w od n a , 18) D o p ły w  W is ły , 20) 
Gaz sz lach e tn y  u ż y w a n y  do 
re k la m  ś w ie tln y c h , 21) W ie l­
k ie  je z io ro  m ięd zy  K azach ­
stanem  i  U zbe k is ta n em , 23) 
Je z io ro  nad k tó ry m  leży  sto­
lic a  K a re lo -F iń s k ie j SRR. 25) 
S ty l w a rc h ite k tu rz e , 26) 
P rz y w ó d c a  ko zack i, 27) M ia ­
steczko  nad N a rw ią  28) Spis. 
w y k a z , tabela.

P io n o w o : 1) K w ia t  o g ro d o ­
w y , 2) In s tru m e n t, m aszyna, 
3) Zew , w ezw an ie . 4) P ta k i 
dom ow e , 5) O p ie ku n , k u ra ­
to r ,  6) P o czw a rka  o w a d u , 8) 
P o ra  ro k u , 9) K rz y w y  nóż 
szew sk i, 12) M ias to  w e F ra n ­
c j i  p a m ię tn e  z b itw y  w  1870 
r ., 13) Część k a ra b in u , ic) 
N aka z , po lecen ie , 17) Rzeka w 
p ó łn o c n y c h  W łoszech 18) Sto 
lic a  Ł o te w s k ie j SRR. 19) Je­
d en  z ,.T rzech  m u szk ie te - 
r ó w ‘ ‘ , 20) D o p ły w  B ugu , 22) 
P o je c ie  g eom e tryczne . 23) O-

tw o ry  w  śc ianach b u d y n k u , 
24) W yspa ko ra lo w a .

( „ J u r “  — J e le n ia  G óra)
R ozw iązan ia  na leży  nadsy­

łać w  te rm in ie  10-dn iow ym  
od d a ty  ukaza n ia  się n u m e ru  
pod adresem  re d a k c ji z dop is­

k ie m  na ko p e rc ie  „R o z ry w ­
k i u m y s ło w e “ . W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą pra 
w id ło w e  ro zw ią zan ia , ro z lo ­
sowane zostana

n a g ro d y  ks iążkow e

P R O G R A M  R A D I O W Y
W  d n iu  29 m a ja  1954 r . 

(sobota) u s ły s z y m y  m . in . 
n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

P ro g ram  1 — na fa li 1322
m.

P ro g ra m  d n ia  7.40, 
15.25. W ia d o m o śc i 5.05, 
6 00. 7.00, 7.50, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5 .10  A u d y c ja  d la  w si, 
5.25 M u z y k a  p o ra n n a . 5.40 
K o n c e rt. 6 .15 M u z y k a  po 
p u la rn a , 6.30 K a le n d a rz  
R ad io w y , 6.37 M u z y k a  ro z  
ry w k o w a . 6.50 G im n a s ty k a , 
7.15 M oza ika  m u zyczn a  
8.00 K o n c e r t p o ra n n y . 9.00

D la  k la s  V I!  p og a d a n k a  
p t. „M e ta lu rg ia  je s t też 
c h e m ią " . 9.30 K o n c e r t so 
l is tó w , 10.00 M u z y k a  lu d o  
w a v 10.30 M u z y k a  sy rn fo  
n le zn a , 11.05 D la k la s  I I I  
— IV  a u d y c ja  s ło w n o  m u 
zyczn a  z c y k lu :  P o zn a je m y  
in s t ru m e n ty  m u z y c z n e " , 
11.30 M u z y k a  i A k tu a ln o  
śc l 12.10 M u z y k a  ro z ry w  
k c w a , 12.25 „N a  s w o js k ą  
n u tę " , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 15.30 D la  d z ie c i a u ­
d y c ja  s ło w n o  m u z y c z n a  pf. 
„M is t rz  z C re m o n y " . 16.05 
P io s e n k i ra d z ie c k ie . 16.35 
U tw o ry  s k rz y p c o w e , 17.00

„Z  ż y c ia  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o " .  17.30 K o n c e rt, 
18.15 „U lu b io n e  m e lo d ie " . 
18.40 K o re s p o n d e n c i s p o r ­
to w i d o n o s z ą ", 18.50 „ P r z y  
soboc ie  po ro b o c ie " ,  19.50 
A u d y c ja  d la  w s i. 20.30 M u ­
z y k a  ta n e czna , 21.50 F e lie ­
ton , 22.00 M u z y k a  ta n e cz ­
na d. c., 22.30 „T w ó rc y  o- 
p e r e tk i"  Jan S tra u ss , 23.05 
M u z y k a  ta neczna .

P o ls k ie  R ad io  za s trz e g a  
sob ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  
p ro g ra m ie . S zczegó łow y 
p ro g ra m  aud . zam ieszcza  
ty g o d . R ad io  i  Ś w ia t.

M atka też była kiedyś m łodziu tką 
dziewczyną i chowaia się na tym  sa­
mym osiedlu, mieszkaia w  tym  samym 
mieszkaniu. Do szkoły to ona chodziia 
niewiele, choć rów nie zdolna była jak 
Irena. A że uczyła się św ietnie więc żo­
na dyrektora fab ryk i, trudniąca się w 
wolnych chw ilach filan trop ią , skłonna 
ją  była na koszt własny wysłać do szkół, 
by „ra tow ać“  robotnicze dziecko od 
„czerwonej zarazy“  szerzącej się w o- 
siedlu. Pani liczyła na łzy wdzięczności 
i całowanie rączek, ale babka Ireny by­
ła ciemną kobietą, niepiśm ienną i od­
burknęła je j ty lko :

— Nie mam dzieci na sprzedaż. Już 
ja wiem  co w arte  wasze szkoły.

Matka Ireny ptakała w tedy długo, 
lecz tzy nie pomogły. G im nazja i un i­
wersytety musiała zastąpić walka o ży­
cie. A temu kto chciał żyć wtedy nie 
wolno się było m ylić. I ona chciała ko­
chać, je j chłopak nie był z tych, z któ­
rym i się żyje spokojnie i syto. Szyko­
wa! się w łaśnie do rew oluc ji 1905 roku 
i powiedział je j o tym  wprost. Nie k ła ­
mał. Po piątym  roku musiał uciekac i 
tu ła ł się po Europie coś trzy lata. Ona 
czekała — potem były s tra jk i, potem 
kurczyła się fabryka, w yp luw ając co­
raz większą ilość ludzi na bruk. Były 
długie lata bezrobocia i tajem ne zebra­
nia i szpicle. Przede wszystkim  zaś by­
ły  dzieci — czworo. One chciaiy jeść, 
one m usiaiy żyć. A m atka w iedziała 
wtedy jedno: trzeba zdobyć chleb. To 
byio je j na jtrudnie jsze i pierwszorzęd­
nej wagi polityczne, społeczne i włas­
ne, matczyne — zadanie.

Była harda i dumna, a poszła prosić 
o pracę do dyrektora fab ryk i. Mąż f i-  
lan tropki w yrzuc ił ją  za drzw i.

Była łagodna i cicha, a poszła pod 
ratusz i wo ła ła : chleba, pracy, wolno­
ści — i przepędzili ją  policjanci.

Pozostała więc ty lko  ferm a zielenie­
jąca się opodal fab ryk i, tam bowiem 
przy jm ow a li takie  jak  ona — zioty dwa­
dzieścia za dwanaście godzin pracy i 
prawo wypasania kozy w row ie za trzy 
dni odrobku.

— Ty, Iren iu , pasałaś tę kozę. Pamię­
tasz?!

Na tak ich  to  uniwersytetach zdobyła 
m atka wiedzę najważniejszą chyba, 
cenniejszą od złota I drogich kam ieni — 
wiedzę o ludziach. Nauczyła się bie­
gle, bez omyłek odróżniać ziarno od 
plew, dobroć od czułostkowości, uczci­
wość od h ipokryz ji, prawdziwą siię od 
czczej bułonady. Wroga od przyjaciela. 
Kobiety walczącej o życie dzieci n ik t 
nie oszukał.

— Śmiać się może będziesz, Iren iu , 
kiedy ci powiem, jak ie  w tedy m iałam 
najw iększe pragnienie, wspomina m at­
ka z nieśm iałym  uśmiechem.

— Tam, za domem — po południu 
ja k  ty lk o  było słońce, siadywały na tra ­
w ie te. których mężowie pracowali. Szy­
ły , opowiadały sobie i słońce je grzało. 
Ja tak nigdy nie mogłam, więc myśla­
łam, że najlepsze życie dla mnie. to, o 
które w a lczył tw ó j ojciec, to będzie 
wtedy, iak przyjdzie czas, że i ja siądę 
na te j traw ie  spokojna o was żeście 
niegłodne i że wam się krzywda nie 
dzieje... Wszystko m i się Iren iu  speł­
niło. Rozjechaliście się z domu, roboty 
niewiele, więc po dniu w  fabryce za­
częłam siadywać na tej traw ie. Siedzę 
i o was myślę. W yrośliście — szkoły 
macie, pracy wam nie brakuje... Jak 
w y też sobie kochani moi życie ułoży­
cie — ciekawa jestem i trochę niespo­
kojna. Tak niemądrze... Jak matka.

— Bo to w idzisz Ireniu... gios m atki 
załam uje się lekko. Tw arzy je j nie w i­
dać — rozpłynęła się w  mroku... Bo to 
w idzisz Iren iu  całe życie zeszło na to, 
żeby wam było dobrze...

A tu... Ja ci nie w ym aw iam  Iren iu . 
Broń Boże! — zastrzega się matka, po­
chyla jąc się nad różowym maleństwem 
w  wózku.

Bartuś to przecież dla n ich obu w ie l­
ka radość. Ona go pomoże Iren ie  w y­
chować. Dzisiaj na szczęście jest ina­
czej, a n im  dzieciak pójdzie do szkoły 
ludzie jeszcze w ięcej się zmienią. Nie 
będą go prześladować za to, że nieślub­
ny. Nie zaszczują Ireny dewotki, ani 
w idm o głodu, ja k  tę Wacię z osiedla,

która  w  trzydziestym  piątym  roku nie 
donosiła dziecka i ze strachu przed ży­
ciem utopiła się w  tym  staw ie co go 
w idać z okna...

— Ja nie żeby ci wym awiać Iren iu , 
powtarza matka, ale powiedz sama.,. Po­
myśl ty nad sobą. Nauczycielką jesteś i 
nie od dziś aktyw is tką  ZMP, a... chłop­
ca dla siebie wybrać nie umiałaś!

Nie poznałaś co z iarno a co plewa. 
A ZMP...

Z głębi piokoju w yryw a  się głos nie­
c ie rp liw y  i nieco szorstki: — Mamo! 
Jak już o mnie m ówisz to mów. A le 
ZM P zostaw w  spokoju. Organizacja 
nie ma nic wspólnego z Bartkiem .

— Bartek i to wszystko to moja spra­
wa pryw atna!

Tym  razem m atka nie m ilk n ie  ja k
zazwyczaj:

— Nieprawda! ucina k ró tko  1 ostro
ja k  nigdy. N ieprawda! Nie podzielisz 
siebie na dwie. Jedną — niemądrą 
dziewczynę, k tóra byle durnia i t ru t ­
nia w ybra ła  na ojca swojego dziecka i 
drugą — mądrą aktyw is fkę  ZMP.

Jedna ty lko  jesteś i jednego ci prze­
de wszystkim  brak: znajomości czło­
wieka.

Referaty piszesz Iren iu , w idzia łam , a 
w  nich mówisz, że socjalizm  to troska 
o człowieka. Zastanówże się dziecko ja ­
każ to może być ta tw oja troska i co z 
n ie j komu przyjdzie skoro o tym  czło­
w ieku nic nie wiesz, skoro mu do serca 
zajrzeć nie umiesz. Jakaż z ciebie akty- 
w is ika  ZMP.

Więc ja  się z tobą Iren iu  nie zga­
dzam, że „B a rtek  i to wszystko to tw o­
ja  sprawa pryw atna i żeby do tego nie 
mieszać Z M P “ .

A w y jak  sądzicie? M nie się zdaje, 
że rację ma matka.

p.s.

H isto ria , k tó rą  przeczyta liśc ie . D rodzy  
Tow arzysze, jest p ra w d ziw a  I m ie jscam i 
ty lko  chropowatość potocznego Języka — 
stara ło  się w yg ładzić  pióro  piszącego.

M ieszka ją  na p r a w d z i w y m  
osiedlu: p r a w d z i w a  Ire n a  l lej
m atk a , w  krem o w ym  w ózeezku p o k rzy k u je  
n a j p r a w d z l w l e j  w  Swiecle 
m iesięczny B artek .

Zaś w  aktach  cen tra lnego  sądu k o le ie n  
sklego, leży  o d arta  z życia , czerw ona zet 
em pow ska leg itym ac ja  B artkow ego ojca.

Ich nazw isk nie podajem y, bo nie są 
W am  chyba po trzebne. jeSli zresztą  rozet 
rzyc ie  się bacznie w okó ł siebie dostrzeże  
cle n ie jed ną  h isto rię  podobną dof Historii 
Ire n y , ty lk o  że nie każda  z nich kończy  
się dobrze. Nie w szystkie  bowiem  Ireny  
z n a jd u ją  tak  m ąd reg o  I serdecznego do 
radcę I p rzy ja c ie la  [ak m atka  naszej boha 
te rk l.

SłaboSć, k tó re j na Im ię — n I e z n a J o 
m o S ć  c z ł o w i e k a ;  n ieum ieię t 
noSć odró żn ian ia  z ia rn a  od plew , b ra k  ser 
decznego ludzkiego  za in teresow ania  I po 
m ocy w  ro zw iązyw an iu  lu dzk ich , codzien  
nych k łopotów  I trosk tak  brzem iennych  
n ieraz  w  sku tk i. Jest udzia łem  większości 
m łodych nie zna jących  jeszcze życia ludzi

Ze słabością tą m usi w p ierw szym  rzę  
dzie w alczyć w śród siebie aktyw  ZM P. n r  
szący m iano w ychow aw ców  m łodzieży.

N ie m a, |ak w iem y, recepty  na zdobyci» 
w przysp ieszonym  tem pie m ądrości życio  
w ej. Pom aga w tym , ks iążka , życie samo — 
własne i cudze.. A siłą napędow ą w te j o 
grom nle  tru d n e j nauce fest życzliw ość ki 
ludziom , w ia ra  w  nich I jednocześnie czul 
ność. M atk i I o jcow ie Ire n  napo tyka li nc 
swej drodze  w rog ów  p rzew ażn ie  pewnych  
siebie, w rogów  bez m aski. Dziś lu dzie  żli 
podli, słabi I tc h ó rz liw i, o k tó ryc h  poty 
kam y się w alcząc o nasze nowe, pełm eiszf 
szczęście osobiste i społeczne, opuścił1 
przy łb ice . N iektó rzy  z nich leg itym u ją  sir 
naiw nym  leg itym ac ją  ZM P  o trzym an ą  z 
rą k  rów n ie  naiw nych .

Ale m ądrość życiow a i znajom ość czło 
w ieka  o d gryw a  nie ty lk o  ro lę dem askator  
ską w  stosunku do w rogów , stojących obol, 
nas. pozw ala  ona rów n ież o d kryw ać w do 
b ry m , o fia rn y m  człow ieku jego słabości i 
Jego p iękne  cechy. U łatw ia  w alkę  z p ierw  
szym i, a pom aga rozw ijać  się d ru g im .

I na jw yższy  Już chyba czas. byśm y w  m 
stancjach naszej o rg a n izac ji lako podsta 
wowe, codzienne k ry te r iu m  oceny aktyw : 
sty I Jego p racy  uznali: stopień dośwlad  
czenia życiowego I znajom ość ludzkich  
spraw .

EW



Naród węgierski może zawsze liczyć
n a  braterską pomoc narodów Z S R R

Z przemówienia K. J. Woroszyłowa na III Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujgcych
feUDAPESZT. Na I I I  Zjeździe 

W ęgierskie j P a rtii Pracujących 
■wygłosi! przemówienie K. J. 
W oroszyłow. Na wstępie prze­
kazał on narodowi węgierskie­
m u serdeczne, bra terskie  po­
zdrow ienia od narodu radziec­
kiego.

Przypom inając h is to rię  w a lk  
rew o lucy jnych  narodu w ęgier­
skiego, tradyc je  przyjaźn i i 
wspólne j w a lk i węgierskich i 
rosyjskich rew olucjon istów , Wo- 
roszyłow  s tw ie rdz ił, że i w  
osta tn ie j w o jn ie  św iatowe! 
ZSRR uchron ił naród węgierski 
od katastro fy. M ów iąc o w ie l­
k ich  zadaniach narodu węgier­
skiego w budow nictw ie  socja­
lizm u, W oroszyłow powiedział:

„W  swej walce o dalsze pod­
noszenie gospodarki narodowej 
1 k u ltu ry , o zbudowanie pod­
staw  socjalizm u naród węgier­
sk i nie jest osamotniony. M ia ł 
on i  nadal mieć będzie b ra te r­
ską pomoc ze strony wszystkich 
narodów, budujących socjalizm , 
braterską pomoc narodów 
Zw iązku Radzieckiego“ .

Następnie mówca zobrazował 
wciąż zacieśniającą się współ­
pracę pomiędzy W ęgram i a 
ZSRR w  dziedzinie gospodar­
czej i k u ltu ra ln e j — współpra­
cę opartą na zasadach równości 
i  poszanowaniu wzajem nych 
interesów.

Każdy spośród narodów w ie l­
kiego obozu pokoju dem okracji 
i socjalizm u — s tw ie rdz ił dale j 
W orcszyłow — jest słusznie 
dum ny z sukcesów i osiągnięć 
swych braci, tra k tu je  je jako  
swoje własne sukcesy i osią­
gnięcia. Ten nowy typ  stosun­
ków  między państwam i, k tó ry  
n igdy jeszcze nie is tn ia ł w  h i­
s to rii ludzkości, zapewnia k ra ­
jom  obozu pokoju, dem okracji 
i socjalizm u polityczną i tech­
niczno-ekonomiczną niezależ­
ność od św iata kap ita lis tyczne­
go i jest niezawodną ręko jm ią  
Domyślnego marszu naprzód 
każdego z bra tn ich narodów.

Coraz bardzie j umacniająca 
się przyjaźń narodów obozu de­
m okratycznego — to n iewyczer­
pane źródło jego niezwyciężo­
nej siły.

Pokojowej po lityce Zw iązku 
Radzieckiego i wszystkich k ra ­
jów  obozu pokoju — powiedział 
W oroszyłow — koła agresywne 
przeciw staw ia ją  w  stosunkach 
międzynarodowych* „p o lity k ę  si­
ły “ , nacisku i zastraszania. Jed­
nakże wcześniej czy później pa­
nowie ci będą m usie li zrozu­
mieć całą bezr -.dztejność i śm ie­
szność ich dążeń do zastrasze­
nia wo lnych narodów.

W ys iłk i im peria listycznych 
m onopoli USA, zm ierzające do

hegemonii św iatow ej, w yw o łu ją  
słuszne oburzenie mas ludowych 
na całym  świecie. Narody całej 
k u li z iem skie j nie chcą w o jny. 
Coraz s iln ie j rozw ija  się w a lka 
narodów o pokój.

W ostatn im  czasie osiągnięto 
pewne osłabienie napięcia m ię­
dzynarodowego. N ie p o w in n i­
śmy jednakże przeceniać tego 
faktu . W rogow ie pokoju nie da­
ją  za wygraną, nie w yrze k li się 
oni swych celów, o tw arcie  gro­
żą św iatu bombą wodorową, 
rozszerzają sieć baz wojennych, 
zw iększają zapasy środków ma­
sowej zagłady.

O to dlaczego zadaniem wszyst­
k ich m iłu jących  pokój s ił jest 
nieustanne demaskowanie kno­
wań podżegaczy wojennych, ich 
zbrodniczych planów, jest 
wzmaganie czujności i spraw ­
ności organizacyjne j, aby zapo­
biec w sze lk im  prowokacjom  
w o jennym  ze strony w rogów  
pokoju.

K om ite t C en tra lny  K om u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego — pow iedzia ł na za­
kończenie W oroszyłow —  polecił 
naszej delegacji przekazanie 
I I I  Z jazdow i W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących następującego p i­
sma pow ita lnego:

„D o  I I I  Z jazdu W ęgierskie j 
P a rtii Pracujących.

K om ite t C entra lny K om u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie 
pozdrow ienie I I I  Z jazdow i W ę ­
g iersk ie j P a rtii Pracujących.

Pod k ie row n ic tw em  W ęgier­
sk ie j P a rtii Pracujących naród 
węgierski osiągnął w ie lk ie  suk­
cesy w  um ocnieniu ustro ju  lu ­
dowo-demokratycznego : pewnie 
kroczy drogą do socjalizm u.

Gorąco życzymy W ęgierskie j 
P a rtii P racujących nowych suk­
cesów w  walce o zbudowanie 
podstaw socjalizm u, o rozw ój 
ro ln ic tw a  i umocnienie sojuszu 
klasy robotniczej i  chłopstwa,
0 stałe podnoszenie m ateria lne­
go i  ku ltu ra lnego  poziomu życia 
mas pracujących.

Niech żyje W ęgierska P artia  
Pracujących — organizator i 
przywódca klasy robotniczej i 
wszystkich ludz i pracy na Wę­
grzech!

Niech żyje niezłom na przy­
jaźń m iędzy narodam i W ęgier
1 Zw iązku Radzieckiego!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  K O ­
M U N IS TY C ZN E J P A R T II
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O “ . 
(Huczne d ługo trw a łe  oklaski. 
Wszyscy wstają). Sala urządza 
owację na cześć KC KPZR. na 
cześć przy jaźn i m iędzy naroda­
m i ZSRR i Węgier.

Kobiecy ruch 
spółdzie lczy w A n g lii 
w obronie słusznych praw 

spółdzielców polskich
LO ND YN. W  m iejscowości 

B righ ton rozpoczęły się obrady 
dorocznego Kongresu angie l­
skiego kobiecego ruchu spół­
dzielczego. W  Kongresie bierze 
udzia ł 2 tysiące delegatek.

Uczestniczki Kongresu o lbrzy­
m ią większością głosów uchwa­
li ły  rezolucję domagającą się 
od M iędzynarodowego Zw iązku 
Spółdzielczego przyjęcia spół­
dzielców polskich w  poczet człon 
ków Zw iązku. Popierając pro­
je k t powyższej rezo lucji dele­
gatka E. G ow ling. k tóra baw iła 
niedawno w Polsce, podkreśli­
ła, że Polska w  dziedzinie spół­
dzielczości osiągnęła w  latach 
powojennych tak ie  sukcesy, o 
ja k ie  spółdzielczość angielska 
m usiała walczyć dziesią tki lat.

Z  obrad konferencji genewskiej

Przerwanie działań wojennych przyspieszy 
uregulowanie problemu iutłosh ńsdep

Propozycje Chińskiej Republiki Ludowej

Pod naciskiem mas

Z  obrad Światowej Racfy Pokoju

Z w i ą z e k  R a d z ie c k i  p r a g n ie ,  
by energia atomowa służyła sprawie debra ludzkości

— stiu ierdził M iko ła j T ichonoiu
B E R LIN . W  dn iu  25 m aja na 

popo łudniow ym  posiedzeniu 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju prze­
m aw ia ł przewodniczący Ra­
dzieckiego K om ite tu  O brony

n ie j żądają zakazu b ron i ato- 
m owo-wodorowej. Ruch protes­
tu osiągnął niespotykane do­
tychczas rozm iary.

Zw iązek Radziecki — s tw ie r-
Poko ju , w y b itn y  pisarz M ik o ła j dz ił T ichonow  — domagał się
Tichonow.

P odkreś lił on, że pom im o pe­
wnego odprężenia w  stosunkach 
m iędzynarodowych, osiągniętego 
w ys iłk ie m  m ilionów  obrońców 
pokoju, podżegacze w o jenn i nie 
zaniechali swych zbrodniczych 
p lanów  rozpętania nowej masa­
k r y  ludzkości. Chcą oni zastra­
szyć ludzkość i zmusić ją  do po­
słuszeństwa. W tym  celu doko­
n u ją  doświadczeń z bombą wo­
dorową. Skutek okazał się jed ­
nak inny, an iże li oczekiw a li te­
go im peria liśc i. Narody całego 
św iata zaprotestowały energ i­
cznie przeciwko tym  zbrodni-

zakazu broni atom owej i innych 
rodzajów  bron i m asowej zagła­
dy jeszcze wówczas, gdy zaczy­
nała ty lk o  swą pracę kom is ja  
ONZ powołana do kon tro low a­
nia energ ii atomowej. Przez 
dziewięć la t z rzędu Związek 
Radziecki domagał się bez­
względnego zakazu b ron i atomo­
w ej, bakterio log icznej i chem i­
cznej oraz innych rodzajów  bro­
n i m asowej zagłady. Domagał 
się on, aby energ ii atom owej u- 
żywano do celów pokojowych, 
dla dobra ludzkości. Związek 
Radziecki domagał się tego za­
rów no wówczas, gdy nie posia-

czym próbom i  coraz energicz- da ł broni atom owej i  wodoro-

w e j, ja k  i  domaga się tego dziś, 
gdy oba te rodzaje b ron i posia­
da. Zw iązek Radziecki, k tó ry  
dysponuje w ie lk im i m ożliw o­
ściami p ro du kc ji energ ii atomo­
w ej, pragnie, aby ten nowy ro ­
dzaj energ ii s łużył dobru naro­
dów, aby pokonyw ał żyw iołowe 
s iły  przyrody, aby dopomaga! 
wszystk im  narodom w  zapew­
nien iu  sobie dostatniego życia.

Uczeni radzieccy, których 
wiadom ości w  te j dziedzinie są 
daleko posunięte, czynią 
wszystko co od nich zależy, aby 
te nowe, nieznane s iły  służyły 
pokojowem u postępowi ludzko­
ści.

Następnie T ichonow  s tw ie r­
dził, że is tn ie je  realna m ożli­
wość rozw iązania w  sposób po­
ko jow y problem u atomowego. 
Należy przede wszystk im  bez­
względnie zakazać broń atomo-

Interwencja w Iniiochinach byłaby zbrodnią
— o św ia d czy ł D ’A s tie r de la  V ige rie

B E R L IN . Jak ju ż  donosiliśm y, 
w  dn iu  26 maja na plenarnym  
posiedzeniu nadzwyczajnej sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju dysku­
sję nad drugim  punktem  po­
rządku dziennego „Sprawa bez­
pieczeństwa narodów“  zapocząt­
kow a ł d‘A stie r de la V igerie 
(Francja), k tó ry  powiedział 
m. in . :

Is tn ie ją  dw ie koncepcje bez­
pieczeństwa. Jedna z tych kon­
cepcji — to zbro jenia i tworze­
nie  b loków  m ilita rnych . Pro­
wadzi ona do podziału świata 
na wrogie obozy, do wyścigu 
zbro jeń i do wo jny.

Druga koncepcja bezpieczeń­
stwa — to bezpieczeństwo zbio­
rowe, oparte na pokojowym  
w spó łis tn ien iu  k ra jów  o różnym 
ustro ju .

K a rta  Narodów Zjednoczo­
nych nakłada na Radę Bezpie­

czeństwa obowiązek czuwania 
nad utrzym aniem  pokoju. Jed­
nakże to postanowienie K a rty  
NZ nie jest w ykonywane, po­
nieważ is tn ie je  tendencja do 
przekształcenia ONZ w  narzę­
dzie panowania, chociaż orga­
nizacja ta pow inna być czynn i­
kiem  porozum ienia m iędzy rzą­
dami. Dzieje się tak  m. in. rów ­
nież dlatego, że ONZ nie stała 
się jeszcze organizacją powsze­
chną. Czternastu k ra jó w  nie 
przyjęto dotychczas do ONZ. 
Wśród tych czternastu k ra jó w  
zna jdu ją  się C h iny, k tórych m ie j 
sce za jm uje  bezprawnie przed­
s taw ic ie l „rządu“  Taiw anu.

O pin ia publiczna — ośw iad­
czył d ‘A s tie r de la V igerie  — 
pow inna stanowczo potępić pró­
by storpedowania kon fe renc ji 
genewskiej. O pin ia publiczna 
pow inna potępić rozpoczęte 
przez rządy F ranc ji i USA, po­

za ram am i kon fe renc ji genew­
sk ie j, rokow ania  mające na ce­
lu spowodowanie am erykań­
sk ie j in te rw e n c ji zb ro jne j w  In -  
dochinach.

In te rw e nc ja  taka by łaby zw ią ­
zana z ryzyk iem  rozszerzenia 
k o n flik tu . S przy ja łaby ona kno­
waniom  tych, k tó rzy  dążą do 
przeniesienia w o jn y  na te ry to ­
r iu m  C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
wej. Ubieganie się o taką in te r­
wencję jest tym  bardzie j n ie­
dopuszczalne, że odbywa się w  
c h w ili, gdy delegacja W ietnam ­
sk ie j R epub lik i Dem okratycznej 
wysuwa propozycje będące po­
zy tyw nym  w kładem  do roko­
wań. Francuzi muszą przyznać, 
że propozycje te pochodzące od 
narodu, k tó ry  w yw a lczy ł niepo­
dległość, zm ierzają do nawiąza­
nia stosunków opartych na w o l­
ności i w zajem nym  zrozum ieniu 
m iędzy walczącym i stronam i.

w ą i w odorową oraz inną broń 
masowej zagłady i usta lić sku­
teczną, ścisłą kon tro lę  m iędzy­
narodową nad przestrzeganiem 
zakazu. K on tro la  pow inna obej­
mować nie ty lk o  ośrodki pro­
dukcyjne oraz zapasy surowca 
i w yprodukow ane bomby. M ię ­
dzynarodowy organ kon tro ln y  
musi rów nież mieć praw o do­
stępu do n ieu jaw nionych przez 
rządy ośrodków produkcyjnych 
i zapasów broni atom owej i w o­
dorowej.

Z te j tryb u n y  Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju — ośw iadczył w  za­
kończeniu M ik o ła j T ichonow  — 
dając w yraz w o li całego m iłu ­
jącego pokój narodu radzieckie­
go, pow tarzam y ponownie i raz 
jeszcze swe żądanie całkow itego 
zakazu broni atom owej i  wodo­
row ej oraz innych rodzajów  
bron i masowej zagłady, ja k  
rów nież żądanie ustanow ienia 
ścisłej ko n tro li nad przestrzega­
niem  tego zakazu.

Uchwała
kierownictwa parłii 
laboiirzjStDwskisj

LO NDYN. Na posiedzeniu w 
dniu 26 bm. k ra jo w y  kom ite t 
wykonawczy p a rtii labourzys- 
tow sk ie j powziął uchwałę s tw ie r 
dzającą, że jeś li chodzi o stosu­
nek do zagadnienia re m ilita ry - 
zacji Niemiec zachodnich, człon­
kow ie p a rtii labourzystowskie j 
nie są zobowiązani do prze­
strzegania o fic ja ln e j l in ii pa rtii.

Tak więc, szeregowi członko­
w ie p a rtii labourzystowskie j, 
któ rzy występują przeciwko po­
lityce  m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich, zm usili kom ite t w y ­
konawczy do uznania ich pra­
wa do kon tynuow ania  w a lk i 
przeciwko te j polityce.

Zakończono 
ewakuację rannych 

z Dien Bień Fu
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin podaje z powołaniem  się 
na W ietnam ską Agencję Praso­
wą, że w dn iu  25 bm. ew akuo­
wano z D ien Bień Fu 151, k w 
dn iu  26 bm. — 149 francuskich 
rannych jeńców  wojennych. 
Tym  samym ew akuacja rannych 
została zakończona. Ogółem 
ewakuowano z D ien Bień Fu w  
okresie od 14 do 26 bm. 858 ran­
nych żołnierzy francuskich. Per­
sonel lekarsk i i san ita rny w ie t­
nam skie j a rm ii ludow ej w  cią­
gu całego okresu ew akuacji żoł­
n ierzy francuskich  op iekował 
się n im i z całym  poświęceniem.

G ENEW A. Na czw artkow ym  
posiedzeniu dziew ięciu delega­
c ji, poświęconym spraw ie Indo- 
chin, m in is te r Czou E n-la i zło­
żył propozycje zaw ierające za­
sady wprowadzenia w  życie ro- 
zejmu w Indochinach.

W  kuluarach Pałacu Naro­
dów tw ierdzą, że propozycje de­
legacji ch ińsk ie j przedstaw iają 
się następująco:
|  Delegacja C h ińsk ie j Repu- 
* b l ik i Ludow ej proponuje cal 

kow ite  zaprzestanie działań wo­
jennych przez wszystkie s iły  
zbrojne obu stron walczących, 
a w ięc przez s iły  lądowe, m or­
skie i  powietrzne. Przerwanie 
ognia pow inno przy tym  nastą­
pić jednocześnie na te ry to riu m  
cąlych Indochin.
•> Obie strony pow inny rozpo- 
“  cząć rokow ania  w  spr :w ie 
określenia te ry to riu m  zajm owa­
nych przez siebie stref, ja k  rów ­
nież w  spraw ie trybu  przeku­
wania w o jsk obu stron po 
przerw an iu  działań wojennych 
oraz w  innych związanych z 
tym  kwestiach.
*2 Sprowadzanie z zewnątrz ja - 
'  k ich ko lw ie k  s il zbro jnych i 

personelu wojskowego, ja k  rów ­
nież b ron i i  am un ic ji pow inno 
być wstrzym ane równocześnie z 
zaprzestaniem działań wo jen­
nych na te ry to riu m  całych In ­
dochin.
4  W  spraw ie ko n tro li nad w y ­

konaniem  w arunków  rozej-

je  u tworzen ie kom is ji m ie - 
szanych, złożonych z przed­
s taw ic ie li dowództw  obu stron. 
Ponadto m iędzynarodową kon­
tro lę  nad wykonaniem  u - 
k ładu rozejmowego sprawować 
pow inna kom isja  państw neu­
tra lnych. Skład kom is ji państw 
neutra lnych pow in ien być usta­
lony dodatkowo. W ykonanie wa­
runków  rozejm u pow inno być 
zagwarantowane przez uczestni­
ków  kon fe renc ji genewskiej, 
przy czym kw estia  określenia 
ich zobowiązań pow inna być o- 
m ów iona osobno.
K  Jeńcy wo jenni, ja k  również 

in ternowane osoby cyw ilne

m ają być zw o ln ien i przez obie
strony.

K o la  dzienn ikarsk ie  twierdzą, 
że również delegacja francuska 
złożyła na czw artkow ym  posie­
dzeniu propozycje w  spraw ie za­
wieszenia broni. Propozycje te 
dotyczą jednakże ty lko  kwestii 
m ilita rnych . Zm ierza ją  one do 
tego, by wyodrębnić kwestię 
W ietnam u od spraw Patet Lao 
i Khm eru. Tym  samym — jak 
brzm ią pierwsze komentarze 
korespondentów zagranicznych 
— delegacja francuska uchyla 
się od równoczesnego przerwa­
nia działań wojennych na tere­
nie całych Indochin.

Pos edzenie nie awne krnferencü genewskiej
G ENEW A. 27 bm. pod prze­

w odn ictwem  m in is tra  Edena od­
było się n ie jaw ne posiedzenie 
kon fe renc ji genewskie j w  spra­
w ie indochińskie j. Po zakończe­
niu posiedzenia opub likowano 
następujący kom un ika t: 

Dziewięć delegacji kontynuo­
wało obrady nad sprawą przy­
wrócenia pokoju w  Indochinach. 
Następne posiedzenie n ie jawne 
odbędzie się w  sobotę, 29 bm.

★
Jak donoszą, w piątek 28 bm. 

przed po łudniem  odbędzie się 
posiedzenie ekspertów w  celu 
przestudiowania różnych propo­
zyc ji zw iązanych z przerwaniem  
ognia w  Indochinach. W godzi­
nach popołudniowych odbędzie

zagranicznych 19 państw, na 
k tó rym  om aw iany będzie pro­
blem koreański.

★
GENEW A. W czwartek 27 bm. 

wieczorem m in is te r spraw za­
granicznych C h ińskie j Republi­
k i Ludow ej Czou E n-la i spotkał 
się z przedstaw icie lem  In d ii w 
ONZ Kriszna Menonem. Było to 
trzecie spotkanie obu mężów 
stanu.

■A'
G ENEW A. W  czwartek 27 bm. 

odbyło się spotkanie między 
m in is trem  spraw zagranicznych 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou En-laiem  a m in is trem  
spraw  zagranicznych W ie lk ie j 
B ry ta n ii Edenem. Rozmowa

m u delegacja chińska proponu- I się posiedzenie m in is tró w  spraw I trw a ła  pó łto re j godziny.

Chiny L u d o w e n ie  s tosu ją  
dyskryminacji w o b ec cu d zo ziem có w

Członek delegacji cii ń ik ie j no konferencję genewską dema kuje kłamstwa flmer kanów
G ENEW A. Członek delegacji 

C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej na 
konferencję  genewską Huan 
Hua ośw iadczył na kon fe renc ji 
prasowej w  dn iu 26 bm., że k i l ­
ku korespondentów zagranicz­
nych zw róciło  się do delegacji 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej z 
pytan iam i, dotyczącym i p o lityk i 
rządu C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej wobec cudzoziemców, a 
zwłaszcza A m erykanów , przeby­
wających w  C h ińsk ie j R epub li­
ce Ludowej. Pytan ia korespon­
dentów dotyczyły rów nież sy­
tua c ji obyw ate li ch ińsk ich  w 
Stanach Zjednoczonych.

Odpowiadając na te pytania 
Huan Hua ośw iadczył m. in.:

Od c h w ili swego powstania 
C entra lny Rząd Ludow y C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej zaw­
sze udzie la ł i  udziela ochrony 
cudzoziemcom zamieszkałym w  
Chinach, w  tym  rów nież Ame-

#
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Zawsze na straży pokoju
I I  Ś w iatow y K ongres Poko­

ju , k tó ry  obrado w a ł w W a r­
szaw ie od 16 do 22 listopada
1950 ro ku , pow ołał do życia  
Św iatow ą Radę P okoju . Rada  
ta Jest o rg an em  re p re ze n ta ­
ty w n y m . Zas iada ją  w n iej 
przeds taw ic ie le  w szystkich  na ­

rodó w  św iata , w szystkich  
państw  o raz  k ra jó w  za le ż ­
nych i ko lo n ia ln ych .

P rzew odn iczącym  ś w ia to w ej 
Rady Pokoju  został p ro f. F ry  
d e ry k  Jolio t-C urie . Jednym  z 
jego zastępców jest polski na ­
ukow iec, św iatow ej s ławy  
p ro f. Leopold In fe ld .

Św iatow a Rada P oko ju  po­
w o ła ła  E iu ro  Rady w skład  
k tó req o  w chodzą m. in. I l ia '  
E ren b u rg , Jessie S treet, Jean 
Laffitte .

m  OD 21 DO 26 LUTEGO
1951 ROKU W B E R L IN IE  OB 
R AD O W AŁA  I SESJA Ś W IA ­
TOWEJ RADY POKOJU.

Na sesji potępiono uznan ie  
p rze z  a m e ry ka ń s k ą  w ię k ­
szość w ONZ Chin jako ag re ­
sora w w o jn ie  k o rea ń sk ie j, 
dom agano sie zw o łan ia  n a ra ­
dy  przeds taw ic ie li 5 w ie lk ich  
m ocarstw  w celu z lik w id o w a ­
nia k o n flik tu  na D alek im  
W schodzie i n a rad y  p rze d s ta ­
w ic ie li 4 w ie lk ich  m ocarstw  
w  celu z jednoczen ia  ł dem ili- 
ta ry z a c ji N iem iec o raz posta­
nowiono zorgan izow ać w ska­
li m ięd zyn aro d o w e) ruch opo­
ru  p rze c iw  w yścigow i zbro- 
jeń.

25 łu teqo Św iatow a Rada  
P okoju  uchw aliła  Apel o za ­
w a rc ie  P aktu  Pokoju  m iędzy  
pięciom a w ie lk im i m ocars tw a­
m i. Rada w ezw ała  w szystkich  
lu d z 1 do bre j woli l w szystkie  
o rg a n izac je  dążące do u trw a ­
len ia  pokoju do składan ia  
podpisów pod A pelem ,

A pel podpisało 596 .302.298  
osób.

m  OD 1 OO 7 LISTO PA D A  
1951 ROKU TOCZYŁY SIĘ W 
W IE D N IU  OBRADY II SESJI 
ŚW IATOW EJ RADY POKOJU, 
w  czasie k tó re j om aw iano  
m ożliw ości ł ś ro dk i za w a rc ia  
P aktu  P okoju  o ra z  spraw ę  
ro zw o ju  łączności k u ltu ra ln e j 
m iedzy  narodam i.

Na sesji te) uchw alono apel 
Ś w iato w e j Rady P oko ju  doi  

)

O rg a n izac ji N arodów  Z jed no­
czonych i narodó w  św iata . 
W apelu Św iatow a Rada Po­
k o ju  w zy w a  ONZ do do łożenia  
w szelk ich  w ys iłkó w  d la  osiąg­
n ięcia poko jow ego u re g u lo w a ­
nia is tn ie jących  s p raw  sp o r­
nych.

Ś w iatow a Rada P oko ju  u- 
chw a liła  ró w n ież  rezo lu c ję , w  
k tó re j dom aga się za w a rc ia  
m iędzy  p ięc iom a w ie lk im i m o­
cars tw am i konw en cji w  s p ra ­
w ie ro z b ro je n ia . R ezolucja  
podkreś la  szczególn ie  kon iecz­
ność całkow iteg o  za ka zu  b ro ­
ni a tom ow ej I w s ze lk ie j Innej 
bron i m asow ej zag łady .

H  OD 1 DO 6 L IP C A  1952 
ROKU O B R A D O W A ŁA  W  BER­
L IN IE  N A D ZW Y C ZA JN A  SESJA 
ŚW IATO W EJ R AD Y POKOJU  
zw o łana  w zw ią z k u  z z a w a r­
ciem 26 i 27 m a ja  1952 r . se­
para ty s ty czn yc h  uk ładó w  z 
N iem cam i zach odn im i w Bonn 
i P a ry żu . Na sesji te j ogłoszo­
no O rędzie  ś w ia to w e j Rady  
Pokoju  do rzą d ó w  czterech  
w ie lk ic h  m o cars tw  i do w szy­
s tkich  narodó w  dom agaiące  

się poko jow ego u re g u lo w a n ia  
sp raw y  n iem ie c k ie j.

Ponadto ogłoszono rezo lu c ję  
w spraw ie  w a lk i o rzec iw  re- 
m ilita ry z a c ji Japonii, o Ja­
ponię d e m o k ra ty c zn ą  I poko­
jow ą.

Św iatow a Rada P oko ju  pod­
ję ła  rów n ież  rezo lu c ję  w  sp ra ­
w ie  powożenia k resu  w o jn ie  w  
K orei o ra z  oqłosiła apel w 
spraw ie  zw o łan ia  w  g ru d n iu
1952 roku  w W ied n iu  K on­
gresu  N arodów  w O bronie  
Pokofu.

K ongres ten odbył się w 
g ru d n iu  1952 roku  w W ie ­
dn iu . W zięło  w nim  ud zia ł 
1500 deleqatów  z 70 k ra jó w .

m  OD 15 DO 20 CZERW CA
1953 ROKU TR W A ŁA  w BU­
D APESZCIE IV  SESJA Ś W IA ­
TOWEJ RADY POKOJU; Na 
sesji szczegółowo om aw iano  
sytuac ję  m iędzynarodow ą. — 
Św iatow a Rada Pokofu posta­
now iła  rozw inąć  za kro jo n ą  na 
szeroką skalę kam pan ię  m ię ­
dzynarodo w ą  na rzecz ro k o ­
w ań. Uchwalono apel, k tó ry  
w ezw ał uroczyście narody , aby  
dom agały  się od swych r z ą ­
dów dojścia do po ro zum ien ia

w  d rod ze  ro ko w ań . A pel bu­
dapeszteński ko ń czy ł się sło­
w am i „Zw ycięstw o poko ju  Jest 
b lisk ie . Od nas za leży  osiąg­
n ięcie tego zw yc ięs tw a“ .

B I 10 W R ZE Ś N IA  W W IE ­
D N IU  ZEBRAŁO S ię  BIURO  
ŚW IATO W EJ RADY POKOJU, 
k tó re  postanow iło zw ołać w 
lis topadzie  1S53 roku  sesje 
Ś w iato w ej Rady Poko ju  i za ­
p rop ono w ało  zw o łan ie  ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
k o ju  w  1954 r .

WĘ W D N IA C H  OD 23 DO 28 
LIS TO P A D A  1953 R. W W IE ­
D N IU  O D B Y ŁY  SIĘ OBRADY  
V SESJI ŚW IATO W EJ RADY  
POKOJU.

U czeni, k tó rz y  by li obecni 
na V sesji Ś w iatow ej Rady 
P okoju , św iadom i s trasz liw e j 
n iszczyc ie lsk ie j siły bron i m a­
sowej zag łady , w ezw a li swych  
kolegów  na całym  świecie, 
aby p ro w ad z ili en erg iczn ą  
w a lk ę  o za ka z  te j b ro n i.

Na sesfł została pod jęta  re ­
zo luc ja  oqólna w zy w a ją c a  do 
pokojow ego u re g u lo w a n ia  p ro ­
blem ów  m iędzynarodow ych . 
Ponadto w ydano za lecen ie  ko ­
m is ji k u ltu ra ln e j św ia tow e) 
Rady P oko ju  do w szystkich  
o rg a n iza c ji i poszczególnych  
d zia łaczy  w spraw ie  rozw o ju  
stosunków  k u ltu ra ln y c h  
dzy narodam i.

m  OD 28 DO 30 MARCA  
1954 ROKU OBRADOW AŁO W 
W IE D N IU  BIURO ŚW IATOW EJ  
RADY POKOJU. Postanow iło  
ono zw ołać n a d zw ycza jn ą  se- 
s|ę Ś w iato w ej Radv Poko ju  w 
m aju  1954 r . w  B erlin ie .

■ i  25 M AJA 1954 ROKU  
ROZPOCZĘŁA SIĘ V I SESJA 
ŚW IATOW EJ RADY POKOJU 
W B E R L IN IE . O b rady  trw a ją .

B. S.

ry  kanom, o ile  przestrzegają 
ustaw i zarządzeń w ładz ch iń ­
skich. Mogą oni żyć w  spokoju 
i bez przeszkód zajm ować się 
sw ym i sprawam i. Jeśli pragną 
z ja k ich ko lw ie k  przyczyn w y ­
jechać z C hin, mogą zw rócić się 
o pozwolenie do rządu ludowe­
go w  ustalonym  tryb ie . Jeżeli 
cudzoziemiec lub  cudzoziemka 
nie są zamieszani w  jakąś spra­
wę będącą w  k o liz ji z przepisa­
m i prawa cyw ilnego lub  karne­
go, to osobom ta k im  zawsze u- 
dziela się pozwolenia na wyjazd.

okresie od 1950 do końca 
19a3 r. z Ch in w yjecha ło  około 
1.500 Am erykanów , i  w  obecnej 
c h w ili w  Chinach przebywa nie­
w iele ponad 80 obyw a te li ame­
rykańskich . Już sam ten fa k t do­
statecznie jasno świadczy o tym , 
że tw ie rdzenia pewnych kó ł 
am erykańskich, jakoby rząd 
ch ińsk i un iem oż liw ia ł obywate­
lom am erykańskim  opuszczenie 
Chin, są z łoś liw ym  kłam stwem .

Wśród A m erykanów  areszto­
wanych za czyny sprzeczne z 
prawem  zna jdu ją  się ludzie, 
k tó rzy  m ieszkali od dawna w 
Chinach, lo tn icy  zestrzelonych 
nad C h inam i sam olotów oraz

tacy, k tó rzy  przedostali się na 
te ry to riu m  Chin drogą morską.

Z  d ru g ie j strony, poczynając 
od roku 1950 rząd am erykański 
prześladował i s iłą  za trzym yw a ł 
obyw a te li ch ińsk ich m ieszkają­
cych w  Stanach Zjednoczonych, 
a w  szczególności przeszło 5 ty ­
sięcy studentów  ch ińskich . W ie­
lu  z n ich prosiło o zezwolenie 
w yjazdu z USA na co nie uzys­
ka ło  zgody.

Następnie przedstaw icie l dele­
gacji C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej Huan Hua odpowiedział 
na szereg innych pytań zadanych 
mu przez dz ienn ikarzy zebra­
nych na kon fe renc ji prasowej.

Na pytanie, co można uczynić, 
aby u ła tw ić  zw oln ien ie  areszto­
wanych w  Chinach A m eryka­
nów, Huan Hua odpowiedział, 
ze je ś li rząd am erykański za­
m ierza rozpatrzyć tę sprawę, to 
rząd C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j nie uchyla się od tego. Huan 
Hua dodał, że jeś li rząd am ery­
kański is to tn ie  pragnie om ówić 
tę sprawę z Chińską Republiką 
Ludową, to przecież przedstaw i­
ciele obu rządów zna jdu ją  się 
obecnie na kon fe renc ji genew­
skie j.

Sztandar
MtODYCH SPORT

Co przyniesie niedziela sportowa

W m aju  oddany został do u ży tk u  pierwszy agregat W irsk ie j E le k tro w n i W odnej na M ora­
wach w  Czechosłowacji. Na zd jęc iu : ogolny w id o k  W irsk ie j tam y i  elektrowni3 wodnej.

Foto C AF

mię-

W sxystk©  c© riesjlepsz© 
"  cSici dzieci

Akademia z okazji „*!iąjJzparod swego Oiia Dziecka“
M O SKW A. W Moskw ie odby­

ła się 26 bm. akademia poświę­
cona M iędzynarodowem u Dniu 
Dziecka. W akadem ii w z ię ły  
udzia ł przebywające w ZSRR 
delegacje kobiet K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej, In d ii i F rancji.

Referat o M iędzynarodowym  
Dniu Dziecka w ygłosiła w ice­
przewodnicząca Antyfaszystow ­
skiego K om ite tu  K ob ie t Ra­
dzieckich N. Parfionowa.

— „W szystko co najlepsze — 
dla dzieci!“  — tak ie  jest prawo 
państwa radzieckiego.' W ZSRR 
rośnie zdrowe fizycznie, krzep­
kie duchem pokolenie m ło­
dych budowniczych kom u n i­
zmu, przed k tó rym  otworem  
stoją wszystkie drogi do rado­
snego, twórczego życia“  — po­
w iedzia ła m. in. N. Parfionowa.

Na akadem ii p rze m aw ia ły  
znana radziecka lite ra tka  piszą­
ca dla dzieci A. Barto, cz łonk i­
ni delegacji kobiet hinduskich, 
przedstaw icie lka kobiet francu­
skich oraz naczelny, redaktor 
czasopisma „K ob ie ta  koreań­
ska" Ko Phck Sen. Koreańska 
artystka K im  Son Czo recyto­
wała wiersze o Korei.

Następnie odbył się w ie lk i 
koncert z udziałem artystów  
m oskiewskich.

Książki dla dzieci
Nakładem  Państwowego W y­

daw n ic tw a L ite ra tu ry  Dziecię­
cej RFSRR (Dietgiz) ukazało się 
już w bieżącym roku 30 m ilio ­
nów książek.

W Zw iązku Radzieckim  w y­
daje się rocznie przeciętnie 100 
m ilionów  pu b lika c ji dla dzieci 
we 'w szystkich językach naro­
dów ZSRR.

Koleje dziecięce
W tych dniach w Łucku na 

U kra in ie  odbyło się uroczyste 
otwarcie tzw. m ałe j w o łyńsk ie j 
lin ii ko le jow ej.

W obecności zachwyconej 
dzieciarn i i w ie lu  dorosłych 
gości przecięto wstęgę i p ie rw ­
szy pociąg w yruszy ł w  drogę. 
Maszynistą, k ie ro w n ik  pociągu, 
zawiadowca stacji, kondukto rzy 
— cały personel lin ii ,  ja k  rów ­
nież je j pasażerowie — to dzie­
ci w w ieku od 11 do 17 lat.

W czerwcu z początkiem fe r ii 
szkolnych zaczną kursować po­
ciągi również na innych lin iach 
kolei dziecięcych. Jest ich już 
obecnie 27 w  ZSRR.

Z p rzyg o tow a ń  
do I I  Z lo tu  

młodzieży niemieckiej
Od k ilk u  miesięcy trw a ­

ją  w NRD i Niemczech za­
chodnich przygotowania do 
I I  Z lotu m łodzieży niem iec­
kie j. W Zlocie, k tó ry  bę­
dzie potężną m anifestacją 
pod hasłami pokoju i z jed­
noczenia N iem iec weźmie 
udzia ł ponad 700 tys. chłop­
ców i dziewcząt z obydwu 
stron Łaby.

W m iarę zbliżan ia się 
dnia otw arc ia  Z lo tu  — 5 
czerwca br. — przygotowa­
nia nabierają na sile.

Szczególną aktyw nością  w  
przygo to w an iach  do Z jazdu  
c h a ra k te ry z u je  się g ru p a  33 
członków  FDJ w zakładach  
ko le jow ych  w  Cottbus. B iorą  
om a k ty w n y  u d zia ł w szkole- 
m u o rg a n iza c y jn y m . 13 spo­
śród nich postanow iło zdobyć  
od znaki „Za d o b rą  n a u k ę “ .

*
FDJ-owcy K a rl M arx -S tad t 

o rg a n izu ją  spotkania  z m iesz  
kańcam i m iasta , na k tó rych  
w y ja ś n ia ją  znaczenie  II Zlotu.

*
W kom binac ie  im . Otto 

G rotew ohla  w Boehlen p ra ­
cu je  m . in. m łodzieżow a b ry ­
gada K olonka, k tó ra  w l k w a r ­
ta '«  zaoszczędziła  na cześć 
Z otu 28 tys. m are k . Ten p rz y ­
kład pobudził inne b rygady , 
by w  podobny sposób pow i­
ta ły  Zlot. (b)

W y d a je  się, że o c h ło n ę liś m y  ju ż  
z  w ra że ń , k tó r y c h  p rzez  u b ie g łe  
ty g o d n ie  d o s ta rc z a li n am  ko la rze , 
a o s ta tn ie j n ie d z ie li p iłk a rz e  w ę- 
g ie rs c y . T ym cza se m  n a jb liż s z a  
n ie d z ie la  p rz y n o s i n am  n ow e  e- 
m o c je , b o w ie m  n a jle p s i po lscy  
g im n a s ty c y , le k k o a t le c i i  s ia tk a ­
rz e  w y s tą p ią  w  ty c h  d n ia c h  na 
s ta d io n a c h  E u ro p y .

W  B U D A P E S Z C IE

D w u d n io w y  s ta r t  p o ls k ic h  le k -  
k o a t le tó w  n a  re p re z e n ta c y jn y m  
s ta d io n ie  s to l ic y  W ą g ie r, będzie  
d o b rą  p ró b ą  d la  naszych  na.jlep  
szych  z a w o d n ik ó w  p rzed  m ię d z y ­
n a ro d o w y m i za w o d a m i, k tó re  o d ­
będą saę w  k o ń c u  cze rw ca  w  
W arszaw ie .

G ospoda rze  z a p ro s ili z a w o d n i­
k ó w  B e lg i i,  C ze ch o s ło w a c ji, \H T )  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h , N o rw e g ii!  
P o ls k i,  R u m u n ii 1 S z w e c ji, k tó ­
rz y  p o tw ie rd z il i  Już p rz y ja z d  1 
s ta r t w  zaw odach, z  u w a g i na to  
ze w  o s ta tn im  o k re s ie  p o ls c y  za ' 
£ T ? n tc y  (S id ło  1 C h ro m ik )  u zys - 
k a ll  b a rd z o  d o b re  w y n ik i  w  
sw ych  k o n k u re n c ja c h  z a w o d y  za­
p o w ia d a ją  się b. c ie k a w ie .

W  C O TT B U S

W  C o ttb u s  (N R D ) s ta rto w a ć  b ę ­
dą z a w o d n ic y  „G w a rd ii« ' p rz e b y -

o d  IdUcu ’d n i."3 m le '1SCU Zaw odów

W  P A R Y Ż U

W  sobotę  i  w  n ie d z ie le  czeka 
n o w y  egza m in  nasze re p re z e n ta ­
c y jn e  d ru ż y n y  w  s ia tk ó w c e

M ię d z y p a ń s tw o w e  z a w o d y  P o l- 
„ a ~  F ra n c ja  ro zeg ra n e  żostana 
w  sobotę  w  P a ry ż u , a w  n ie d z ie ­
lę  w  H arnes . w  p o n ie d z ia łe k  d ru ­
ż y n y  p o ls k ie  w y s tą p ią  p rz e c iw k o  
re p re z e n ta c y jn y m  zespo łom  FS G T 

s p r a n i a  d ru ż y n  
P o ls k i 1 F ra n c i!  k o ń c z y ły  s ię  z w y ­
c ię s tw a m i P o la k ó w . -

W  B U K A R E S Z C IE
m P °  trze c ieg o  w . ty c h  d n ia ch  
m ięd z y n a ro d o w e g o  e gza m in u  staną 
re p re z e n ta c je  p o ls k ic h  g im n a s tv -  

‘  g im n a s ty c z e k . P rz e c iw n l-  
i  bĘdą d ru ż y n y  R u m u n ii.  

D Ź i i? / y t  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
w  P o p rze d n im  s p o tk a n iu  

ro z e g ra n y m  w  Szczecin ie , pozw a-
£ c fe ta yPUSZCZaĆ’ ie  w a lk a  będz ie  

W  K R A J U
A  P iłka rze
P ie rw s z o lig o w i p iłk a rz e  U n t l Cho 

i w . , 5 2 , s tra c le  P P P ktu  w  m eczu 
z b ydg o ską  G w a rd ią  ( l : i )  g rać  be-
w v m  w ? ?ĆieI<! w  z m iz js c o -222?  W lo k ii ia rz e m . B y to m s k ie  O- 
n?k?  u 8 « ? '4 hedzle  u s ieb ie  G ó r- 

Ra<IUn ,W  C h o rzo w ie  B u d o ­w la n i ro ze g ra ją  na w ła s n y m  b o is - 
m ®®*_ z , p o z n a ń s k im  K o le ja -  

rzem  W  K ra k o w ie  O g n iw o  sp o tka  
się z w arszaw ska  G w a rd ia , a w  
B ydgoszczy  ry w a liz o w a ć  będą

w a ^  k ra k o w s k a ^ W a rt! ll: m lejSC° -

K o la rz e
D o p ie rw s z e j z cz te re ch  e lim i-  

n a c ji  to ro w y c h  m is trz o s tw  P o l­
s k i w y s ta r tu ją  w  sobo tę  k o la rz e  
na h e le n o w s k im  fo rze  w  Ł od z i.

w l ŁodZił w y s ta r tu ją  w  
n ie d z ie le  cz o ło w i k o la rz e  — szo- 
sow cy do 1 80 -k ilo m e tro w eg o  w y -  

" a* ro d « re d a k c ji „ I lu s t r o ­
w anego  E xp ressu  Łódzkiego**.

A  K a ja k a rz e
K a ja k a rz y  o c z e k u je  w a lk a  o 

g ó rs k ie  m is trz o s tw o  P o ls k i. W y ­
ruszą o n i w  sobotę  w od a m i D u ­
n a jca  z N ow ego  T a rg u  do Szczaw ­
n ic y , w  n ie d z ie lę  ro ze g ra ją  w  
S zcza w n icy  s la lo m , a w  n o n ie - 
a z la łe k —■w y ś c ig  na tra s ie  Szczaw ­
n ica  — N o w y  Sącz.

M is trz o s tw a  ro zeg ra n e  zostaną 
w  je d y n k a c h  i d w ó jk a c h  ty lk o  w  
k o n k u re n c ji  m ężczyzn.

(a. w .)

Sukcesy lekkoatletów „Gwardii“ w NRD
C O T T B U S  P rz e b y w a ją c y  w  

N R D  le k k o a tle c i ZS G w a rd ia  
w z ię l i  u d z ia ł 27 bm . w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  zaw odach  w  C o ttb u s , 
w  k tó ry c h  s ta r to w a li z a w o d n ic y  
SV  D y n a m o  (N R D ) i  R uda H vez- 
da (CSR).

Sześć k o n k u re n c ji  za ko ń c z y ło
się  z w y c ię s tw e m  le k k o a t le tó w  n e k  -  13.

p o ls k ic h . S k o k  o  tyczce  w y g ra ł 
A d a m c z y k  — 4.10. D ornow sk i z w y ­
c ię ż y ł w  p c h n ię c iu  k u lą  w y n ik ie m  
14,57, w  rz u c ie  oszczepem  t r iu m ­
fo w a ł D o b ija  -  57,18, rz u t m ło ­
tem  w y g ra ł Ł a p a j — 48,43, w  b ie ­
gu na 400 m z w y c ię ż y ł S ie re k  — 
49,5, a t r ó js k o k  w y g ra ł M a c ie ja -

95.

Anglicy polecą na polskich Jaskółkach“ 
w międzynarodowych zawodach szybowcowych

Do m iędzynarodowych za­
wodów szybowcowych w  Lesz­
nie zgłoszenie nadesłał rów ­
nież b ry ty js k i Royal Aero- 
Club.

A ng licy  przysyła ją  trzech 
p ilotów . Są to: Mąccy, Sm ith, i 
E llis  oraz dw a j pomocnicy p i­
lotów. Sm ith  i E llis  zgłoszeni 
zostali warunkowo, zależnie od 
m ożliwości wypożyczenia szy­
bowców i całego ekw ipunku

w  Polsce. K om ite t organiza­
cy jn y  zawodów zdecydował 
oddać do dyspozycji A ng lików  
dwa szybowce wyczynowe ty ­
pu „Jaskó łka", na jak ich  star­
tu ją  również piloci polscy.

Tak w ięc n a jliczn ie j repre­
zentowanym  typem szybowca 
będzie na zawodach nasza 
„Jaskó łka“ , gdyż poza Polaka­
m i i A ng likam i s tartować bę­
dą na n ie j również Bułgarzy.
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